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* tan wydobycia węgla wykonany 
w kw ie tn iu  w 100,1 proc.

Plan p ro d u k c ji przem ysłu 
eglowego za kw iec ie ń  b. r. 

'S konany został w  100,1 
t ' 5 '  co rów na się w ydobyciu  
■“■->¿.601 ton węgla kam ien ­

nego.
-Najwyższe przekroczenie o- 

^jignęło R ybn ick ie  Zjednocze- 
Przemysłu Węglowego, w y 

j  105,6 proc. p lanu w y -
} y 7 -Cia' da lsze m ie jsca zaję- 

^Jednoczenia: Jaw orzn icko - 
Jpo lo w sk ie  —  103,7 proc.
pr^ u i  D ąbrow skie  —  103,4 
• 1» .
Vj Porównaniu z m arcem  
(ń I ’ Sórnicy zw iększy li w y -  

tl°ść pracy przecię tn ie  o 2Proc., uzysku jąc średnio

1.273 kg. węgla, na jedną ro - 
bo tn iko -dn iów kę . Szczególny 
sukces odniosło tu ta j ka to ­
w ick ie  Z jednoczenie P rzem y­
słu Węglowego, k tó re  zajęło 
pierwsze m iejsce w  przem yśle 
w ęglow ym , dz ięk i osiągnięciu 
1.429 kg. w ydobyc ia  dziennego 
na rob o tn iko -dn ió w kę .

W  ciągu k w ie tn ia  b. r. zała­
dowano ogółem w  przem yśle 
w ęg low ym  4.547.903 ton  w ę ­
gla, t. j.  o 3,4 proc. w ięcej, 
n iż p rze w id yw a ł p lan. N a j­
wyższe przekroczenie p lanu 
za ładunku no tu ją  Z jednocze­
n ia : R ybn ick ie , Jaw orzn icko - 
M iko łow sk ie  i  Bytom skie .

Min. dem entis o bilansie 
akcji w obronie poko ju

p r a g a  (p a p ). Na ła -  
ftik bra tys ław skiego dzien­
ni .>’P ravda“  czechosłowac- 
Hv i 1'11*3!®1, spraw  zagranicz­
ni (3r C lem entis om a- 
fjj®, b ilans ogólnośw iatowego 
on u  Pokojowego. S tw ierdza 
th i- f6 przeci w lt0  skłóconym  i  
fi f r y z o w a n y m  s iłom  im pe- 
¡.¡j llstycznym , sto ją  zdrowe 
k.T całego św iata, tworzące 

tężny fro n t ludz i, w a lczą­
ca o postęp i  socjalizm . 

(Jen p raw dz iw ie  radosny 
ans — pisze m in is te r C le­

m entis — skłan ia  nas do da l­
szego w zm acniania fro n tu  po 
ko ju , do pogłębiania uśw iado 
m ienia ja k  najszerszych mas 
i  wytężenia w szystk ich  sił w 
pracy nad odbudową i rozbu 
dową k ra ju . N ie dam y się ni­
czym w yprow adzić rów no ­
wagi i krocząc u boku Z w iąz­
ku  Radzieckiego będziem y w 
ścisłej w spółp racy z pozosta­
ły m i k ra ja m i dem okrac ji ludo 
w ej u trw a la ć  ogólno-ośw ia to- 
w y  fro n t  pokoju.

Węgry protestują przeciwko 
nowej prowokacji rządu Tito

R (a) B U D A P E S ZT  (PAP).
'■-ąd w ęg ie rsk i wystosow ał 

rą notę do rządu jugos ło ­
wiańskiego, w  k tó re j p ro te s tu - 
2 Prze.ciwko zam ordow aniu 
r>a „ ! azn ików węgierskich 
słow iańskie j. wełS ie rsko-jugo-

kw ie tn ia*'w i€r<Jf a’ że dn ia  25 
p  pu nk tu  g ? a n i S ;

S \ SraZr y ju S ^ ło w ia ń -
Eiór'^ 3^ 11 2 stJ ażnik ó w  w ę-
^c isk ich  w  odległości 4 — 5 
g^ tro w  od p u n k tu  graniczne-

podkreśla, że na pod­
b ij sprawozdania miesza- 
iW .  Cfnisji w ęg ie rsko-jugo - 

ńskiej, powołanej dla 
P&-1 nia te j spraw y oraz na 
kóhStawie urzędowego p ro to - 
str, .  Sek c ji zw łok, ustalono, że 
czvp nicy węgierscy p rzekro - 
Hjc ' 0 k ilk a  m e trów  lin ię  g ra -

w ęg ie rsko-jugosłow iań 
I kó^, a!e spostrzegłszy s trażn i­

cę Idgoslow iańskich i  daw a- 
sią ^rzez n ich znaki, co fnę li 
g r-A bow rotem  na swój pu nk t
. dPUC7v,,. ■___  _____bieżny. Żołn ierze jugosło- 

u d a li się za ' ‘ * ä:Sbscy
^Pośrednio

n im i i 
p rzy  g ran icy 

"w  -;ie i z 0{ReSłości tí m e- 
ifsó tw o r z y l i  ogień z ka ra - 

w i  au tom atycznych p i-

stoletów. Już ciężko rannych i 
w zyw ających pomocy żo łn ie­
rzy  w ęg ie rsk ich . Żo łn ierze ju ­
gosłowiańscy podle zamordo­
w a li ogniem  p is to le tów  auto­
matycznych.

Nota w ęgierska stw ierdza 
dale j, iż  tego tragicznego w y ­
darzenia rząd w ęg ie rsk i nie 
może tra k to w a ć  ja k o  odosob­
nionego w yp ad ku  gdyż stano­
w i on ogn iw o w  łańcuchu pro 
w o ka c ji jugosłow iańskich , któ  
re czynią położenie w ęg ie r­
skie j ludności g ran iczę^j nie 
do zniesienia. Z abó js tw o to 
jest konsekw encją te j oszczer­
czej i  podburzającej ag itac ji, 
k tó rą  prow adzi się w  Jugosła­
w ii p rzec iw ko  k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow e j, a zwłaszcza 
przeciw ko Węgrom.

N ota  węgierska podkreśla 
odpowiedzialność rządu ju g o ­
słow iańskiego za ohydny m ord 
strażn ików  w ęgierskich . Odpo 
więdzialność tę powiększa je ­
szcze fa k t, iż  rząd jugos łow iań 
sk i u s iłu je  usp ra w ie d liw ić  za­
bó jstw o zm yślonym i  ̂ fa k ­
tam i, chcąc przerzucić od­
powiedzialność na o fia ry . 
Rząd w ęg ie rsk i domaga 
się niezwłocznego wszczęcia 
dochodzeń p rzeciw ko zabój­
com, uka ran ia  w innych  i  od­
pow iedniego odszkodowania 
dla rod z in  zam ordowanych.

Sukces kolarzy polskich 
w I I I  etapie wyścigu P—W

U N etap międzynarodowego wyścigu kolarskiego „Try- 
Ludu”  i „Rudeho Prava” zakończy! się pełnym suk- 

CgSe,n kolarzy p o ls k ic h . Zwycięzcą tego etapu, prowadzą- 
°. z Brna do Pardubic został Rzeźnicki z 1 drużyny pol- 

W klasyfikacji drużynowej wygrała etap Polska I 
ed dwoma drużynami francuskimi.

Hit
V'yií ®rno — G -H w a ldow o 
Hly ?ał w yraźną poprawę fo r  
t i^ J to la r z y  po lskich . Prócz
th a j^ ^ ie g o  doskonale po je- 
ci.lj ' Wczoraj W rzesiński. W ój- 
Ws? ^&łyga i  Piet.raszewski.

on i up lasow a li się w  
t w S2ej dziesiątce. 

^Chczasowy leader w y ­
ją) a Czechosłowak Vesely za­

is te  miejsce.

W  k la s y fik a c ji d rużynow ej 
po trzech etapach p row adzi 
F rancja  I I ,  przed F ranc ją  I, 
CSR I  i  Polską I. Polska I I  
za jm uje  7 m iejsce, a P o l­
ska I I I  —  9.

(Na str. 6-e j zamieszczamy
szczegółowe re lac je  naszych 
specja lnych w ys ła n n ikó w  z 
w yścigu „T ry b u n y  L u d u “  I 
„Rudeho P rava “ .

W  całym kraju rozbrzmiewa hasło: 
„Nie będzie w Polsce analfabetów!”

Imponujący przebieg „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy*4
„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy” obchodzony jest 

we wszystkich miastach i wsiach pod hasłem powszechnej 
walki z analfabetyzmem, rozszerzenia sieci bibliotek fa­
brycznych i gromadzkich, oraz organizowania kół czytel­
niczych. Związki Zawodowe, instytucje, fabryki, organi­
zacje społeczne i młodzież biorą masowy udział w organi­
zowaniu wystaw i imprez, popularyzujących książkę 
i prasę.

Komitety powiatowe i gmin 
ne obchodu „Tygodnia" w 
woj. dolnośląskim, przy współ 
pracy OKZZ, Zw. Sam. Chł. 
i Kuratorium przygotowały do 
przekazania w dniu 8 bm, 45 
nowych bibliotek wiejskich, 
liczących łącznie blisko 10 tys. 
książek.

W  Świdnicy, w  W ałbrzy­
chu, Kamiennej Górze i  Jele­
niej Górze otwdrte zostały wy 
stawy książki.

W  ramach „Tygodnia" eki 
py dziennikarzy wrocławskich 
organizują w większych groma 
dach Dolnego Śląska „Gazet­
ki mówione", popularyzujące 
prasę i książkę polską.

Powiatowe koła ZM P uru­
chomiły we wszystkich szko­
łach okręgu wrocławskiego 
wystawy książki dia młodzie­
ży i dzieci oraż przekazały ko­
łom wiejskim komplety ksią­
żek z literatury marksistow­
skiej i  beletrystyki.

W  „Tygodniu Oświaty, 
Książki i Prasy" biorą czynny

Nowa pożyczka 
odbudowy w ZSRR

(a) M O S K W A  (PAP). Rada 
M in is tró w  ZSRR postanowiła 
rozpisać czw artą  państwową 
pożyczkę odbudow y i  rozw o ju  
gospodarki narodow ej w  w y ­
sokości 20 m ilia rd ó w  ru b li, 
spłacaną w  okresie 20 la t, E - 
m iś ja  now e j poż -czk i 4-go ro ­
ku  p ięc io la tk i pow o jenne j ma 
przyczyn ić się do p rze d te rm i­
nowej rea liza c ji całego p lanu 
5 -letniego.

Zgon
współzałożyciela KPC

(a) P R A G A  (PAP). P rezy­
d ium  K o m ite tu  Centralnego 
K om un is tyczne j P a r t i i Cze­
chos łow acji oodało do w iado­
mości, że we w to re k  3 m aja 
zm arł po d ług ie j chorobie je ­
den z za łożycię li pa rtii*  i  b y - 
!v je j przewodniczący Józef 
Hakon.

Rekordowy 
nakład dziennika 

„Rude Pravo”
(a) P R A G A . (PAP). Po raz 

pierwszy w  h is to r ii < prasy 
czechosłowackiej pierwszom a­
jo w y  num er dz ienn ika  praskie 
go „R ude P ravo ”  osiągnął 
nakład 1.349.300 egzemplarzy.

Nowa fala 
strajków w USA

(a) N O W Y JO RK, (PAP). — 
Przez cafe S tany 'Zjednoczone 
przëchôazj nowa fa lą  s tra jkó w  
robotn iczych. Na znak p ro te­
stu p rzec iw ko  zw iększeniu w y 
zysku pracujących, 3 i  pół ty ­
siąca ro b o tn ikó w  zakładów  sa 
m ochodcwych Forda rozpocz­
nie w  d n iu  5 m aja s tra jk . Od 
2 tygodn i trw a  s tra jk  7 i  pół 
tysiąca rob o tn ików  fa b ry k i lo t 
n iczej „B e n d ix  A v ia tio n  C orp“ .

W Filadefii przerwało pra­
cę 6 i pół tysiąca rob o tn ików  
towarzystwa „P h ilco “ , _ k tó rzy  
domagają się podwyżki płac. 
Strajk kierowców i . mechatń- 
ków wstrzymał całkowicie ko­
munikację autobusową w sta­
nach środkowego zachodu.

udział świetlice zespołowe ma­
jątków rolnych PGR Okręgu 
Śląsko - Dąbrowskiego, Akcja 
szkoleniowa w świetlicach ma 
jątkowych dała już poważne 
rezultaty. Na zorganizowanych 
do chwili obecnej ponad 150 
kursach przeszkolono 700 o- 
sób. 30 majątków PGR przy­
stąpiło do organizowania kur­
sów dla analfabetów.

O swej pracy w świetlicy i 
zdobytym awansie społecznym 
mówi robotnica rolna, członek 
Komitetu Folwarcznego zespo 
łu Bąków w po w, kluczbor-- 
skim, ob. Rozalia Kulik. „Świe 
tlica bardzo mi się podobała. 
Już po kilku tygodniach umia­
łam sama czytać. Wkrótce u- 
miałam też i pisać. Po skoń­
czonej pracy chodziłam do 
świetlicy, brałam udział w po­
gadankach i głośnym czyta­
niu. W  ub. roku wysłano 
mnie do Łodzi do Szkoły Zw. 
Zawodowych. Dziś jestem 
członkiem Komitetu Folwarcz 
nego i dalej biorę udział W  pra 
cach świetlicy. Chciałabym, 
aby wszyscy wiedzieli, ile 
można się nauczyć, czytając 
dobre książki“ .

Poznań

W  Wielkopolsce i na Zie­
mi Lubuskiej zainaugurowano 
drugi turnus początkowego na

uczania. Ogółem uruchomiono 
w woj. poznańskim ok. 500 
kursów dla analfabetów z łącz 
ną liczbą 6.000 słuchaczy.

Gminom i gromadom prze­
kazano księgozbiory ruchome, 
liczące przeszło 1.500 tomów, 
ufundowane przez Zarząd W o 
jewódzki Związku Bojowni­
ków o Niepodległość i Demo­
krację.

Pom orze

W  Bydgoszczy odbyło się 
w dńiu 3 maja otwarcie wysta 
wy książek, czasopism i gaze­
tek ściennych. Spośród licz­
nych gazetek ściennych pomor 
skich zakładów pracy, wyróż­
niają się starannym i efektow­
nym opracowaniem gazetki 
ścienne Zw. Zaw. Pracowni­
ków Budowlanych w Toruniu, 
kola PZPR przy Urzędzie Po­
cztowym Bydgoszcz 2 i PZPS 
w Bydgoszczy.

W  czasie trwania wystawy 
odbywać się będą liczne im­
prezy kulturalne, m. in. wystę­
py zespołów świetlicowych, 
„W ieczór Mickiewiczowski" 
„Czytelnika“ , „Żywa gazeta“ 
w opracowaniu dziennikarzy 
bydgoskich, przedstawienie ku 
kiełkowe i wieczór literacki 
szkoły reżyserów świetlico­
wych.

(Dalszy ciąg na str. 2)

C hińska A rm ia  Ludow a 
k o n tyn u u je  zwycięską ofensywę

(ą) MOSKWA PAP. Wybitny pisarz chiński, prof. Kuo- 
Mo-Jo, kierownik delegacji chińskiej na Światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju, w Pradze, złożył oświadczenie na 
łamach „Literaturnoj Gaziety”, w którym stwierdził 
m. in .: „Następuje ¡kres reakcyjnego ustroju kuomintan- 
goWskiego. Jego klęska to poważny cios, zadany imperia­
lizmowi amerykańskiemu”.

Sukces lewicy 
włoskiej partii 
socjalistycznej

R Z Y M , (PAP). Jak już 
donosiliśm y, i i  bm. odbędz.e 
się ogó lnokra jow y kongres 
w ło sk ie j p a r t i i,  socjalistycznej.

W  zw iązku  z ty m  „U n ita*' 
podaje, że rezo luc ja  lew icy, 
podpisana przez Nenmego, Mo 
randiego, P ertia iego, Basso 3 
Liizardi, zdobyła większość na 
kongresach p row inc jona lnych . 
W 55 p ro w in c jo na lnych  fede­
rac jach p a r t i i socjalistycznej-, 
wśród k tó ry c h  zna jd u ją  się 
federacje na jw iększych  m iast, 
lew ica  p a rty jn a  skup iła  51,83 
proc. głosów.

Pierwszy Maja w Pradze

pochodu pierwszo majowego w Pradze czeskiej. Na zdjęciu grupa członków 
Towarzystwa Przyjaźni Czechosłowacko • Polskiej.

P ro f. K u o -M o -Jo  s tw ie rdz ił 
także, iż w  ciągu ostatn ich 3 
la t w o jska kuom in tangow skie  
s trac iły  n iem a l 5 m ilio n ó w  żoł 
nierzy, a p ra w ie  ca ły sprzęt a - 
m erykańsk i a rm ii K uo m in ta n - 
gu znalazł się w  rękach c h iń ­
skie j a rm ii ludow e j, k tó ra  zdo 
była  ponad 3 tysiące czołgów 
i  ponad 12 tys ięcy samochodów 
ciężarowych.

Naród chiński — powiedział 
prof. Kuo-Mo-Jo — mógł osią­
gnąć takie zwycięstwa jedynie 
dzięki temu, że skupił swe s z e -  
bejlr pod kierownictwem Partii 
Komunistycznęj, ofiarnie służą 
cej dziełu mas pracujących.

(a) P E K IN  (PAP). A gen­
c ja  „Nowych C h in “  donosi, że 
w  toku  k ilk u d n io w y c h  w a lk  
w  tró jk ą c ie  Ń ank in -S zangha j- 
Hangczou w o jska  ch ińsk ie j 
a rm ii lu do w e j w z ię ły  do n ie ­
w o li 80 tys ięcy  żo łn ierzy K uo -
m in tangu.

N a po łudn ie  od Yang-Tse- 
K iąngu  zdobyto dalszych 12 
m iast, przeważnie dzięki po­
mocy m ie jscow ych oddzia łów

powstańczych. C zo łów ki ch iń ­
skie j a rm ii ludow ej d o ta r ły  w  
swym  marszu na po łudn ie  aż 
do K ia ng -S i.

(a) N. JO R K  (PAP). — K o ­
respondenci pism am e rykań ­
skich donoszą z Szanghaju, że 
ch ińsk ie  wo jska ludow e k o n ty ­
nuu jąc ofensywę w  k ie ru n k u  
po łudn iow o wschodnim  om inę­
ły  n ie  ty lk o  Szanghaj, lecz tak  
żę Hang-Czou, sto licę p ro w in  
c ji Cze-K iang. Hang-Czou zo­
stało ju ż  porzucone przez w o j­
ska kuom in tangow skie  i  by ło  
osta tn im  ogniwem , łączącym  
Szanghaj z resztą C h in  p o łu d ­
n iow ych . K om un ikac ja  k o le jo ­
wa n ie  ty lk o  m iędzy Szangha­
je m  i  Hang-Czou, lecz także 
m iędzy Hang-Czou a Ńan-Czan 
giem, stolicą p ro w in c ji K ia n g - 
Si je s t przerwana.

Jak  doniosła agencja N o­
w ych  Chin, jedna z ko lum n 
w o jsk  ludow ych, posuwająe 
się na po łudnie od rz e k i Jang- 
Tse zna jdu ję  się ko ło  m iasta 
K im en, k tó re  leży ty lk o  w  od­
ległości 120 k m  od l in i i  k o le ­

jow e j, łączącej Szanghaj, 
Hang-Czou i  K anton. W ojska 
ludowe połączyły się z s ilnym i 
oddzia łam i pa rtyzanck im i, dzia 
ła jącym i w  tym  rejonie.

Korespondenci pism  am ery­
kańskich i angie lskich w  Szan­
ghaju w yraża ją  przypuszcze­
nie, że obecna ofensywa a rm ii 
ludow ej ma na celu zam kn ię­
cie s ił nacjona lis tycznych , znaj 
dujących się w  Chinach połud 
niowo -  w schodnich w  k ilk u  
„w o rkach “ . Korespondenci ci 
przypuszczają, że dow ództw u 
w ojsk ludow ych  n ie  zależy na 
na tychm iastow ym  zajm ow aniu 
m iast i  p u n k tó w  oporu n ieprzy 
jaciela, lecz na zmuszaniu a r­
m ii kuom in tangow skie j do ich
ewakuowania.

Odbudowa na terenach 
wyzwolonych

(a)P E K IN  (PAP). —  Agencja 
Nowych Chin donosi, że na ob­
szarach w yzw o lonych  trw a  od 
budowa l in i i  ko le jow ych , znisz 
czonych przez cofa jące się w o j 
ska kuom in tangow skie . 140- 
k ilo m e tro w y  od c inek  ko le i po­
m iędzy N ank inem  a Czan- 
Czou na l in i i  N a n k in —Szang­
ha j został ju ż  oddany do uży t­
ku. Odbudowano także lin ię  
ko le jow ą Czang-Czou —  W usih 
ca łkow ic ie  zniszczoną przez 
w o jska kuom in tangow skie . (ja)

1 M aja masy pracujące całego św iata 
m anifestow ały w olę p o ko ju

Z całego świata nadchodzą dalsze informacje o prze­
biegu uroczystości 1-Majowych.

w yzw olonych z iem iach G re­
c j i  dzień Pierwszego M a ja  ob­
chodzono szczególnie u roczy­
ście. N atom iast na okupow a­
nych terenach w ładze faszy­
stowskie zdw o iły  te rro r, doko- 
n yw u ją c  masowych areszto­
w ań w śród ro b o tn ikó w  w  A te  
nach. P ireusie i  in n ych  m ia ­
stach oraz un ie m oż liw ia jąc  
ja k ik o lw ie k  obchód pub liczny  
tego św ięta. N iem n ie j, ro b o t­
n icy  zorgan izow ali w  zamienię 
tych .zespołach oko licznościo­
we zebrania.*

Jak  doniosło rad io  ateńskie, 
26 aresztowanych w  dn iu  1 
M a ja  rob o tn ików  . przekazano 
sądom doraźnym .

USA
(a) N. JO R K  (PAP). Ponad 

75 tys. osób w zię ło  udzia ł w  
pochodzie . p ie rw szom ajow ym  
w  N ow ym  J o rku . Uczestnicy 
pochodu n ieś li liczne transpa 
ren ty  z napisam i, po tęp ia jący 
m i agresyw ny . pa k t północno- 
a tla n tyck i, p la n  M arsha lla  i  
p o litykę  D epartam entu  Stanu 
oraz dom agającym i się znie­
sienia ąntyrobotn ićzego usta-, 
w ódaw stw a . T a fta  H a rtle y ‘a. 
M an ifes tanc i w znos ili o k rz y ­
k i, dom agając gię un iew innn ie  
pi a 12 przyw ódców  p a r t i i k o ­
m un istyczne j S tanów  Z jedno­
czonych, k tó rych  proces toczy 
się w  N o w ym  Jorku .

Grecja
(a) S O F IA  (PAP). Agencja 

„E lias: Press“  donosi, ze na

Korea
(a) M O S K W A . (PAP) N ie ­

zw yk le  uroczysty przebieg

m ia ły  obchody p ierw szom ajo­
we w  koreańskie j Republice 
Ludow o -  D em okra tyczne j —» 
donosi agencja Tass.

1 M a ja  odbyła się potężna 
m anifestacja z udzia łem  oko­
ło 400 tysięcy osób \ ;  ciągu 
4 godzin przechodziły ko lum  
ny m an ifes tan tów  obok tryb u  
ny. na k tó re j zn a jd ow a li się 
przyw ódcy dem okratycznego 
F rontu Ludowego i  rządu k o ­
reańskiego z K im  I r  Senem 
na czele.

Belgia
(a) B R U K S E LA  (PAP). P ra ­

sa be lg ijska donosi, że dzień 
1 M aja  uczczony b y ł przez 
masy pracujące nie  ty lk o  w 
B rukse li, lecz i w  w ie lu  in ­
nych m iastach. Dem onstracje 
1-M a jow e  odby ły  się m. in. w 
Ostendzie, w T ourn a i, w L o u ­
vain.

W ŁA D Z A  LU D O W A  Z A P E W N IA
ROZKW IT KULTURY POLSKIEJ!

W Y D A N IE F C E N A  5 Z Ł '.

Prezydent otwiera Tydzień Oświaty
3 S & S ......................

-, ■

W poniedziałek tow. Prezydent Bierut inaugurując Ty­
dzień Oświaty, Książki i Prasy dokonał otwarcia biblio­
teki w fabryce im. gen. K. ŚuAerczewskiego. Na zdjęciu: 
tow. Prezydent w otoczeniu robotników udaje się na 

zwiedzenie fabryki

Opublikowanie raportu komisji 
Fergusona o polityce Clay’a

NASZ KORESPONDENT RED. M. PODKOWIŃSKI 
DONOSI Z BERLINA:

P o lityka  genera ła  C laya na 
odcinku d e k a rte liz a c ji p rze­
m ysłu  n iem ieckiego w  B izon ii 
została sk ry tykow a na  przez 
am erykańską kom is ję  F ergu­
sona, k tó ra  w  ub ieg łym  roku  
ob jechała zachodnie N iem cy. 
R aport ten trzym any  b y ł czę­
ściowo w  ta je m n icy  i  o p u b li­
kow ano go dopiero teraz, w  
przededniu ustąp ien ia  gen. 
C laya ze stanow iska guberna­
to ra  s tre fy  am erykańskie j 
N iem iec.

Ferguson, k tó ry  je s t cz łon­
k iem  Federa lne j K o m is ji Han 
dlu, o trzym a ł swego czasu po­
lecenie przeprowadzenia śle­
dztwa w  spraw ie deka rte liza ­
c ji. Stało się to  na skutek 
ko m p lika c ji z b y ły m  doradcą 
ekonom icznym  C laya —  M a r­
tinem , k tó ry  b y ł tw ó rcą  usta­
w y  deka rte lizacy jne j i  został 
następnie ' usu n ię ty  przez 
C laya jako zw o len n ik  um ow y 
poczdamskiej. M a r t in  oska r­
ży ł publicznie am erykańskiego 
gubernatora o sabotow anie 
p o lity k i prezydenta Roose- 
ve lta .

R aport Fergusona p o tw ie r­
dz ił zarzuty M a rtin a , uznając, 
że sabotowanie przez C laya 
de ka rte lizac ji przem ysłu w o ­
jennego, b y ło  powodem  w ie lu

późniejszych k o m p lik a c ji m ię ­
dzynarodow ych .

Jako załącznik do tego ra ­
po rtu  f ig u ru je  obszerne spra­
wozdanie jednego z cz łonków  
K o m is ji, Samuela Isseks, k tó ­
ry  w ys łany b y ł do N iem iec z 
polecenia m in is tra  s p ra w ie d li­
wości C larka. Isseks dom agał 
się natychm iastowego z* m in ie  
n ia  doradcy ekonomicznego 
Claya —  W ilk insona, oraz 
H aw kinsa i  Bronsona, k tó rzy  
rea lizo w a li program  now e j 
koncentracji, przem ysłu, w -z a ­
chodnich Niemczech.

.Isseks. s tw ie rdz ił, że C la /  
popiera ł gospodarkę m onopo­
lis tyczną w  zachodnich N ie m ­
czech, op ie ra jąc się na rozpo­
rządzeniach z W aszyngtonu. 
A u to r ra p o rtu  czyn i uwagę, 
że nie ulega w ą tp liw ośc i, iż 
w łaśnie koncen trac ja  p rze m y­
słu i  finansów  u m o ż liw iła  w  
swoim* czasie do jście H it le ra  
do w ładzy.

Na ra p o rt k o m is ji Ferguso­
na gen. Clay odpow iedzia ł l i ­
stem do. D epartam entu A rm ii 
w  Waszyngtonie, w  k tó ry m  
podaje jako  przyczynę swej 
p o lity k i dekarte lizac ji, ścisłe 
w ykonyw anie  zarządzeń W a­
szyngtonu.

Kongres USA nie ma zamiaru 
znieść ustawy antyrobotniczej

(a) W A S ZY N G TO N , (PAP). 
Zakończył się czw a rty  miesiąc 
prac obecnej sesji K ongresu 
USA. P om im o w ielom iesięcz­
nych dysku s ji i  różnych p ro ­
je k tó w , Kongres n ie  zniósł o- 
s ław ione j an ty ro bo tn icze j usta 
■wjcy T a fta  - H a rtle y 'a , .ja k k o l­
w iek  pa rtia  dem okra tyczna o- 
biecała w  czasie zeszłorocznej 
kam pan ii wyborcze j^ zająć się 
natychm iast tą  Sprawą na na j 
bliższej sesji.

Obecnie ad m in is tra c ja  zm ie­
rza do zastąpienia te j us taw y 
now ym  p ro jek tem , za trzym u ją  
cym  w  is toc ie  szereg an ty ro -

bote iczych postanowień us ta ­
w y  T a ft-H a rtle y .

Poseł z ram ienia am e rykań ­
sk ie j p a r t i i robotniczej M a r- 

> cantonio zażądał w  Izb ie  Re­
prezentantów  -p rzyw ró ce n ia *
daw nej, robotniczej us taw y 
Wagnera. M arcantonio p rz y ­
pom nia ł, że w  en sposób de­
m okrac i będą m ie li możność 
spełn ienia zeszłorocznych o - 
b ie tn ic . O strzegł on, że ja k ie ­
k o lw ie k  ustawodawstwo ko m ­
prom isowe by łoby zdradą w o ­
bec am erykańskich p ra c u ją ­
cych. Jednak Izba Reprezen­
ta n tó w  odrzuciła  propozycję  
M arcanionio.

Narada kierowników oświatowych 
związków' zawodowych

Wccoraj, 3 bm. w Warsza­
wie obradowała ogólnopolska 
narada kierowników kultural­
no - oświatowych Zarządów 
Głównych i Okręgowych Ko­
misji Zw. Zaw.

Celem obrad było podsuimo
w ania wyników p ra cy  kultu­
ra lno  -  ośw ia tow ej związków 
za I k w a r ta ł 1949 r.

W  czasie obrad — k ta ro w n ik  
wydz. k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe 
go K C Z Z  C ieślikowska, pod­
k reś liła  w ie lk ie  znaczenie pla 
nowan a j to n t ro l i  p racy oraz 
om *v:ła przebieg rea lizac ji 
p iana p~acy k u ltu ra ln o  - oświa 
iov, ej w  I  k w a rta le  br.

W sprawozdaniach podkreś­
lano duże osiągnięcia w pra­
cy k u ltu ra ln o  -  oświatowej 
zw iązków  zawodowych, uzy­
skane dzięki współzawodnio-

mu, podjętemu w połowie lu­
tego br. dla uczczenia Kon­
gresu Zw. Zawodowych.

DZIŚ W NUMERZE:
AMBROGIO nONINI c z ło ­

nek K C  W ło s k ie j P a r t i i  K o  
m u n is ty c z n e j b y ły  a m b a ­
sa d o r W ło c h  w  P o lsce : N a ­
ród w łoski w  w alce o p o ­
k ó j.

S T E F A N  M A T U S Z E W S K I —
P e łn o m o c n ik  R ządu do  w a l 
k i  z a n a lfa b e tj-z m e m - C ały  
k ra j w alczy z a n a lfa b e ty z ­
m em .

IN Z . S E R G IU S Z  M IN O R S K f  
N acze ln y  D y re k to r  Z E O W  
— W a lc zy m y  z m a rn o ­
traw stw em  e n e rg ii e le k try ­
cznej.

M. B R O W IN S K I:  Pod zn a ­
k ie m  w -ilk i o po kó j. K ores  
pondencja z P aryża .

KRYSTYNA WIGURA: „W 
zaczarow an ym  k rę g u  p a w i 
bum  radzieckiego  na H T P "

JASZCZt w Radomin nrr- •tętpt TowłańskL
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Z a m k n ię te  w ro ta  
p rze d  obcą
in te rw e n c ją

Po m aDifeście M a o -  Tse - T u n  
ęa, k tó ry  zd e fin io w a ł podstaw y  
organ izac ji w e w n ę trzn e j z je d ­
noczonych C h in  d em o kra tycz­
nych, dow ództw o A rm ii L u d o ­
w e j ogłosiło n o w y  d o ku m e n t o 
doniosłym  znaczeniu  p o lity c z­
nym . T y m  razem  ehodzi o o- 
kreślenie podstaw , na k tó ryc h  
ludow a w ład za  budow ać będzie  
stosunki zagran iczne R ep u b lik i.

Anglosasi pogodzili się ju ż  z 
fa k te m , że m im o  ic h  w y s iłk ó w  
klęska re ż im u  C zang-K ai-szeka  
jest n ieu n ik n io n a . D ow o dem  te ­
go jes t m . in . w s trzym an ie  po­
toku  do larów  p łyn ących  od czte­
rech la t do c h iń sk ie j beczk i bez 
dna. O statn io  rzeczn icy rządów  
Stanów Z jed noczon ych  i  W ie l­
k ie j B ry ta m i z ło ży li pó ło fic j& l- 
ne ośw iadczen ia w  spraw ie  na­
w iązan ia  k o n ta k tó w  z C h in am i 
Lu d o w ym i, K o m u n ik a t dow ódz­
tw a w o jsk  lu d o w yc h  określa w a  
ru n k l, na ja k ic h  uregu low an ie  
stosunków m ogłoby  m ieć m ie j­
sce.

Zasadniczą podstaw ę, na ja k ie j  
władze ludow e p ragną budo­
wać swe stosunki z in n y m i pań­
s tw am i, Jest ró w n o u p ra w n ie n ie  
oraz poszanow anie p ra w  suwe­
renności i  in teg ra ln o śc i te ry to ­
r ia ln e j C h in . D ow ó dztw o A rm ii  
L u dow ej żąda w y c o fa n ia  w szel­
k ich  w o js k  obcych Jak rów n ież  
okrętów  w o je n n y c h  i  lo tn ic tw a  
z te ry to r iu m  C h in . Żądan ie  to 
skierow ane Jest pod adresem  
W ie lk ie j B ry ta n ii ,  S tanów  Z je d ­
noczonych i  F ra n c ji, k tó ryc h  
Jednostki pozostają  w  n iek tó ­
rych  p u n k tac h  opanow anych je ­
szcze p rze z  K uo m in tan g  p ro ­
w in c ji.

Ponadto w ład ze  d em okratycz­
ne s tw ie rd za ją , że obce m o­
carstwa, p ragnące ustanow ić sto 
sanki dyp lo m atyczn e  *  no w ym i 
C hinam i, m uszą ze rw ać  stosun­
k i s n ie d o b itk a m i K u o m in tan g u .

Jednocześnie « ty m i w a ru n k a ­
m i m a ją cy m i zap ew n ić  całko­
w itą  suwerenność p aństw a ch iń ­
skiego, w ładze  ludow e zapew n ia ­
ją  ze sw ej s tro ny , że cudzo­
ziem cy w y k o n u ją c y  n o rm a ln ie  
6WÓj zaw ód, będą k o rz y s ta li *  
opieki w ład z ,'o c zyw iś c ie  pod w a  
runk iem , że ja k  to b y ło  p o d k re ­
ślone w  m anifeście  M a o -T s e - 
Tunga, będą się c a łko w ic ie  sto­
sowali do obow iązu jących  p ra w  
chińskich. •

D ek la ra c ja  dow ództw a w o jsk  
ludow ych posiada epokow e zna­
czenie. S kończy ł się okres ko ­
lo n ia ln ej eksp loatacji n a jw ię ­
kszego narodu  na św lecie. C h i­
by» p rzysłow iow e państw o obcych  
koncesji, „o tw a rty c h  w ró t"  i  za­
granicznych in te rw e n c ji, rozpo­
czynają now ą epokę sw ych dzie  
jó w  jako  w o ln y  i  suw erenny  na­
ród. Z rzucen ie  Jarzm a im p e ria ­
listycznego p rzez C h in y  odb ije  
się szerokim  echem  w śród uc ie ­
m iężonych i  w a lczących  o w o l­
ność narodów  y le tn a m u , In d o ­
n e z ji, B irm y , M a la jó w  1 in n ych  
k ra jó w  A z ji.  Jedna z n a jw a ż ­
niejszych podstaw  im p e ria lizm u  
światowego stała się po tężnym  
czynn ik iem  za ła m an ia  tego Im ­
peria lizm u.

C hiny L u dow e  w k ra cza ją  na  
arenę ja k o  w o lne dem okra tycz­
ne m ocarstwo, gotowe de n a w ią ­
zania stosunków ze w szys tk im i 
narodam i, ale ty lk o  na zasadach  
rów noupraw n ien ia , wo lności 1 
suwerenności, oraz In teg ra ln oś ­
ci k ra ju . JJU

USA odmawiają 
udziału w funduszu

U N I C E F
(a) W A S ZY N G TO N . (PAP) 

— D epartam ent Staniu zaw ia ­
dom ił sekretarza generalnego 
ONZ, że n ie  zam ierza ¡wpierać 
nadal M iędzynarodow ego Fun 
duszu Pom ocy Dzieciom . F un ­
dusz ten roztacza op iekę nad 
4 i  pó ł m ilio n a m i dzieci w  
różnych k ra ja c h . D yrekc ja  
Funduszu ośw iadczyła , że sy­
tuacja m a te ria ln a  in s ty tu c ji 
jest k ry tyczna , podczas gdy i -  
lość dzieci po trzebu jących do­
żyw iania je s t o w ie le  w iększa 
od obecnych m ożliw ości F u n ­
duszu. (w)

Strajk robotników 
portowych w Anglii

(a) LO N D Y N , (PAP). —  W 
Porcie A vonm ou th  w  pob liżu  
B ris to lu  po rzuc iło  pracę 1.500 
robotn ików  po rtow ych , k tó rz y  
solidaryzu ją się ze s tra jk u ją ­
cym i m arynarzam i ka n a d y jsk i 
m '- Bezpośrednim  powodem  
proklam ow ania s tra jk u  by ło  
sprowadzenie z M o n tre a lu  za­
łog i d la  s ta tku  kanadyjsk iego 
„C u lfs ide“ , którego załoga 
p rzerw ała  pracę 1 kw ie tn ia .

G rom yko  dem askuje ob łudną  grę 
delegacji anglosaskich w  O N Z

(a) Na plenarnym posiedzeniu Generalnego Zgromadze­
nia O N Z , na którym zajmowano się sprawą Mindszentyego 
i pastorów bnłgarsldch, zabrał glos delegat radziecki 
Gromyko, który wskazał na prawdziwe motywy postępo­
wania Anglii i USA.

Delegat radz ieck i zw ró c ił 
przede w szys tk im  uwagę, że 
Generalne Zgrom adzenie nie 
jest up raw nione do ro z p a try ­
wania w spom nianej sprawy, 
ponieważ s ta tu t te j organ iza­
c ji zabrania je j in te rw e n c ji w  
wewnętrzne spraw y państw.

Następnie G rom yko pod­
k re ś lił, żó zarówno M indszen- 
ty  ja k  i  pastorzy odpow iada li 
za zdradę stanu i  dopuszcze­
nie się pospo litych prze­
stępstw. M indszenty i  pastorzy 
bułgarscy u trz y m y w a li stały 
kon tak t z o f ic ja ln y m i osobisto 
ściam i am erykańsk im i i  b ry ­
ty js k im i. Celem te j w sp ó łp ra ­
cy by ła  próba obalen ia  rzą ­
dów dem okrac ji lu do w e j na 
Węgrzech i  w  B u łg a rii.

Delegat radzieck i podkre ­
ś lił, że n ik t  n ie  może zaprze­
czyć tym  faktom , niezależnie 
od prób, ja k ie  pode jm u ją  w  
tym  k ie ru n ku  delegacje an - 
glo -  saskie, k tó re  całą swo­
ją  akc ją  s tara ją  się p rzy k ry ć  
hu m a n ita rn ym i frazesam i o 
„ob ron ie  p ra w  cz łow ieka” .

Delegat radz ieck i zapy ta ł na 
stępnie dlaczego U S A  i  A ng lia  
poruszyły sp raw y M indszen­
tyego i  pastorów  bu łgarsk ich  
na G enera lnym  Zgrom adzeniu, 
skoro w  czasie dysku s ji r y ­
chło doszli do w n iosku , że ca­

łe to zagadnienie w inno  być 
rozpa tryw ane przez odpow ied­
nie  cia ło, przew idziane w  tra k  
ta tach poko jow ych . Odpo­
w iedź na to  py tan ie  może być 
ty lk o  jedna: „O ba mocarst-wa 
chc ia ły  osłab ić w rażen ie św ia­
tow e j o p in ii pub liczne j, ja k ie  
w y w a rło  zdem askowanie prze­
stępczej dz ia ła lności M indszen 
t y ’ego i  pastorów  bu łgarsk ich  
oraz ich  w spó łp racy z angło- 
am erykańsk im  w yw iadem .

Przed zam knięc iem  obrad 
zgrom adzenia O NZ

L A K Ę  SUCCES. (PAP). — 
Po czterech tygodn iach  obrad 
Zgrom adzenie N a rod ów  Z je d ­
noczonych, w iększością 29 gło­
sów przec iw  15 p rzy  10 w strzy  
m ujących się u c h w a liło  w n io ­
sek przewodniczącego E vatta  
(A ustra lia ), po pa rty  przez St. 
Zjednoczone i  W. B ry ta n ię  o 
zam knięciu obrad obecnej se­
s ji w  d n iu  14 m aja.

Prace nad konw enc ją
o w o lnośc i p rasy

(a) L A K Ę  SUCCES (PAP). 
Podczas prac k o m is ji społecz­
nej Zgrom adzenia O NZ, d y ­
skutu jące j od k i lk u  tyg o d n i nad 
p ro je k ta m i 3 m iędzynarodo­
wych ko n w e n c ji o wolności 
prasy, zarysow ał się u k ła d  sił 
n iespotykany w  in n y c h  orga­
nach ONZ.

Szereg de legacji m a łych 
państw  zbun tow a ło  się prze­
c iw ko d y k ta to ro w i S tanów 
Z jednoczonych i  w a lczy  o w o l 
ność prasy w  ob ron ie  przed

w ie lk im i am e rykańsk im i m o­
nopo lam i prasow ym i.

W śród spraw, poruszanych 
dotychczas w  k o m is ji p rzy o- 
m aw ian iu  p ro je k tó w  konw en­
c ji zna jdu ją  się m. in .:

1) P opraw ka zgłoszona przez 
M eksyk, przew idująca, że a- 
gencje prasowe i  dziennikarze 
będą pop ie ra ły  współpracę 
m iędzynarodow ą i  u trw a le n ie  
pokoju. Delegacja am erykań ­
ska i  angielska uzna ły  tę  po­
p raw kę  za „ogran iczen ie w o l­
ności p rasy” . Jednakże w n io ­
sek M eksyku  uzyska ł w ię k ­
szość głosów.

2) Delegacja polska i  inne 
dom agały się, by  postanow ie­
nia kon w e n c ji odnosiły  się 
rów nież do te renów  k o lo n ia l­
nych. Państw a ko lon ia lne  za­
żarcie w a lczy ły  przeciw ko ty m  
w nioskom , zasłan ia jąc się roz­
m a ity m i pre tekstam i. Sprawa 
ta jes t nada l przedm iotem  d y ­
skusji.

3) Zasadniczą dyskusję  w y ­
w oła ła  także poruszona' przez 
szereg m n ie jszych państw  kw e 
stia m iędzynarodow ych spro­
stowań, c zy li p rostow ania 
przez jedno państwo fa łszy­
wych w iadom ości, k tó re  u k a ­
zały się w  prasie  innego pań­
stwa. Polska, M eksyk i  inne 
k ra je  dom agały się, aby w  kon 
w enc ji wprowadzono obow ią ­
zek prostow ania  ta k ich  w ia ­
domości. Pod naciskiem  ame­
rykań sk im  większość delega­
tów  u ch w a liła  kom prom isow y 
wniosek francusk i. W  m yś l te ­
go w n iosku , rządy pow inny  
przesyłać do agenc ji praso­
wych otrzym ane z innych  
państw  sprostowania, lecz nie 
p rzew idu je  się obow iązku d ru  
kow ania tych  sprostowań w  
prasie.

S tra jk  300.000 ro b o tn ik ó w  
w łoskiego p rzem ysłu  chem icznego

(a) RZYM, (PA P). —  300 tysięcy robotników przemy­
słu chemicznego rozpoczęło 3 bm. kilkakrotnie odraczany 
strajk wobec zerwania pertraktacji, toczących się między 
Konfederacją Pracy, a Federację Przemysłowców. Od 
strajku zwolnieni są robotnicy, pracujący przy wielkich 
piecach, ponieważ zagaszenie ich przerwałoby produkcję 
na szereg tygodni.

Spółdzielnie 
polsko — 

czechosłowackie
(a) P R A G A  (PAP). P rzy u- 

dziale p rze ds taw ic ie li po lskie­
go i  czechosłowackiego ruchu 
spółdzielczego na Śląsku Cie­
szyńskim  odbyła się w  Cze­
skim  Cieszynie kon ferencja , 
na k tó re j postanow iono u tw o ­
rzyć z dn iom  1 llp ca  br. na 
terenie pow ia tów  ka rw iń sk ie - 
go i  czesko-cieszyńskiego je d ­
no lite  spółdzie ln ie po lsko-cze­
chosłowackie „Jedno ta - Jed­
ność” . Spółdzie ln ie te p rze j­
mą w szystkie  rozdzie ln ie  oraz 
cały m ają tek  po lskiego i  cze­
chosłowackiego ru ch u  s p ó ł­
dzielczego na teren ie  obu w y ­
m ienionych pow ia tów .

W a lka  prowadzona przez ro ­
b o tn ik ó w  przem ysłu chemiczne 
go pod k ie row n ic tw e m  zw iąz­
ków  zawodowych, zaczęła się 
przed trzem a m n ie jw ięce j m ie ­
siącami. W  pierwszej fazie  te j 
w a lk i rob o tn icy  zastosowali sy 
stem m in im alnego w yko n yw a ­
nia pracy, następnie zaś p rze­
szli do k ilkugodz innych  s tra j­
ków  ko le jno  w  różnych dz ia­
łach fabrycznych. N ieus tęp li­
we stanow isko pracodawców 
spowodowało zerw an ie  pe rtra k  
tac ji.

R obotn icy dom agają się: 1) 
podw yżk i płac; 2) cofn ięcia  je ­
dnostronnego w ypow iedzen ia 
um ow y o kom ite tach fa b rycz ­

nych (w  m yś l te j um o w y bez 
zgody tych  k o m ite tó w  n ie  w ol 
no przeprowadzać re d u k c ji ro ­
bo tn ików ); 3) zaniechania lo ­
kau tów  przez pracodawców, 
co zresztą zgodne je s t z prze­
pisam i kons ty tuc ją

3 bm. odbędzie się zebranie 
Kom ite tu- W ykonawczego Kon 
federac ji Pracy, celem om ówię 
nia  spraw y w a lk i mas ro b o tn i­
czych w  innych  gałęziach prze 
mysłu.

(a) R Z Y M  (PAP). —  Z w ią ­
zek p racow n ików  m in is te rs tw a  
skarbu zapow iedzia ł na 4 bm. 
dw ugodzinny s tra jk  w  ca łym  
k ra ju . P racow n icy  m in is te r­

stwa skarbu dom agają się pod 
w yżk i płac.

W a lka  o pokó j
(a) R Z Y M  (PAP). —  Zakaz 

p o lic ji m ed io lańsk ie j zb ie ra ­
nia podp isów  pod pe tyc ję  prze 
c iw  ra ty f ik a c j i pa k tu  a tlan tyc  
kiego w y w o ła ł żyw e pro testy 
wśród ro b o tn ik ó w  M ediolanu. 
Na zebraniu ko m ite tu  w  obro­
nie poko ju  w  M ed io lan ie  po­
stanowiono wezwać obyw a te li 
do n ierespektow an ia zakazu 
p o lic ji, ponieważ jes t on sprze­
czny z konsty tuc ją .

Równocześnie k o m ite t w n iós ł 
zażalenie p rzeciw  zakazowi po 
l ic j i  do p ro k u ra tu ry . A na lo g i­
czne pro testy  zgłoszono w e Flo 
re n c ji 1 innych  m iastach. W 
szeregu fa b ry k  m edio lańskich 
i flo renck ich , m im o  zakazu, 
wszyscy bez w y ją tk u  ro b o tn i­
cy z łoży li swe podp isy pod pe­
tyc ją . W  jedne j z m ie jscow o­
ści p ro w in c ji A v a llin o  po lic ja  
skonfiskow ała fo rm u la rze  pe­
ty c ji.

Praca i  zapał p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  
są w zorem  d la  narodu  am erykańskiego

Leon Krzycki mówi o swym pobycie w Polsce
„Brak mi słów dla wyrażenia zachwytu i podziwu dla 

tego wszystkiego, czego dokonaliście w tak krótkim cza­
sie. Wasze zdobycze polityczne, gospodarcze i społeczne 
mogą być wzorem dla narodu amerykańskiego, którego 
masy wbrew monopolistycznym władcom z Wall-Street 
pragną pokoju i o pokój walczą” —  powiedział w wywia­
dzie udzielonym przedstawicielowi Polskiej Agencji Pra­
sowej Leon Krzycki —  przewodniczący Amerykańskiego 
Kongresu Słowian i przedstawiciel amerykańskich związ­
ków zawodowych.

Leon K rz y c k i je s t pod w ra ­
żeniem  w span ia łe j m an ifes ta ­
c j i  1-m a jo w e j w  sto licy, w  
k tó re j b ra ł udzia ł.

„W  Stanach Zjednoczonych 
b y ło b y  n ie  do pom yślenia, 
aby w  je dn ym  szeregu k ro ­
czy ł prezydent, robo tn ik , 
ch łop i  żołnierz. B y łe m  głębo­
ko w zruszony w idząc, ja k  na 
czele pochodu k ro czy ł P rezy­

dent Państwa, cz łonkow ie  
Rządu a da le j rob o tn icy , nau 
czyciele, m łodzież i  w o jsko.

W  naszym  „w o ln y m “ k ra ju  
— m ó w i następnie p. K rz y c ­
k i —  w o jsko  i  po lic ja  też b io
rą  ud z ia ł w  m an ifes tac jach
robotn iczych, k ie d y  b iją  i  r  —- 
praszają dem onstrantów , do­
m agających się swoich praw , 
chleba i  wolności.

T ak ie j m an ifes tac ji, w  ja ­
k ie j uczestniczyłem  w  Warsza 
w ie  —  Stany Zjednoczone je ­
szcze nie w id z ia ły . A le  i  u 
nas tak  jeszcze będzie — 
stw ierdza z przekonaniem  p. 
Leon K rzyck i. A m erykańsk ie  
masy pracujące zdecydowane 
są prow adzić w a lkę  do zbudo 
wania takiego u s tro ju , w  k tó  
ry m  nie będzie w yzysku  czło­
w ieka przez cz łow ieka“ .

Zapisaliście now ą k a rtę  w 
h is to r ii —  kończy p rzew odn i­
czący Kongresu. W  im ie n iu  
ruchu robotniczego w  U SA 
składam w y ra zy  uznan ia d la  
waszych p rzodow n ików  p ra ­
cy. Korzystam  z okaz ji, b y  
przekazać na rodow i po lsk ie­
m u ja k  najlepsze życzenia na 
drodze budow n ic tw a  u s tro ju  
socjalistycznego“ .

35.000 lu d z i m an ifestow ało  w G nieźnie
na rzecz p o ko ju  i  d e m o kra c ji

Tegoroczne Ś w ię to  P ie rw ­
szomajowe odbyło się w  p ra ­
s ta rym  grodzie Lecha pod 
znakiem  o lbrzym iego, n iespo­
tykanego dotychczas w  h is to ­
r i i  m iasta, udz ia łu  społeczeń­
stwa w e w szystk ich  u roczy­
stościach i  im prezach.

Już  w  przeddzień Św ięta 
P racy m iasto  p rzyb ra ło  od­
św ię tny  w yg ląd . Niezliczone 
sztandary narodow e i  ro b o t­
nicze zw isa ły  z ok ien  do­
m ów, k tó re , udekorow ane 
bogato zie len ią i  p o rtre ta m i 
dos to jn ików  państw ow ych, o - 
raz w odzów  p ro le ta ria tu , zle­
w a ły  się w  w ie lk ą  e fektow ną 
całość dekoracyjną.

P rzem aw ia tow . K łuszyńska
W  godzinach w ieczornych 

odbyła się w  Teatrze M ie j­
sk im  akademia, podczas k tó ­
re j przem aw ia ła  p rzyby ła  z 
W arszawy posłanka z okrę ­
gu Gniezno, tow . D orota 
K łuszyńska. P rzem ów ienie 
p rzy ję te  zostało przez salę go 
rącym i oklaskam i. Szczególnie 
żyw io łow o  zareagowała sala 
w  memencie, k ie d y  tow . K łu ­
szyńska p rze c iw s ta w iła  im ­
pe ria lis tyczne j po lityce  A ng lo

sasów, oraz związanego z 
n im i W atykanu  i  po lsk ie j h ie  
ra rc h ii kościelnej —  po ko jo ­
wą i  tw órczą p o lity k ę  Z w iąż 
k u  Radzieckiego i  k ra jó w  dg 
m o k ra c ji ludow ej.

W  ram ach „C zynu  P ie rw ­
szomajowego“ , oraz w  zw iąz­
k u  z obchodzonym  „T y g o ­
dn iem  O św ia ty, K s ią ż k i i  P ra  
sy“  oddanych został w  Gnieź 
nie do u ży tku  szereg św ie tlic , 
przedszkole R TPD  itd . M ię ­
dzy in . staran iem  RSW  „P ra ­
sa“  o tw a rta  została trzec ia  z 
rzędu w  Polsce, a p ierw sza 
na te ren ie  W ie lko p o lsk i bez­
p ła tna  czyte ln ia  dz ie ł i  prasy 
m arks is tow sk ie j, przeznaczo­
nej g łów n ie  d la  m łodzieży i  
bezparty jnych . W  B ib lio tece  
M ie js k ie j o tw a rta  została w y  
stawa książek. N a te ren ie  po­
w ia tu  z e le k try fiko w a n o  _ 30
w iosek i  o tw a rto  33 ś w ie tli­
ce.

Radosny na s tró j
W  d n iu  1 M a ja  ju ż  od wcze 

snych godzinach rannych  na 
na jw iększym  w  G nieźnie p la­
cu —  PI. 21 S tyczn ia  —  zaczę­
ły  grom adzić się t łu m y  społe 
czeństwa. !

W spaniała de filada, jaka  
przeciągnęła u lic a m i m iasta, 
by ła  szczytowym  pu nktem  u - 
roczystości. Przed trybun ą , 
na k tó re j m ie jsca za ję li 
przedstaw icie le w ładz, p a r­
t ii,  w o jska i  o rgan izacji, na 
czele z p łk . Posław skim , po­
słanką K łuszyńską, prezyden­
tem  m iasta W yd ra -N a w ro c - 
k im , przewodniczącym  M R N  
G ro tow sk im  i  I  sekr. M K  
PZPR Kam erm anem , przede­
f ilo w a ło  zgodnym  ry tm e m  
przeszło 35 tys. m an ifes tan­
tów . H uraganow ym i ok laska­
m i i  ok rzyka m i obdarzono 
szczególnie m łodzież z SP i  
ZM P, dale j delegacje ch ło ­
pów, p rzodow n ików  pracy, 
rob o tn ików  i  wo jsko.

W  godzinach popo łudnio­
w ych i  w ieczornych na wszy­
s tk ich  m ie jscow ych boiskach 
sportowych odby ły  się przy  
tłu m n y m  udzia le  społeczeń­
stwa zawody sportowe, a nad 
to seanse w  k inach  i  przed­
staw ien ia w  teatrze.

H E R B E R T L IP IŃ S K I

Przyjęcie u szefa 
delegacji polskięj 

do ONZ
(a) N O W Y  JO R K , (PAP). —  

Szef de legacji po lsk ie j do 
O NZ d r  Ju liusz  Suchy w yd a ł 
w  d n iu  1 m a ja  p rzy jęc ie  dla 
de legacji k ra jó w  słow iańskich 
i  k ra jó w  de m okra c ji ludow ej. 
Na p rz y ję c iu  obecni b y li: dele 
gaci radzieccy —  G rom yko i  
M a lik , m in is te r sp raw  zagra­
n icznych B ia ło ru s i K is ie lew , 
delegat U k ra in y  Tarasenko, 
dw a j przedstaw icie le  Czecho­
s łow ac ji H o fm e is te r i  M it lie b  
oraz obserw atorzy W ęgier, B u ł 
g a rii, R u m u n ii i  A lb a n ii na o- 
becnej sesji Zgrom adzenia N a­
rodów  Zjednoczonych.

Pomysł który 
pozwolił oszczędzić 

600 tys. zł
Ruch rac jon a liza to rsk i w  e- 

nergetyce p rzyb ra ł cha rak te r 
masowy. Już dz is ia j w  ca łym  
k ra ju , we w szystk ich  e le k tro w  
niach stosuje się pom ys ły  ra ­
c jona liza torskie , zgłaszane 
przez robo tn ików .

Inż. e le k try k  G ra je w sk i za­
stosował pom ysł elektrycznego 
ogrzewania ru ry  użebrowanej. 
D z ięk i tem u pom ys ło w i zao­
szczędzono ok. 600 tys. zł. U - 
sprawnien ie to  nada je  się do 
zastosowania w  różnych e lek­
trowniach.
P racow n ik  e le k tro w n i w  Ska- 

łecznie —  Zenon O le jarczyk, 
usp raw n ił sygnalizację  w je ż ­
dżających do e le k tro w n i po­
ciągów z węglem . W ynalazek 
ten zwiększa bezpieczeństwo 
pracy.
P racow n icy e le k tro w n i „Szom 

b ie rk i“  zbu do w a li z m a te ria łu  
odpadkowego maszynę do gię­
cia szyn. P rzyrząd  ten znalazł 
szerokie zastosowanie w  e lek­
tro w n i „S zo m b ie rk i“ .

Otwarcie wystawy 
„Praca na trasie W-Z“

D nia  3 bm . odby ło  się w  
siedzibie SARP o tw arc ie  w y ­
s taw y p rac a rt. m ai. S tan is ła­
w a Ż ó łtow sk iego p t. „P raca na 
tras ie  W  —  Z “ , zorganizowa­
nej pod p ro te k to ra te m  M in : 
G dbudow y inż. M. Spychal­
skiego. o tw a rc ia  w ys taw y  do­
kon a ł m in . K u ltu ry  i  S ztuk i 
S. D ybow ski.

Min. Skrzeszewski
wśród nauczycieli

D n ia  2 bm. w  sa li Państw o­
wego T ea tru  W ie lk iego w 
Gdańsku m in is te r ośw ia ty  
tow. Skrzeszewski w yg ło s ił 
obszerny re fe ra t, zdając w o ­
bec pó łtoratysiącznego au dy to ­
r iu m  złożonego z nauczycie l­
stwa okręgu  gdańskiego, szcze 
gółową re lac ję  ze swego 24- 
dnioweg-o pobytu  w  Z w ią zku  
Radzieckim .- R e fe ra t m in . 
Skrzeszewskiego spo tka ł się z 
w ie lk im  zainteresowaniem  ze 
branych.

Tydzień Oświaty
(D a lszy ciąg ze str. 1) 

W arszawa
Pracownicy Miejskiej Biblio 

teki Publicznej w Warszawie 
zorganizowali w 32 jrtmktach 
bibliotecznych na terenie W ar 
sza wy wystawy książki.

W  21 miastach woj war­
szawskiego zorganizowano 
stałe wystawy Książki i Pra­
sy, resztę zaś miejscowości 
obsługiwać będą wystawy ob­
jazdowe.

Łódź

W  okresie „Tygodnia O- 
światy“ w woj. łódzikitn na­
stąpi otwarcie 82 punktów 
bibliotecznych.

W  kilku punktach Łodzi 
zostały zorganizowane kioski 
i stoiska sprzedaży książek, 
dzienników i  czasopism. W  
punktach tych książki i gazety 
sprzedawane są przez litera­
tów, popularnych artystów 
teatralnych i filmowych oraz 
dziennikarzy.

W  „Tygodniu Oświaty“  na 
stąpi otwarcie 2-ch nowych 
świetlic na przedmieściach 
Łodzi: na Chojnach i w No­
wym Złotnie. Świetlice zosta­
ną wyposażone w odbiorniki 
radiowe i  biblioteki.

Śląsk
W  celu spopularyzowania 

i rozpowszechnienia książki, 
biblioteki woj. śląsko-dąbrow­
skiego zorganizowały w ra­
mach „Tygodnia Oświaty, 
Książki i  Prasy" wystawy 
książki, ilustrujące rozwój o- 
światy i czytelnictwa.

W  Domu Kultury i  Oświa­
ty Zw. Zaw. w Katowicach 
otwarta została Wystawa 
Książki. Spośród licznych dzia 
łów na specjalną uwagę za­
sługuje tutaj dział p. Ł „W ie ­
dza zawodowa".

1 M aja w S to l
Wypowiedzi literatów i dziennikarzy polskich

Delegacja pisarzy i dziennikarzy polskich,, która przy­
była do Moskwy na zaproszenie Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) i Związku Pisarzy Ra­
dzieckich ZSRR na uroczystości pierwszomajowe, obecna 
była w dniu 1 maja na Placu Czerwonym podczas defilady 
wojskowej i demonstracji mas pracujących stolicy radzie­
ckiej.

Korespondent Radzieckiego 
B iu ra  In fo rm acy jnego  zwTÓcdł 
się do de legatów  z prośbą o 
podanie w rażeń z uroczystości 
pierwszom ajowych.

M ieczysław  Jas trun  ośw iad­
czył:

„1  M a ja  w  M oskw ie —  to  
przegląd s iły  narodów  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, a równocześ­
nie św ięto w szystk ich  ludów  
świata. C hcia łbym  powiedzieć 
przede w szystkim , że to, co zo­
baczyliśm y tu ta j w  M oskw ie, 
było  im ponu jącym  przeglądem  
s ił zbro jnych m ocarstw a so­
cjalistycznego, a równocześnie 
by ło  św iętem  poko ju , na k tó ­
rego straży sto ją  m ilio n y  ludz i 
pracy. Dzień ten  zapadł mii 
głęboko w pamięć ja k o  św ięto

w ia ry  w  życie, zw ycięstw o 
św ia tła  nad m rok iem .

Jerzy K ow a lew sk i, red ak to r 
naczelny A ge nc ji Robotniczej 
pow iedzia ł:

,,Na d ługo pozostaniemy 
pod g łębokim  w rażen iem  te j 
potężnej dem onstrac ji s iły  pa­
tr io ty z m u  i  zw artości narodu 
radzieckiego. W idzie liśm y, z 
jaką  m iłością  w ita ł lu d  swego 
w ie lk iego  wodza Józefa S ta li­
na i  cz łonków  rządu. W idzie­
liśm y  se tk i tys ięcy  oczu zw ró ­
conych z gorącym  oddaniem  
ku try b u n ie  na mauzoleum, 
w idz ie liśm y  setlki tys ięcy  rąk , 
ok lasku jących z entuzjazm em  
członków  K C  W K P (b  i  rządu. 
W idzie liśm y tysiące transpa­
re n tó w  z hasłam i, w yraża ją -

Poseł Węgier p. Bela Szanto 
o Targach Poznańskich

P. Bela Szanto, poseł Wę­
g ie r w  W arszawie podz ie lił się 
z przedstaw icie lem  P A P  sw y­
m i w rażen iam i z M iędzynaro­
dow ych T argów  Poznańskich.

O św iadczył on:
„Doskonale ro z w ija ją c y  się 

po lsk i c iężki przem ysł za jm u ­
je centra lne m iejsce na M ię ­
dzynarodow ych Targach Poz­
nańskich. Polska rozporządza 

“ w szystk im i o b ie k tyw n ym i w a­
ru n k a m i w stępnym i d la  socja 
liz a c ji ro ln ic tw a . C h łop i mogą 
liczyć  na ten c iężk i przem ysł 
i  być p e łn i op tym izm u. P rze­
m ys ł ten jes t bow iem  zdo lny 
dostarczyć na jba rdz ie j skom ­
p likow an ych  m aszyn d la  -rol­
n ic tw a  i  zapew nić bardzo da­
leko idącą m echanizacją p ro ­
d u k c ji ro lne j.

P om ija jąc  A lban ię , k tó ra  za 
dem onstrowała dość dobrze i  
w ym o w n ie  swe bogate zaopa­
trzen ie  w  surowce, pokaz in ­
nych dem okrac ji ludow ych 
w yp a d ł nieco słabie j. W ygląda 
ło  to tak , ja k  gdyby  —  obok

olbrzym iego ,polskiego c iężk ie­
go przem ysłu —  nip. Czecho­
słowacja lu b  W ęgry n ie  m ia ły  
n ic  lu b  bardzo m ało do pow ie  
dzenia pod tym  względem , 
ja k k o lw ie k  w szystk ie  demo­
k ra c je  lu do w e  czynią ja k  n a j­
większe j  ja k  na jb a rdz ie j sku­
teczne w y s iłk i w łaśn ie  w  k ie ­
ru n k u  b u d o w y  ii ro z w o ju  swego 
ciężkiego przem ysłu. D z ięk i 
tym  w y s iłk o m  n ie  w yp rzed z i­
ły  ic h  k ra je  kap ita lis tyczne .

W  rezu ltac ie  —  b io rąc pod 
uw agę rów n ie ż  w ie lk i  p a w ilo n  
Z w ią zku  Radzieckiego, dem on­
s tru ją c y  na T argach c iężk i 
przem ysł, k tó ry  w e  w szystk ich  
gałęziach p ro d u k c ji o w ie le  
przekracza w yda jność k ra jó w  
kap ita lis tycznych , —• m ożem y 
s tw ie rdz ić , że k ra je  te  (A ng lia , 
F ranc ja , Szwecje, W łochy, 
S zw a jca ria  itd .) są na w ys ta ­
w ie  znacznie w  ty le  za Z w ią z ­
k iem  R adzieckim  i  dem okrac­
ja m i lu d o w ym i, k tó re  kroczą 
tr iu m fa ln ie  naprzód 1 skutecz­
n ie  bu du ją  socjalizm .

Propagandowe demonstracje 
skłóconych marshallowców
Konferencja ministrów w Londynie

(a) LO N D Y N , (PAP). We w to  
rek  rozpoczęła się w  Londyn ie  
kon fe renc ja  10 m in is tró w  
spraw  zagranicznych W. B ry ­
tan ii, F ra n c ji, W łoch, k ra jó w  
Beneluxu, k ra jó w  S kandynaw  
skich i  E ire . K on fe renc ja  ma 
opracować p ro je k t s ta tu tu  „Ra 
dy E u ro p e jsk ie j“ . O fic ja ln ie  
zakom unikow ano, że na. kon ie  
re n c ji nie będą om awiane 
spraw y n a tu ry  w o jskow e j i  go 
spodarczej E uropy Zachodniej, 
gdyż do rozp a tryw a n ia  ich  po­
wołane są organizacje, p rzew i 
dziane w  pakcie  a tla n ty c k im  
i b ru kse lsk im  oraz organ iza­
cja m arsha llow ska.

W  zw iązku  z ty m  w  Lo nd y­

nie r u r u je  przekonanie, że 
is to tnym  celem  ko n fe re n c ji 10 
m in is tró w  jest propagandowa 
demonstracja „jedności euro­
p e jsk ie j“  w  c h w ili gdy m ię ­
dzy k ra ja m i m a rsh a ilow sk im i 
coraz bardzie j u w y p u k la ją  się 
sprzeczności n a tu ry  gospodar­
czej. Dem onstracja  ta  ma „do 
w ieść“  o p in ii pub liczne j, że 
dążenie do „jednośc i E uropy 
Zachodn ie j“  jest s iln ie jsze od 
sprzeczności gospodarczych.

Uczestn icy k o n fe re n c ji p ra g ­
ną jednocześnie przygotow ać 
op in ię  pub liczną  do pogodze­
n ia  się z w łączen iem  N iem iec 
zachodn ich 'do p a k tu  a tla n tyc ­
kiego.

Artyści ludowi otrzymują 
nagrody za swe prace

w  osta tn ich  dniach odbyło 
się posiedzenie ju r y  W ysta­
w y  S z tuk i i  Rękodzieła L u d o - 
wego, zorganizowanej pod 
p ro te k to ra tem  M arszałka S e j­
m u W ł. K ow alsk iego i  m in . 
K u ltu ry  i  S ztuk i St. D yb ow ­
skiego przez M in is te rs tw o  K u l 
tu ry  i  S ztuk i, oraz Zw . Samo 
pomocy Chłopskie j.

J u ry  przyznało trz y  nagro­
dy zespołowe Żarz. G ł. Zw . 
Samopomocy C hłopskie j w  
wysokości po 60.000 zł (na u -  
rządzenie św ie tlic ) oraz p re ­
num era tę  roczną pism  „ T ry -  
byna  L u d u “ , „C h łopska D ro  - 
ga“  i  „G rom ada“  zespołom: 
w ic ina nka rek  w  K adzid le , 
pow. O stro łęka w o j. warszaw  
skie i  m a la rek z Z a lip iu  pod 
D ąbrow ą Tarnowską, w o jew . 
k rakow sk ie  oraz ceram ików  
ze w s i K ą ty  pow. O patów

w o j. k ie leck ie . D w ie  nagrody 
Żarz. G ł. Zw . Samop. C h łop­
skie j w  postaci dwóch b ib lio ­
tek: św ie tlicom  Zw . Samop. 
C h łopskie j w  Jasińcu w o jew . 
k ie leck ie  oraz w  Gręboszowie. 
P rzyznano ponadto nagrodę 
w  postaci b ib lio te k i liczącej 
91 książek K o ła  P ZP R  przy  
robotn icze j spó łdz ie ln i „P ra ­
sa“  —  ś w ie tlic y  w yc in a n ka - 
re k  w  K ad z id le  pow. O stro łę ­
ka.

N agrody „T ry b u n y  L u d u “  
po 10.000 z ł przyznano St. 
B e rna rczykow i ze w s i O b ie r- 
w ia  pow. O stro łęka, w o j. w a r 
szawskie za m a la rs tw o  o te ­
m atyce socja lnej oraz W. D ra  
k o w i ze w s i W ierzbno pow. 
Jaros ław  w o jew . rzeszowskie, 
za rzeźby o tem atyce socja l­
nej.

List otwarty ks. Polaka 
w sprawie oświadczenia Rządu
Proboszcz parafii Milejów w powiecie piotrkowskim ks. 

Jan Polak ogłosił w dn. 3 bm. na łamach „Dziennika Łódz­
kiego” list otwarty, w którym wypowiada się za ostatecz­
nym unormowaniem stosunków między Państwem a Koś­
ciołem na zasadach oświadczenia Rządu RP. W liście ks. 
Jana Polaka czytamy m. in.:

„Jestem  kap łanem  rz y m ­
sko -ka to lick im , proboszczem 
p a ra fii M ile jó w , pow. P io tr ­
ków . Przez 17 la t  p racy k a p ­
łańsk ie j napa trzy łem  się na 
życie jednostek, rodz in  i  g ro­
m ad i  s tw ie rdz iłem , że zgodą 
w ie le  zbudowano, a niezgoda 
doprowadzała do ru in y  m ora! 
nej i  m a te ria ln e j. To dośwlad 
czenie z m ałych  kom órek spo 
lecznych, można przyn ieść na 
p la tfo rm ę  życia państwowego 
i kościelnego“ .

W  zakończeniu lis tu  ks. Po 
la k  pisze:

„K a żd y  zdrowo m yślący o- 
byw a te l p ra g n ie ,' aby m iędzy 
Państwem  a Kościo łem  nastą­
p iło  porozum ien ie i  to  ja k  na j

szybciej na podstaw ie p ro je k  
tu, w ysunię tego przez Rząd. 
K ażdy z kap ła nów -P o laków  
m usi uznać, że Rząd P o lsk i, 
w ładza szerokich mas lu do ­
wych, n ie  ogran icza ł i  n ie  o - 
granicza swobód re lig ijn y c h , 
a w  w ysu n ię tym  p ro jekc ie  
nada l gw a ra n tu je  ca łkow itą  
swobodę w yznan ia  w ia ry , k u l 
tu, nauczania i  a d m in is tra c ji.

Uważam , że Rząd P o lsk i Lu  
dowej, k tó ry  uznaw ałem  I u -  
znaję, k tó ry  przez 4 la ta  da­
rz y ł K ośc ió ł k a to lic k i i  inn,e 
w yznan ia  ca łko w ita  swobo­
dą, zasługuje na pe łne zaufa­
nie sfer ka to lick ich , że gw a­
rancje , w ysun ię te  w  p ro je k ­
cie rządow ym , będą do trzy ­
m ane“ .

szkań-cym i iwolę i  uczucia m iesi 
ców M oskw y i  całego naro®1 
radzieckiego —• czołowego od' 
dz ia łu  narodów  walczących 0 
pokój. M y ś li te i  uczucia w?” 
raża ły w ym o w n ie  słowa: ,’P°“  
sztandarem  Lenina, pod p r * f “ 
wodem S ta lina naprzód 
awyoięstwa kom un izm u“ . ,

W spaniała by ła  de filada A f  
,m ii Radzieckie j. W idzie liś iM  
tu ta j sprzęt w o jenny, stwor*® 
ny rękom a na rodu radzieckie' 
go, s tw orzony d la  obrony P°" 
ko ju  i  k u ltu ry  ludzie«)' 
W szystko to  b y ło  -wymówmy*® 
dowodem, że naród radzie«® 
ma czym  b ro n ić  po ko ju  i  kuk 
tu ry .

Jesteśmy za ledw ie od k il®1 
dn i w  Z w ią zku  Radziecki®- 
W iele jeszcze zobaczym y’ i  
w ie lu  rzeczach dow iem y s!« 1 
p rzyn ies iem y naszemu narodu 
w i niie jedną jeszcze dobrt 
wieść o rozkw ic ie  i  potęd*« 
Z w iązku  Radzieckiego —■ i®1? 
du jącej s iły  ca łe j ludzkoe^j 
Jesrteśmy o ty m  przekonaj 
tym  bardzie j, że nasi gości«*“ 
gospodarze na każdym  kro®| 
okazują nam  pomoc w  pozn*' 
w an iu  życia k ra ju  socjalioa^: 
P rz y jm u ją  nas tu  madźwyc*® 
serdecznie i  gorąco.
*  L u c ja n  R u d n ick i oświadczy'

Na m an ifes tac ji p ierwszy 
m a jow e j odczułem  idesły®®' 
ny  entuzjazm , radość i  
narodu radzieckiego, fctdfJ 
sto i na czele ca łe j pastępO“ ^  
ludzkości n ie  ty lk o  w dzied®' 
nie ideolog icznej, lecz równi®* 
technicznej.

Przekonaliśmy f£ą tutaj *®” 
ocznie, że jest taka siła, Ktćr4 
stoi na straży zdobyczy 
powej ludzkości i umożlî ? 
spokojne tworzenie nowy®1 
wartości k u ftu ry  łodzkł®1 
Taki Jest wielka MeoloP" 
jest wielka technika. Jest V  
tężny entuzjazm narodu **” 
dzieckiego.

— Jestem po
w Moskwie — ,_____
A nna Lanota* redaktor naczej 
n y  tygo dn ika  ^Pnzyjacaó^? 
U derzy ła  m n ie  przede wszy®* 
kdm edła d atm osfera spoko)“  
k tó rą  oddycha M oskw a ł  r2”  
naród ra d z ie c k i

Św ięto p ierw szom ajow e W" 
ło im p on u ją cym  przegląd® 1 
s ił w o jskow ych  d s ił p racy 
ko jow e j. D em onstracja  u13* 
pracu jących Mostowy spotęguj 
wała w e m n ie  jeszcze bard®®j 
m oje p ierwsze wrażeniie. 
i spokój człow ieka rad z ie cką  
go — oto gw aranc ja  P04̂  
na ca łym  św iede. To 
zobaczyłam na Czerwony*" 
Placu.

W acław  K u b a ck i oświ®**
czył: j

D e filada  p ie rw szom ajow i
m anifestacja w  M oskw ie Wp 
tr iu m fa ln y m  marszem 
go życia i  portępu 
n ik t  nie jest vf‘L śtknie 
wstrzym ać. Ludzie  radzi«® 
m aszerowali po Czerwoni1. 
Placu, p e łn i radości i  w iary  
swe s iły ..

Kończąc rozm owę, kier«1“ , 
ndk de legacji p isarzy i  dz^y 
m ikarzy po lsk ich  Stefan ArijyJ 
zastępca redak to ra  naczeło«® 
..T rybu ny  L u d u “  oświadczy1'

—  W spaniałe m a n ife s ty , 
p ierwszom ajowe w  Moskud«\ 
s to licy  postępu i  po ko ju  y j  ^
na jlepszym  dowodem  p o W r. 
entuzjazm u na rodu ra d *®  '
kiego, k tó ry  w k ro c z y ł na ^  
gę do kom unizm u. ~

D la nas P o laków  bezpf®, 
k ła dn y  hero izm  na rodu y 
dzieckiego, k tó ry  zniszczył i", 
szyzm oraz w y w a lc z y ł y  j 
ność i  n iezawisłość ró w n i« ^  
naszego k ra ju , jes t źród l®  
w ie lk iego  szczęścia. .

Obóz pokoju, jednocz^" 
setk i m ilio n ó w  ludz i, zwy®^ 
ży, gdyż z nam i je s t Z w ią d ł 
Radziecki j  jego bohater®^ 
naród.

Delegacja p isa rzy 1 dzi®. 
n ikanzy po lsk ich  zabarwi „  
Z w ią zku  Radzieckim  
trzech ty g o d n i Zapozna 
ona z życiem  gospodarczy®, 
k u ltu ra ln y m  s to licy  ra d z ^ j 
k ie j oraz z osiągnięci®!!. 
Z w ią zku  Radzieckiego w  d# j 
dżin ie  przem ysłu. rolnictW®.^ 
k u ltu ry . Delegacja z f f1* ! ,  
Len ingrad , U k ra in ę  i  NoW®“  
b irsk,

W  ciągu p ierw szych dni 
by tu  w  M oskw ie  deleg®yj, 
zw iedziła  k ilk a  muzeów, obm 
rżała stacje m etra , eapozh® 
się z ogó lnym  w yg lądem  i® .
sta. Członkow ie delegacji
l i  na sztuce ,>Anna K a re n ® , 
w  M osk iew sk im  Akadem:®*®. 
Teatrze A rtys tyczn ym  i  ns 
perze ,,Sadko“  w  Państwowy,, 
A kad em ick im  Teatrze ^ ie 
k im .

2 m a ja  delegacja by ła  
Stadionie „D ynam o" 
uroczystości o tw a rc ia  s< 
sportowego w  M oskw ie.

n®

Sesja Komitetn 
W y chowa wczegD 

F IA P P
W  dn iach  27, 28 i  29 

n ia  b r. odby ła  się w  W ar5 , 
w ie  sesja K o m ite tu  'Wź® 
nawczego F IA P P . . ¡f

Po om ów ien iu  aktualn«) j
--- :j _____, , iło ttu a c ji po lityczne j, kom ite t , 

konawczy postanow ił
do M an ifes tuczyć się do M an ifes tu  _ K y  

gresu P oko ju  w  P aryżu i 
dze oraz zorganizować w® olj 
kam panię, m ob ilizu jąca  
k ó w ' F IA P P  do w a lk i
c iw ko
nym .

podżegaczom

d z i a ł a  k l a f l d f á w
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Dwa bilanse pierwszomajowe

RYS. JE R ZY  2A R U B A

C ały kra j
walczy z analfabetyzmem

Stefan Matuszewski

budowy zrębów Polski Socjalistycz­
n i  niezbędne są wszystkie czynniki twór- 
^  Powstające w  wyniku pracy i  świado­
mości mas ludowych. Jednym z tych czyn- 
jj&ów jest posługiwanie się słowem dru- 
mowanym i pisanym a przez to korzysta­
no z doświadczeń przekazywanych za po­
mocą książki, gazety i  pisma.

Są ludzie, którzy z tych doświadczeń 
n® korzystają, których start i  awans 
8Połeczny ma przez to cechy pewnego u- 
tośledzenia. To analfabeci i półanalfabeci, 
^ostali oni jakby niezawinionymi kaleka­
mi. Upośledzenie ich to wina rządu Polski 
Sanacyjnej i  okupacji hitlerowskiej. Lu- 
n i  tych jest w przybliżeniu od dwóch do 
trzech milionów, nie licząc dzieci, których 
analfabetyzm likw iduje szkoła podsta­
wowa.

Musimy więc udostępnić książkę wiel- 
f lej  liczbie prawie 3 milionów ludzi, 
k tó rz y  bądź to uczyli się kiedyś w jakiejś 
^kołce, bądź próbowali uczyć się sami, al- 

ładnych w tym  kierunku nie mieli 
dzie S Ci 1 czytać nie umieją. Są to lu- 
_  ... 3uż niejednokrotnie zwątpili w
mozhwosc naUC2enia się czytać i  pisać,

ątpin w możliwość awansu społecznego, 
ik t im zresztą dotychczas nie próbował 
azać skutecznej pomocy, 

olska Ludowa, troskliwa matka dla 
^zystkich ludzi pracy, zajęta dotychczas 
gżeniem swych powojennych ran, nie 
Zaiy za.iuć się w dostatecznej mierze oka- 
„ lekl pomocy tym obywatelom, zwłasz-

^  moi n n lc lr io i W  f irm  rn -
h

M ieszkańcom  w s i p o ls k ie j.  W  ty m  ro -
Jednak, w roku wielkich osiągnięć na 

/Minku całej gospodarki narodowej Sejm 
ustawy o likw idacji analfabetyzmu 

¡°lecił utworzenie społecznych organów do 
k ,i z analfabetyzmem w zasięgu ogólno- 
ŝ a'i0wym, poczynając od Głównej Komi­
k i ®P°łecznej, działającej przy Pełnomoc­
n i '1 Rządu aż do gminnych Komisji Spo­

r y c h  włącznie.
Rząd Polski, partie polityczne, organi- 
cie społeczne, całe społeczeństwo przy- 
®Puje więc do wielkiego dzieła: do likw i­

dacji analfabetyzmu, do zniszczenia spu­
ścizny rządów sanacji i  okresu okupacji 
hitlerowskiej.

W bieżącym tygodniu—„Tygodniu Oświa­
ty, Książki i  Prasy”  nastąpią nominacje 
pełnomocników wojewódzkich, powiato­
wych i gminnych. W bieżącym tygodniu 
zostaną również powołane Komisje Spo­
łeczne wszystkich stopni.

Po ukonstytuowaniu się władz natych­
miast nastąpi zarządzenie o rejestracji 
analfabetów i  półanalfabetów, od 14 do 
50-go roku życia. W ślad za rejestracją 
rozpocznie się koncesjonowanie i  otwiera­
nie kursów.

Rejestracja i nauka muszą być prowa­
dzone z dużym taktem, by nie urazić lu ­
dzi dorosłych, których warunki uczyniły 
a n a lfa b e ta m i, należy wykazać, że nauka 
rozszerza możliwości awansu społecznego, 
należy wyróżniać tych, którzy czynią szcze­
re wysiłki, by osiągnąć dobre postępy w 
nauce. Rejestracja musi jednocześnie być 
prowadzona z całą sumiennością, ale w ta­
k i sposób, by każdy analfabeta zrozumiał, 
że zarejestrowanie się jest jego obowiąz­
kiem zarówno wobec siebie jak  i  społe­
czeństwa.

Likwidacja analfabetyzmu obok rozsze­
rzenia i  pogłębienia ogólnych wiadomości 
winna dać nam ponadto w efekcie prze­
zwyciężenie przesądów i  zabobonów, prze­
żerających jak pasożyt masy społeczeń­
stwa, zwłaszcza na wsi i  to szczególnie 
wśród kobiet.

W ciągu trzech la t zamierzamy zlikw i­
dować całkowicie analfabetyzm w Polsce. 
Termin ten będzie nie ty lko dotrzymany, 
lecz na podstawie dotychczasowych na­
szych doświadczeń współzawodnictwa pra­
cy powinien być nawet skrócony. A więc 
wszyscy do dzieła. Cały k ra j staje do wal­
k i z analfabetyzmem, wszyscy obywatele 
biorą w niej czynny udział.

Likwidacja analfabetyzmu jest wielkim 
zadaniem a w konsekwencji będzie wiel­
kim osiągnięciem całego narodu,

Naród włoski w walce o pokój
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU”)

Liczebność i  entuzjazm de­
legacji włoskiej mile zdziwi­
ły  przedstawicieli wszystkich 
krajów świata, którzy nie­
dawno zgromadzili się w Pa­
ryżu na wielkim Kongresie 
Zwolenników Pokoju.

Wśród ogólnej liczby 
dwóch tysięcy delegatów, za­
rezerwowano na Kongresie 
trzysta miejse dla Włoch. U- 
czyniono to ze względu na 
pierwszoplanowe znaczenie, 
jakie Włochy wraz z Fran­
cją zajmuje w  walce naro­
dów Europy Zachodniej prze 
ciwko niebezpieczeństwu wo­
jennemu. I  oto do Paryża 
przybyło ponad tysiąc ludzi 
z Włoch. Wszyscy oni byli 
wybrani przez organizacje 
kulturalne, zawodowe, chłop­
skie, przez samorządy miej­
skie i wiejskie, przez komi­
tety kobiece i  młodzieżowe, 
związki sportowe, artystycz­
ne i  wyznaniowe. Podróż te­
go tysiąca uczestników Kon­
gresu i ich pobyt w Paryżu 
umożliwione zostały dzięki 
zbiórce pieniężnej przeprowa­
dzonej wśród społeczeństwa. 
Cent do centa, uzbierano w 
krótkim  czasie prawie pięć­
dziesiąt milionów lirów.

W ten sposób przyznaną 
uprzednio Włochom liczbę 
trzystu mandatów, która 
zwiększona została do 450, 
trzeba było szybko podwyż­
szyć do tysiąca. I  tak, w sa­
l i  PleyeTa, gdzie tak żywa 
jest nieśmiertelna pamięć 
Chopina, zasiadło obok dele­
gatów nowej Polski, sześć­
dziesięciu burmistrzów naj­
większych miast włoskich (m. 
in. Florencji, Wenecji, Ge­
nui, Bolonii, Liwomo i na j­
ważniejszych ośrodków prze­
mysłowych i  kulturalnych 
półwyspu); pięćdziesięciu 
członków Izby Deputowanych 

Senatu, wśród których 
znajdowali się socjaliści i 
niezależni, komuniści i kato­
licy; 350 delegatów robotni­
czych i chłopskich, przyby­
łych zarówno z przemysło­
wych okręgów północnych 
jak  i  z rolniczego na półfe- 
odalnego południa — z Kala- 
b rii i z Sycylii; 150 kobiet, 
matek rodzin, robotnic, nau­
czycielek i młodych panien, 
wybranych przez dwa milio­
ny kobiet włoskich, 40 profe­
sorów uniwersytetów, pisa­
rzy, artystów, słynnych dzia­
łaczy filmowych oraz setki 
przedstawicieli wszystkich

Pod znakiem walki o pokój
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Ra

odb ije  się na dorocz-

Paryż, w maju
j  tegoroczną m anifestację

M ajoną w  P aryżu  udailśm y 
Si»
j z Pewną obawą. Zaledw ie 
j d z ie lił nas od po ryw a
„ dem onstrac ji setek tysię 
l^ '^ d z i ria bo isku w  B u ffa lo , 
^  ra była  odpow iedzią P a ry - 
^  '  P row inc ji francusk ich  na 
g j^ M r iie  Św iatow ego K o n - 

zw o lenn ików  pokoju. 
f,¡4 O s i łe k  m in ionego tygo d -

przeglądzie s ił ro b o tn i­

cę ^ay,y te okazały się p len ­
t y  d n i Kongresu, u w ie d ­
l i  eSo dem onstracją w  B u f-  
^  W zm ocniły bo jow ą goto- 

k'Hry ItlaS’ ^  dzień św ięta ro ­
ję^. 1Cze3o, m aszerowały sze- 

^ ^ ^ R te js z e  an iże li ro k  te 
ska' ^P rzy ja ła  tem u jasno 

ana w  słońcu, prześw ie- 
przez bu jną  ju ż  zie- 

Paryska w iosna. Trasą 
0U . Uci'i U89 r., trasą pocho­
t e  ° d  P lacu N a tion  do
bu ^  ®asty l i i  za legały po o- 
fąę S*T° nach u lic y  t łu m y , b io - 

'tein na SW°'* spos°b  ud z ia ł w  
dzi ° nstracji-  P ó ł m ilio n a  lu ­
pia Przesz^° ty m  szlakiem . Na 
stJ U,  Bastyli,i okna dom ów

‘oine3 UliCy Faub°u rg  St. A n - 
tyy zaPełniały szczelnie g ło-

MaeuClekaWyCh' N a d ru g im  
cowe' 113 Wprost' k o lu m n y  L ip  

T~ sm uklcgo obelisku 
1830 r. w znosiła  się

W  f  3 czerw noym  m a te ria - 
*  ^ b u n a

leń

bo
t í  P ierwszy na try b u n ie

1 obok p rz y -
Generalnej Konfede-

m eta pochodu.

M . B ro w m s k i

ra c ji P racy, F rancusk ie j P a r­
t i i  K om un is tyczne j i  innych 
o rgan izac ji k la sy  robotniczej 
za ję li m ie jsca czo łow i repre­
zentanci n a u k i, li te ra tu ry  1 
sz tuk i: p ro f. J o lio t -C u rie , Lo 
uis A ragon, Pab lo Picasso, w i 
ta n i ok laska m i przez masy 
dem onstrantów  i  ok lasku jący 
z k o le i te masy. S ym bolizowa­
l i  on i ja ko  członkow ie  K o m i­
te tu  Św iatow ego Kongresu 
Z w o le n n ikó w  P oko ju  niezłom  
ną w o lę  ob rony i  um ocnienia 
tego poko ju , k tó ry  ożyw ia ł k i l  
kusettysięczną a rm ię  ro b o tn i­
czą, d e filu ją cą  przed tryb u n ą  
na P lacu B a s ty lii.

Tegoroczna dem onstracja  1 
M a jow a  w  P aryżu  odbyła  się 
pod znakiem  ob rony  i  um ocnię 
n ia  poko ju . „Nasza k re w  nie 
jest na sprzedaż za d o la ry “ 
„N a rzuc im y  p o k ó j“ , „M a tk i 
francusk ie  n ie  dadzą synów 
na w o jn ę  p rzec iw ko  Z w iązko­
w i R adzieck iem u“ , „M łodzież 
francuska n ie  będzie n igdy 
bić się p rzec iw  bohaterom  
S ta lin g ra d u “  —  g łos iły  okrzy 
k i i  transparen ty .

W  czołowej grup ie  pochodu 
poczesne m ie jsce za jm ow ała 
m łodzież. O ddz ia ły  ha rcerzy  i  
ha rcerek poprzedzały c iężarów 
k i p rzyb rane  ta b lica m i ilu s tru  
ją cym i rozw ó j budow n ic tw a 
narodowego. Na przedzie w id -  
m ia ł transparen t z dw om a sio 
w a m i „W ro c ła w  —  P a ryż “  u - 
p rzy tam n ia jący  fa k t, że w  
P o lsk im  W roc ław iu , nad g ra ­
n icą  poko ju , rozpoczął się w

obronie tego po ko ju  ruch, k tó ­
ry  poprzez Kongres parysk i 
ogarną ł k u lę  ziemską.

•,Nie dam y synów  na w o j­
nę p rzec iw ko  naszemu k ra jo w i 
i p rzec iw ko  Z w ią zko w i Ra­
dzieck iem u“  g ło s iły  transpa­
re n ty  noszone nad g łow a m i de 
lega tów  k ilk u s e t tysięcznego 
w ychodźstw a po lskiego we 
F ranc ji.

T uż za g rupam i na rodow ym i 
dążyły  organ izacje  tych , k tó ­
rzy  z b ron ią  w  rę k u  w a lczy li 
z im p e ria lis tyczn ym  najeźdź­
cą i  w a lc z y li o n iepodle­
głość F ra n c ji,  to  b. członkow ie 
francu sk ich  „S ił W ew nętrz­
nych“ , „W o ln ych  S trze lców  i 
P a rtyza n tów “  i  w e te ranów  
p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j, 
członkow ie R epub likańskiego 
S towarzyszenia b. K om ha tan - 
tów . Za n im i kroczą b. ochot­
n icy  z H iszpańskich  B rygad 
M iędzynarodow ych i  W łosi b. 
członkow ie  ru ch u  oporu.

Obeznane z b ron ią  ram ię  lu 
du francusk iego podnosi się 
dziś w  ob ron ie  poko ju . Uderza 
ogrom ny i  ż y w y  ud z ia ł w  po­
chodzie różnego rod za ju  orga­
n iza c ji m łodzieżow ych, Czer­
w onych H arcerzy, zw iązku  m ło 
dzieżowego dziewcząt fra n cu ­
skich, Z w ią zku  m łodzieży fra n  
cuskie j, zw iązku  m łodzieży 
re p ub lika ńsk ie j, fed e rac ji spor 
tow ych , stowarzyszeń studen­
ckich . D a le j m aszerują zw iąz­
ki zawodowe. Teraz dopiero 

.wypełnia całą szerokość ulic.s

fa la  lu dz i, k tó rz y  idą aż do go­
dz in  zm ie rzchu skandując o- 
k rz y k i.  Pośród n ich zw. zaw. 
nauczycie li, w  k tó ry m  nauczy 
cie le szkół powszechnych k ro ­
czą obok pro fesorów  un łw e rsy 
te tów , „K re d y ty  na szkoły, a 
n ie  na w o jn ę “  g łosi transpa­
ren t. „K u ltu ra  rozw ija ją c  się 
może ty lk o  w  niepodległości i  
.poko ju“  głoszą napisy zw iąz­
ku  p ra co w n ikó w  w id o w i­
skowych.

Cóż dodać do tego jasnego 
języka setek tys ięcy m an ife ­
s tantów  parysk ich?

S ekre tarz genera lny CGT 
Frachon d a l w y ra z  poczucia 
s iły  francusk iego  p ro le ta ria tu  
zapew nia jąc w  sw ym  przem ó­
w ien iu  radzieck ie  zw iązk i za­
wodowe o pe łne j z n im i so li­
darności. P rzypom nia ł on, 
że w rogow ie  p ro le ta ria tu  znaj 

du ją  się n ie  w  k ra ju  socjaliz 
m u, ale w  ko łach rządzących 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych. 
Następnie F rachon wezw ał do 
jedności ja k o  najlepszej gw a­
ra n c ji sukcesów w  walce o u - 
trzym an ie  n iepodległości i  po­
ko ju .

W  ty m  czasie k ie dy  Frachon 
m ó w ił w  P aryżu  o jedności, je  
dność ta  rea lizow a ła  się w  
p ra k tyce  w  M on tepe llie r, w  
mieście, k tórego b u rm is trz  de 
p u t cw any M R P  M ou le t —  zgło 
s ił akces do Kongresu P oko ju  
—  m an ifes tu jąc  w raz z człon­
k a m i chrześcijańskich zw 

zaw. na w spólne j, je d n o lito - 

fro n to w e j dem onstrac ji p ie rw  
szomajowej. ^

Ambrogto Domini

warstw społecznych, wszyst- ¡ czeń naród włoski zdał sobie
kich zawodów i  wszystkich 
przekonań politycznych, filo ­
zoficznych i religijnych. 
Reprezentacja 12 milionów

Delegaci włoscy w Paryżu 
reprezentowali na Kongresie 
co najmniej dwanaście m ilio­
nów swoich rodaków, repre­
zentowali kra j, k tóry władcy 
jego chcieliby związać z pak­
tami i  blokami wojskowymi, 
lansowanymi przez kierowni­
cze koła amerykańskiego im­
perializmu. Pomimo policyj­
nego ucisku, wbrew wszel­
kim usiłowaniom zastraszenia 
i groźbom, reakcyjnego rzą­
du, naród włoski postanowił 
pokazać, że w żadnym wy­
padku nie poddaje się histe­
r ii wojennej i że narody ca­
łego świata mogą liczyć na 
niego w walce o obronę cy­
wilizacji i  o pokojową współ­
pracę wszystkich krajów. Na 
ród włoski pokazał, że osta­
tnie słowo w podstawowych 
sprawach dotyczących poko­
ju  i wojny należy do mas lu ­
dowych, do robotników, chło­
pów. uczonych, artystów i 
młodzieży włoskiej a nie do 
rządu, wkraczającego na dro­
gę zgubnych sojuszów w oj­
skowych, które za czasów 
Mussoliniego i  jego k lik i fa ­
szystowskiej pchnęły cały 
naród do katastrofy.

Zbyt bliskie są doświad­
czenia lat ubiegłych, aby 
można je było zapomnieć, a- 
by miliony Włochów nieza­
leżnie od ich przynależności 
politycznej i  ideologicznej 
mogły łatwo przejść nad n i­
mi do porządku dziennego. 
Przed dziesięciu la ty  faszyś­
ci i  ich najemnicy przedsta­
wiali oś Rzym — Berlin ja ­
ko pakt pokoju. Prości i 
szczerzy ludzie, którzy, być 
może, wtedy jeszcze uderzy­
l i  w tę propagandę, widzą 
dzisiaj w osi Rzym — Wa­
szyngton najpoważniejsze za 
grożenie ich spokoju, pracy 
przyszłości ich rodzin i ich 
kochanej ojczyzny.
Jak Amerykanie kolonizują 

Włochy
W toku ostatnich doświad-

sprawę, że został haniebnie 
oszukany, zdradzony i  ok- 
piony. Po wyborach ubiegłe­
go roku, krok za krokiem 
wciągano Włochy do wojen­
nych awantur bloku zachod­
niego, i  do paktu atlantyc­
kiego. Poważną odpowie­
dzialność ponosi tu W aty­
kan, k tó ry  pomagał rządowi 
w podejmowaniu wszystkich 
tych kroków.

K ra j objął nieznanych do­
tąd rozmiarów kryzys gospo­
darczy i  przemysłowy. Feo- 
dalne klasy rządzące zaprze­
dały naród w jarzmo klery­
kalizmu i  obskurantyzmu, w 
jarzmo imperialistów zagra­
nicznych. Amerykańscy im­
perialiści rozkazują, mianują 
ministrów i  ambasadorów, o- 
panowują szkoły, księgarnie, 
kina, zalewając je dekadenc­
ką i niemoralną „twórczoś 
cią” , powstrzymują produk­
cję przemysłową a popierają 
mobilizację policji i  arm ii a- 
by zamienić ziemię Dantego, 
Rafaela i Verdi’ego w maga­
zyny rezerwowe rzeźników 
chicagowskich, w skład bomb 
atomowych i wojskowych sa­
molotów.

Na rozkaz monopolistycz­
nych panów amerykańskich 
sabotuje i uniemożliwia się 
wprowadzenie w życie umów 
handlowych z krajam i nowej 
demokracji w szczególności 
z Polską, która mogłaby 
dać Włochom swój węgiel i 
otrzymać w zamian ma­
szyny, wytwory przemysłu 
elektrotechnicznego i  mor­
skiego. Fabryki włoskie za­
mykają swe wrota i  trzy m i­
liony bezrobotnych słuchają 
syreniego śpiewu, k tó ry  gło­
si ponownie nieuchronność 
wojny dla rozwiązania trud­
ności gospodarczych i  spo­
łecznych krajów.

Oto sytuacja, w k tóre j roz­
winęła się niedawna kampa­
nia sił demokratycznych 
Włoch w obronie pokoju, 
pracy i  wolności. I  to wła­
śnie tłumaczy olbrzymi suk­
ces mobilizacji mas ludo­

wych pod hasłem Kongresu 
Paryskiego. Wysyłając do 
Paryża tak liczną i  tak re­
prezentacyjną pełną entuzja­
zmu delegację, naród włoski 
głosował przeciwko klerykal- 
nemu rządowi de Gasperi’- 
ego, Sforzy i Saragata, gło­
sował przeciwko wojnie, gło- 
ował za prawami do życia 

wszystkich krajów, głosował 
za braterstwem i  przyjaźnią 
łączącą w światowej walce 
wszystkich zwolenników po­
koju.

„N ie damy się użyć jako 
mięso armatnie”

„N ie chcemy wojny, chce­
my ziemi”  stwierdzili chłopi 
włoscy w rozmowie ze swymi 
polskimi braćmi, którzy wzię 
li udział w Kongresie Pary­
skim. „Chcemy produkować 
narzędzia życia, a nie narzę­
dzia mordu” , stwierdzali tu- 
ryńscy, mediolańscy i genu­
eńscy robotnicy, rozmawia­
jąc z delegatem polskich gór­
ników na Kongres Paryski. 
„Chcemy dać umysłowi ludz 
kiemu poematy, powieści, 
dzieła sztuki i dzieła muzyki, 
a nie rozsiewać truciznę wo­
jennej propagandy”  — mó­
w ili do swych przyjaciół pisa 
rzy polskich intelektualiści 
włoscy na Kongresie Parys­
kim.

„ Chcemy żyć w pokoju, z 
wami, ze Zmązkiem Radziec 
kim, ze wszystkimi krajam i 
Europy Wschodniej. Nie 
pójdziemy na rozkaz impe­
rialistów przeciwko naro­
dom , które odbudowują swą 
gospodarkę z ru in  okropnej 
ostatniej wojny światowej, 
synowie Garibaldiego i  
Gramscirego nie chwycą nig­
dy za broń przeciwko potom­
kom Mickiewicza i bohate­
rom Polskiego Ruchu Opo- 
r u '\

Oto apel, jak i delegacja 
włoska na Kongres Paryski 
przesyła również Wam, szla­
chetni przyjaciele i  towarzy­
sze z nowej Polski, którzy 
budujecie nowe życie. W wal­
ce w obronie pokoju nie je­
steście osamotnieni. Możecie 
liczyć na włoskie masy ludo­
we, na cały włoski naród.

W alczym y z m arnotraw stw em  
ene rg ii e lek tryczne j

W  w arunkach  u s tro ju  k a p i­
ta lis tycznego zakład p ro d u ku  
ją cy  energię e lek tryczną  z.ain 
teresowany b y ł je d y n ie  w  o- 
s iągnięciu na jw yższe j ceny za 
sprzedawaną odb iorcom  ener­
gię, oraz uzyskanie n a jn iż ­
szych kosztów je j ro zp ro w a ­
dzenia. W ytw órcę  m ało, albo 
w ca le n ie  in te resow ało , czy 
konsum ent z u ży tku je  energię 
rac jona ln ie , czy też puści ją  
do ziem i.

O dbiorcę in te resow ała  jedy  
nie  cena kupow ane j przez n ie  
go energ ii, k tó ra  b y ła  zazw y­
czaj w y n ik ie m  m a ch in a c ji k a r 
te low o -  koncesyjnych. B a r­
dzo często w ysoka cena ener­
g ii e lek tryczne j s taw a ła  się 
ham ulcem  postępu techn icz­
nego.

W  naszych w a run kach , w 
w a runkach  gospodark i p la n o ­
w e j —  zagadnienie ra c jo n a l­
nego, na jb a rdz ie j korzystnego 
i  równocześnie n a jb a rd z ie j o- 
szczędnego rozchodow ania e- 
ne rg ii, w inno  znaleźć w ła śc i­
we rozw iązanie.

Ażeby znaleźć rozw iązan ie  
należy zanalizować stan obec 
ny.

Z jednoczenie Energetyczne 
za jm u je  się w y łączn ie  zagad­
n ien iam i dostarczania odpo­
w iedn ie j ilośc i en e rg ii e le k ­
tryczne j i  rozprow adzenia je j 
do lic z n ik ó w  odbiorców . Spra

W  . w iększości zakładów  
przem ysłow ych ud z ia ł kosz­
tów  energ ii e lek tryczne j w  
kosztach w yprodukow anego 
tow a ru  je s t w ie lkośc ią  sto­
sunkowo n ik łą . Toteż k ie ró w  
n ic tw o  zakładu przem ysłow e­
go n ie  dba zazwyczaj na leży­
cie o rac jona lne  rozchodow a­
nie energ ii, n ie  zw raca uw ag i 
na odpow iedn ie w yko rzys ta ­
nie m ocy za insta low anych 
s iln ikó w , o w łaśc iw ą  pracę 
trans fo rm a to rów  itp . Jedno­
cześnie wśród personelu fa ­
brycznego is tn ie je  nieuzasad-

Inż. S. Min orski

niona tendenc ja  do u s ta w ia ­
nia  s iln ikó w  z mocą znaczn.e 
wyższą, h iż  je s t po trzebna do 
poruszania o b ra b ia rk i czy u -  
rządzenia.

Tymczasem nieodciążone s il 
n ik i i  tra n s fo rm a to ry  powo­
du ją duże s tra ty  w  gospodar­
ce narodowej. N a  sku tek źle 
po ję te j rezerw y, moce s iln i­
ków  i  tra n s fo rm a to ró w  byw a 
ją  nie w yko rzystane , a więc 
stracone dla  gospodarki. S il­
n ik i i  tra n s fo rm a to ry  e le k try ­
czne, pracujące p rzy  m a łym  
obciążeniu, da ją  m ało ko rz y ­
ści. M im o, że moce płynące 
do n ich są małe, to  jednak 
prąd bez wato w y  je s t duży i 
w yw o łu je  s tra ty  oraz „z a ty ­
ka “  przewody. Np. s iln ik  elek 
tryczny, p racu jący  z połową 
obciążenia, nom inalnego, ma 
p raw ie  4 -k ro tn ie  w iększe stra 
ty, n iż s iln ik  o m ocy rów ne j 
po łow ie pierwszego s iln ika , 
pracu jący p rzy pe łnym  obcią­
żeniu.

D la  usunięcia m a rn o tra w ­
stwa energ ii e lek tryczne j ko ­
nieczne je s t pow o łan ie czynni 
ka, k tó ry  by  zdecydowanie u - 
regu low a ł sprawę oszczędne­
go p rodukow an ia  i konsum o­
wania energ ii oraz> sprawę na 
leżytego w yko rzys tyw an ia  u - 
rządzeń e lek trycznych  przez 
producenta i  konsum enta.

P rzy M in is te rs tw ie  Energe­
ty k i pow inna powstać in s ty ­
tuc ja  kon tro lu jąca  poprzez od 
pow iędnie ko m ó rk i przy Z jed 
noczehiach Energetycznych 
rozchodowanie energ ii e lek­
tryczne j.

Do zakresu dz ia łan ia  tak ie j 
in s ty tu c ji należałaby: k o n tro ­
la racjonalnego rozchodowa­
n ia  energ ii e lek tryczne j i  ciepl 
nej przez zakłady przem ysło­
we, połączone z pańs tw ow y­
mi sieciami elektfycznymi;

kon tro la  w łaściwego w y k o rz y  
stania urządzeń energetycz­
nych i  przem ysłow ych; k ie ro ­
wanie w ym ianą zbędnych łu b  
niedociążonych urządzeń ener 
getycznych pom iędzy poszczę 
gó lnym i zakładam i; usta lan ie  
i k o n tro la  no rm  zużycia ener­
g ii na jednostkę p ro du kc ji o - 
raz  n o rm  ośw ie tlen ia  e le k try  
cznego; analiza przebiegów 
energetycznych, zachodzących 
w  procesach p rodukcy jnych  
zakładów  przem ysłow ych o- 
raż w yciągan ie  odpow iedn ich 
w n iosków  i  zarządzenia 
zm ian w  techno log ii za tw ie r­
dzenie p ro je k tó w  urządzeń e- 
nergetycznych zak ładów  prze 
m yślow ych; k o n tro la  k w a li f i -  
kacy j personelu obsługujące­
go urządzenia energetyczne, 
zarówno u  producenta, ja k  u 
konsum enta; w ydaw an ie  Dis- 
ma, poświęconego oszczędno­
ści energ ii oraz urządzanie 
konkursów , in s tru k ta ż y  itp . 
propagujących oszczędne go­
spodarowanie energią.

A b y  in s ty tu c ja  k o n tro lu ją ­
ca rozchodowanie ene rg ii m o­
gła należycie spełn ić swoje 
funkc je , pow inna być upe łno­
m ocniona do zlecenia nadzo­
rowanem u zakładow i w ykona 
nia  zarządzeń, m ających na 
celu polepszenie stanu gospo­
d a rk i energetycznej oraz bez­
pieczeństwa obsługi.

N ie w ą tp liw ie  do k o n tro li 
gospodarki energetyczne j w  
zakładach p racy trzeba ró w ­
nież zm ob ilizow ać rad y  za­
kładowe.

Powyższe rozwiązanie wła­
ściwej kontroli gospodarki 
energetycznej przyniosłoby 
niewątpliwie duże oszczędno­
ści zarówno w energii elek­
trycznej, jak i w wyzyskaniu 
ukrytych rezerw mocy silni­
ków i transformatorów oraz 
innych urządzeń energetycz- 
nych. - -r — » ~ v

11 ja Erenburg 
o Kongresie 
Paryskim

„Prawda“  zamieszcza ar­
tyku ł znakomitego pisarza 
radzieckiego I l j i  Erenburga 
pt. p rze łom “ , w którym  au­
to r ' nawiązując do Kongre­
su Paryskiego pisze m. in .:

„O ngiś poeta ro s y js k i p isa ł
0 zim ie, k tó ra  się złości, w i ­
dząc uśm iech w iosny. —  O d­
nosi się to  n ie  ty lk o  do zm ia ­
n y  pór roku , lecz i  do zm iany 
epok. Z im a  ludzkości złości się 
dziś n ie  na ż a rty  i  je ś li w  w ie r ­
szach dawnego poety p róbo ­
w a ła  ona zniszczyć w iosnę 
g rudką  spóźnionego śniegu, to  
w prozie  współczesnych dz ien­
n ik ó w  zam iast śnieżek groz i 
ona bom bam i a tom ow ym i. 
N ie choe ustąp ić m ie jsca w io ­
śnie.

A le  naw et, je ś li z im a je s t 
ozłocona do la ram i i  ow iana  
kadzid łem  Rzym u, na w e t je ś li 
je s t ona uznana za w ieczną 
większością głosów p ro ro k ó w  
P aragw a ju  i  szamanów W e­
nezueli, na w e t je ś li je j is tn ie ­
nie zagwarantow ane jes t w lecz 
n y m i p ió ra m i zm ienia jących 
się m in is tró w  —  m im o w szyst­
ko koniec je j je s t b l is k i“ .

„U w ażam  za m ożliwe— ciąg­
nie  da le j E renbu rg  —  że ja k iś  
senator, z M iss is ip i czy k o n - 
gresm an z A labam y może 
wnieść p ro je k t ustaw y o za­
kazie is tn ien ia  w iosny. —  A le  
w iosna w  odpowiedzi na  to  
uśm iechnie się i  1 M a ja  ludz ie  
w  różnych k ra jach  będą m ó­
w ić  o t r iu m fie  życia nad 
śm iercią, o tr iu m fie  prostych 
lu d z i nad oburzeniem  lu d o ­
żerców“ .

W  dalszym  ciągu a u to r n a ­
w iązu jąc do kongresu p a ry ­
skiego pisze:

„K ongres O brońców  P oko ju  
prze jdzie do h is to r ii naszego 
burzliw ego i  ciężkiego okresu 
ja ko  pierw szy zw iastun p rze ­
łomu. N aw et p rzyroda  chc ia ła  
to podkreślić : n igdy  jeszcze 
Paryż n ie  w id z ia ł ta k  up a lne j
1 słonecznej w iosny, lu d z ie  
uśm iecha li się dó w iosny i  do 
swych w ie lk ic h  nadziei.

O kazało się, że można zam ­
knąć usta tem u czy innem u 
cz łow iekow i, odm aw ia jąc m u  
w iz y  w jazdow e j, lecz n ie  m oż­
na zam knąć ust 70 narodom . 
Na kon fe ren c ji p a rysk ie j n ie  
p rzem aw ia li odosobnieni d z i­
w acy lecz m ilio n y  ludz i. M ó­
w i l i  o n i o jedne j rzeczy, o 
tym , że na rody pragną poko ­
ju . M ó w ił o tym  zarówno w ie l­
k i  uczony francusk i J o lio t  -  
C u rie  i  m atka  Zói K osm ode- 
m iańsk ie j, i  ro ln ik  z A lg e ru , 
i  in ż y n ie r am erykański —  lu ­
dzie b id li, ozam i i  żółci. N ie  
b y ły  to  sentym entalne d e k la ­
rac je  z p rzebrzm ia łych  czasów 
pacyfis tycznych, by ło  to groź­
ne ostrzeżenie d la  m iło ś n ik ó w  
mięsa ludzkiego : n ie  s ta ra jc ie  
się, n ie  grom adźcie zapasów 
bomb atom ow ych, n ie  s u m u j­
cie przyszłych zysków , n ie  
twórzcie różnych pa k tów , n ie  
oszukujcie lu d z i —- na oszu­
stów znajdzie się ra d a .. Jeże li 
wy, m iłośn icy  mięsa ludzk iego  
zechcecie rozpocząć w o jnę , to  
w o jna może się skończyć jesz­
cze przed je j rozpoczęciem  i  
trochę inaczej, an iże li ż y c z y li­
byście sobie: nie zw iększeniem  
dyw idend, lecz zm niejszeniem  
ilości ich posiadaczy.

M iłośn icy  mięsa ludzkiego —  
kon tynuu je  E renburg —  n ie  ro  
zum ieją , że czasy się zm.ieniły. 
Teraz nie ro k  1939. Dziesięć la t  
zm ien iło  ludzi. M iędzy M o ­
nach ium  o zmową a tla n tycką  
leży m orze k rw i, la ta  pon iżeń 
i wzniosłości, kazam aty faszy­
stow skie i  odwaga p a rtyza n ­
tów , Compiegne i  S ta ling rad , 
na rodziny dem okracji lu do w e j, 
przebudzenie się A z ji, zw yc ię ­
stwo w yzw a la jących  się C h in , 
zdemaskowanie chciwości h a n ­
d larzy  konserw  m ięsnych i  ha n  
d la rzy  dusz ludzkich . In n i są 
teraz Czesi, in n i są także F ra n  
cuzi. B lu m  złożony, zosta ł do 
arch iw um . In n i są M u rz y n i —• 
ich n ie  uspokoisz an i p o w ie ­
ścią Beecher _ Stove, an i tys ią  
cem sądów linchu . In n i są ta k ­
że A m erykan ie  —  coś n ie  coś 
do tarło  rów nież do N owego 
Św iata.

Słowo S ta ling rad  n ie ra z  roz­
legało się na kongresie po ko ju , 
słowo to w yp isane b y ło  na 
sztandarach w  B u ffa lo . Jest 
ono nie ty lk o  p rzypom n ien iem , 
lecz także nadzie ją .

P oko jow a praca narodu, k tó  
ry  zdo ła ł nad W ołgą u ra to w a ć 
k u ltu rę  od ba rba rzyńców , fa ­
b ry k i i  po la , uczeni i  dzieci 
z iem i rad z ie ck ie j —  to  rę k o j­
m ia , że w o jn y  n ie  będzie.

N ie  m ożna b y ło  patrzeć bez 
w zruszen ia ja k  robo tn icy  f ra n ­
cuscy śc iska li M ieresjew a, ja k  
p ła k a li m łodsi, s łuchając opo­
w iadan ia  o śm ierci Zoi, ja k  
chc iw ie  w c h ła n ia li w  siebie 
prostą, człowieczą p raw dę na ­
szego dobrego narodu.

W  d n iu  1 m a ja  —  kończy 
E renburg  —  m y, ludz ie  radziec 
cy, w spom nim y tę  ch łopkę  
burgundzką i  nas w spem ną 
M urzyn i, p racu jący  na p la n ­
tacjach baw e łn ianych  M iss is i­
pi, a P aryżanie nosić .będą 
p o rtre ty  .w ie lk ich  do b rych  lu ­
dzi po u licach  daw nych  w a lk , 
od P lacu B a s ty lii do P lacu N a ­
rodów. I  wszędzie będzie w io ­
sna, n ie  ty lk o  w  jasne j z ie len i 
drzew, lecz także w  sercach 
ludzi. Jedność na rod ów  je s t 
siln ie jsza od zakusów  podże­
gaczy w o jennych , a prze łom  
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i ' Ó i. »* q - a • i



T K ÏB U IH A  L U D U N r  l'¿l Vr
****rr*rr*////&/sss/////***ssss/s//7s///sfrf///rs7S/

Ż E G L U G A

i l  P O R T V
X M M 6 ÍÍ1^/A Y //S S S //S A rS A M A ay//S S S /S S S S S S S S S S /S *A '

Rozkwit gospodarki morskiej
Ciekawą ilu s tra c ję  szybkich 

postępów P o lsk i L u d o w e j w  
pracy na odcinku m orsk im  da ­
je  porów nanie w y n ik ó w  cy­
frow ych  z ro k u  1938 i  1948, 
obliczonych w  stosunku do i lo ­
ści m ieszkańców  k ra ju .

Na 1.000 m ieszkańców  P olsk i 
p rzypadało to w a ró w  prze łado­
wanych przez p o rty  po lsk ie  w  
1938 r. —  420 ton, w  1948 r . — 
664 tony. Tonażu po lsk ie j f lo ty  
hand low ej p rzypada ło  na 1.000 
m ieszkańców w  1938 r. —  2,7 
BRT, w  1948 r. —  6,2 BRT. 
T ow arów  przew iez ionych  na 
statkach po lsk ich  p rzypada ło  w  
1938 r. —  35,8 tony, a w  1948 r. 
—  70,8 tony. R yb z łow ionych  
przez po lsk ich  ry b a k ó w  na 
wodach b a łty c k ic h  i  da leko­
m orsk ich p rzypada ło  na 1.000 
ludności w  1938 r . —  400 kg, 
w  1948 r. —  1.815 kg.
Szwecji
Tonaż pomocniczy ze Szwecji

W ram ach po lsko -  szwedzr  
k ich  u k ła d ó w  hand low ych , M i­
n is te rs tw a Ż eg lug i ud z ie liło  
stoczniom szw edzkim  szeregu 
zam ówień na tonaż pom ocn i­
czy d la  p o rtó w  po lsk ich . Stocz­
nia F innboda V a rv  w  Sztok­
ho lm ie  o trzym a ła  zlecenie na 
w ykonan ie  s ta tku  in sp e kcy j­
nego o po jem ności oko ło  200 
BRT.

Komisje usprawnienia
przeładunków portowych

W celu p lanowego usp raw ­
nien ia  p rze ła dun ków  p o rto ­
w ych i  obniżenia kosztów  
prze ładunkow ych, D eparta ­
m ent P o rtó w  M in is te rs tw a  
Żeglugi p o w o ła ł do życia „T e ­
renowe K o m is je  U sp raw n ie ­
nia  P rze ład unkó w “ , działa jące 
pod gestią U rzędów  M orskich .

Sadaniem  T erenow ych  K o ­
m is ji U sp raw n ie n ia  P rze ładun­
ków “  je s t sta ła  obserw acja 
w a run ków  p rze ła dun ku  p o rto ­
wego, usta lan ie  przyczyn  za­
ham owań i  n iedociągn ięć oraz 
natychm iastowe ich  usuw anie 
w  drodze bezpośrednich in te r ­
w encji w  terenie.

Zenon W o ln y  — bezręk i in w a lid a  
nauczył się kreśla rstw a technicznego

Inwalida Wolny Zenon po otrzymaniu protezy doskonale daje sobie radę z kre­
śleniami

NOWE
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Księga pamiątkowa ORM O
Bardzo starannie, n iem a l 

luksusowo, w yd an y  przez 
G łów ny Insp e k to ra t ORMO 
(w  W yd. „P rasa W ojskow a” ) 
420-stronicowy tom  w  30.000 
egzemplarzy podsum owuje 
trzy le tn ią  pracę ORMO. N o­
we w  te j książce, w a rte  szcze 
gółnego podkreślen ia  są dwa 
m om enty:

1. Do w spó łp racy p rzy  oprą
cow aniu poszczególnych dzia­
łów  p racy zaproszono w ie lu  
m łodych lite ra tó w  (ogólna 
redakcja: P y tla ko w sk i, po-

. szczególne rozdz ia ły  m. in. 
P ió rkow sk i, Czaszko, B ra tn y , 
Lau).

2. M im o  nieskąpych odpo­
wiedzi o fic ja ln y c h  i  » ie u n ik - 
nionego, ja k  się zdaje, w  te ­
go rodza ju  w ydaw n ic tw ach , 
wysuwania się na czoło do­
wódców i  organ izatorów , w ie ­
le miejsca poświęcono szere­
gowym O rm owcom  —  za ró w ­
no w  treści, ja k  i  w  zd ję ­
ciach. Na każdej n iem a l s tro ­
nie, w  rysunku  i  setkach fo to ­
g ra fii, czołow i O rm ow cy, o f ia r  
ni, ideow i, b o jo w n icy  po lsk ie j 
klasy robotn icze j i  p racu jące­
go chłopstwa odna jdą się.

M im o pewmego jeszcze stem 
pla o fic ja lnośc i ks iążka jest 
pożyteczna, rob iona  z m yślą 
o szeregowcu, spe łn i n ie w ą t­
p liw ie  sw oją ro lę  —  nagrodzi 
O rm owców w yra zam i ta k  na­
leżnego im  uznan ia i  wdzięcz­
ności narodu.

Nowe w y d a w n ic tw a  
C hop inow skie

Ukazał się następny zeszyt 
,(Dzieł W szystk ich  F ryde ryka  
Chopina”  —  B a llady , ja k  rów  
nież P re lud ia  z kom entarza­
m i w  ję zyku  ro sy jsk im  i  an­
gielskim , >v w yd an iu  In s ty ­
tu tu  F ryd e ryka  Chopina, w7 
w ykonan iu  technicznym  P o l­
skiego W ydaw n ic tw a  M uzycz­
nego, z subw encji K o m ite tu  
W ykonawczego Roku C hop i­
nowskiego 1949.

P a rtia  i  li te ra tu ra
Towarzystw o P rzy ja źn i P o l­

sko -  Radzieckie j w yd a ło  w  
przekładzie T. Św ieckiego cen 
ną broszurę L. A . P ło tk in a  — 
P artia  i lite ra tu ra  (str. 36). Po 
pu lam a broszura, przeznaczo­
na przede w szys tk im  d la  lu ­
dzi pióra, przetłum aczona jest 
niestety słabo i  bez niezbęd­
nej adap tacji (p rzyk ład : „ P i­
sarze dzie łam i zareagowali na 
uchw a ły  Centr. K o m ite tu  P ar 
t i i ” ).

In w a lid a  po prze jśc iu  Prze­
szkolenia i  po w łączen iu go w  
proces p ro d u k c ji staje się nie 
ty lk o  e lem entem  w  budow a­
n iu  s iły  gospodarczej pań­
stwa. Równocześnie w ychodzi 
on z szeregów z trag iczne j ko 
nieczności n iep rodukcy jnych , 
odpada z „ba las tu  społeczne­
go“  i  gospodarczego. Przesta­
je  być  ob iektem  f i la n tro p ii że 
s trony  państwa, czy in s ty tu c ji 
dobroczynnych.

Jest to poważna zm iana o - 
b iek tyw na, lecz' na jw ażnie jsze 
są s k u tk i sub iektyw ne te j 
zm iany. R e ha b ilitow a ny  in w a  
lida  przestaje być in w a lid ą , 
przestaje być  ka leką . Odbudo 
w u je  to  w  n im  w ia rę  we w ła ­
sne s iły , w  jego w artość spo­
łeczną. Zdolność do w y k o n y ­
wania w artośc iow e j p racy 
przyw raca m u  radość życia.

V
ko len i in w a lid z i. Nazw iska 
tych bezrękich i  oc iem n ia łych 
znaleźć można naw e t na lis ­
tach p rzo do w n ików  pracy!

X

X
Dlatego w y s i łk i państwa, 

zm ierzające do p ro d u k ty w iz a -
U l i  i n t ł r o l i / ^ ń T T T  r i o l / v i t r  ^  ^  -c ji in w a lid ó w  na leży oceniać 
z obu tych  p u n k tó w  w idzenia.

A kc ję  tę p row adz i M in is te r 
stwo P racy i  O p ie k i Społecz­
ne j przez sw ój D epartam ent 
S praw  In w a lid zk ich .

D epartam ent dz ia ła  poprzez 
zakłady szkolenia zaw odowe­
go in w a lid ó w  oraz poprzez 
szkolenie na kursach  k ró tk o ­
te rm inow ych . Z ak ła d y  szkole 
n ia , skąd po dwóch la tach  na ­
u k i in w a lid z i wychodzą ja ko  
cze ladnicy poszczególnych za­
wodów , zna jdu ją  się w  P o­
znaniu, w e W roc ław iu , w  
K ra ko w ie , w  Rajczy, w  G łu ­
chow ie W lkp . i  w  Lębo rku . 
K u rs y  organizowane są w  
Poznaniu, L o d a , Gdańsku, K a  
tow icach i  N ow e j Soli. O sta t­
n io  na pozycję  centra lnego 
ośrodka szkoleniowego w y ­
chodzi Poznań.

Powodzenia w  szkolen iu in ­
w a lid ów  s ta ły  się d la  k ie ro w ­
n ic tw a  a k c ji podnietą do szu­
kan ia coraz to  now ych  fo rm  i 
metod szkolenia. O sta tn io  w 
Poznaniu zakończył się kurs  
kreśleń technicznych, zorga­
n izowany p rzy  Z ak ładz ie  Do­
skonalenia Rzemiosła.

B y ł to ku rs  w y ją tk o w o  t r u ­
dny. K u rs  eksperym enta lny.

Jak  nauczyć lu d z i bez rę ­
k i p recyzy jne j p racy: k re ­
ślenia technicznego?

A  je dn ak  ku rs  uko ńczy li 
wszyscy jego uczestn icy w  lic z  
bie dw udziestu p ięc iu  i  to  u - 
kończy li najczęściej z w y n i­
k iem  ce lu jącym  lu b  dobrym . 
D obrym  n ie  w zg lędnie, n ie  — 
ja k  na in w a lid ó w . W y n ik i by 
ły  ob ie k tyw n ie  dobre. Prace 
dyplom owe n ie  ustępow ały 
najlepszym  pracom  k re ś la r­
skim  pe łnow artośc iow ych  do­
świadczonych k reś la rzy .

Rzemiosła —  m gr. L is ieck i. 
Pat|pzy z dum ą na swych w y ­
chowanków , k tó rzy  jeszcze 
przed czterem a m iesiącam i 
n iew iedz ie li co rob ić  z g ra fio ­
nem, a dziś p o tra fią  sporzą­
dzić precyzyjne i  skom p liko ­
wane w ykre sy  techniczne.

N ie  b y ło  to  ła tw e.
U czn iow ie  kursu  zab ie ra li 

się do p racy  bez entuzjazm u) 
raczej z oznakam i n ie w ia ry  
we w łasne s iły , z góry raczej 
zrezygnowani. Ł a tw ie j szło 
i mz w y k ła d a m i: nauka o P o l 
sce Współczesnej, m a tem a ty­
ka, nauka ’' “ Zyka i  l i te ra tu ry  
po lskie j. A lé  g ra fion , ty le  l i -  
n i j i  ekierek?... Jednak poszło 
i to dobrze.

X

i W  „zaczarowanym kręgu“ 
pawilonu radzieckiego na MTP

Zaw rót głow y towarzyszy pierwszym wrażeniom przy 
zw iedzaniu W ieży Górnośląskiej, mieszczącej eksponaty Zw. 
Radzieckiego. Znajdujem y się w  kręgu panoramy miast ra ­
dzieckich, w  kręgu ciężkich maszyn, w  kręgu przetworów  
przem ysłu kopalnianego, chemicznego, tekstylnego, spożyw­
anego, papierniczego— Nie, nie sposób wymieniać wszystkich 
gałęzi gospodarki.

W  kręgu ciężkich maszyn
Najszerszy krąg  paw ilonu  

z a jm u ją  maszyny. Zaczynam y 
od pu nk tu , w  k tó ry m  stoi ó l 
b rzym ia  przędzalka baw e łn ia  
na, ty p  W  83-iR-l.

324 wrzeciona!
D a le j maszyna do w y c in a ­

n ia  tryb ó w .
T ryska  teraz fon tanną  is ­

k ie r. M echan ik, porusza jący ją. 
tłum aczy, że na skutek zasto­
sowania specjalnego m echan iz­
mu, całe ciepło odchodzi do

Ś w i ę t o P r a c y  

K i e l c a c h

x

U czn iow ie zakładów  i  k u r ­
sów szkolen iow ych są to  n a j­
częściej in w a lid z i ciężko posz 
kodow ani: ludzie  bez rą k , bez 
nóg, z obrażeniam i w ew nę trz  
nym i, oc iem n ia li. O sukcesach 
tego szkolenia mogą na jle p ie j 
pow iedzieć zakłady pracy, w  
k tó ry c h  za trud n ien i są w ysz-

Bardzo n ie zw yk le  w yg ląd a ­
ła  uroczystość w ręczen ia dy ­
plom ów. G dy np. wezwano 
do stołu Edm unda P rz y b y l­
skiego, wyszedł do przodu 
m łody cz łow iek i  odebra ł dy ­
plom  lewą ręką. W zruszony i 
uśm iechnięty in w a lid a  długo 
i  niezręcznie z w ija ł dyplom . 
Nową protezę dosta ł n iedaw ­
no, jeszcze n ie  zdążył się do 
n ie j przyzw yczaić.

Z ygm un t M o tyczyńsk i n ie  
może ’odebrać swojego dyp lo ­
m u naw et lew ą ręką. T rudno  
m u się podnieść. Jem u w o jna  
w yrządz iła  k rzyw d ę  na jc ięż­
szą: bezw ład nóg, skrę t k rę ­
gosłupa. Jest in w a lid ą  w  80 
proc. Lecz ocena jego prac 
kreś la rsk ich  na ku rs ie  jest 
bardzo wysoka. M ó w i' o tym  
dyplom , k tó ry  m u przynoszą 
do sto lika.

X
Z boku stołu stoi k ie ro w n ik  

kursu, w ice d y re k to r Poznań­
skiego Zak ładu  Doskonalenia

—  Jak  się czujecie po tych 
w ykładach i  egzaminach? —  
pytam y m łodz iu tk iego  Zeno­
na Wolnego.

— Teraz św ietn ie . Zapom ­
niałem , że n ie  m am  le w e j rę ­
k i. A  z początku bardzo o 
tym  pam ięta łem , naw e t zą 
bardzo.

A le  w z ię ło  się n e rw y  w  
kupę i  teraz, ja k b y m  n ie  m ia ł 
ich wcale. M yślę, że to  je d y ­
na droga, żeby w ysoko posz­
kodow any in w a lid a  zdo ła ł się 
w y rw a ć  z m yś len ia  o tym , że 
jest upośledzony.

Do rozm ow y w trą ca  się W ła 
dys ław  Lew andow ski, 75 pro­
centowy in w a lid a  od 1939 r.

— Czasem to  m yś la ło  się 
ju ż  o zakładzie psych ia trycz­
nym . T ak  cz ło w ie kow i do jad­
ła  ta  do la bezrobotnego, upo­
śledzonego in w a lid y . A  ta k i 
ku rs  to na jlepsza ku ra c ja  na 
ne rw y. M y  tu  n ie  ty lk o  na u ­
czyliśm y sie kreś lić . M y tu  
także —  odzyskaliśm y zdro­
w ie  i  w e w nę trzny  spokój.

—  I  m am y ju ż : zawód, p ra­
cę, zadowolenie z siebie, — 
m ów i ppzbaw iony p raw e j rę ­
k i to. Chudziński. W iem y, że 
n ie  ty lk o  n ie  jesteśm y cięża­
rem  dla rod z in y  i  społeczeń­
stwa, ale, że naw e t pomaga­
m y  w  rozw o ju  gospodarczym 
państwa.

J A N  S T R O IŃ S K I

Społeczeństwo k ie le ck ie  p racu je  
nad um aso w ieu iem  ośw iaty

W  Kie lcach rozpoczął się 
„T ydz ień  O św ia ty, K s ią ż k i i  
P rasy“  pod hasłem : „K s iążka  
ins trum entem  w a lk i o po kó j“ .

W  o rgan izow an iu  „T y g o d ­
n ia “  bierze ud z ia ł całe m ie j­
scowe społeczeństwo. W  woje 
w ództw ie  pow sta ły  K o m ite ty  
O byw ate lsk ie  na w szystk ich  
szczeblach. K o m ite ta m i k ie ru ­
ją  przew odniczący Rad Narop 
dowych. W  a k c ji b io rą  udzia ł 
Z w ią z k i Zawodowe, K u ra to ­
r iu m  O kręgu Szkolnego, Zw . 
Samopomocy C h łopskie j i  
ZM P.

Nowe punkty biblioteczne
N a podkreślen ie zasługuje 

organ izacja  164 now ych  p u nk  
tów  bib lio tecznych. Jak  w ia - 
dpmo — o ile  chodzi o ilość 
zorganizow anych ju ż  p u n k ­
tów  b ib lio tecznych w  ska li 
k ra jo w e j — K ie lce  sto ją  na 
p ierw szym  m iejscu.

W  „T y g o d n iu “  p rzew idz ia ­
ne jes t urządzenie w ys taw  b i­
b lio tecznych: 3 w  Częstocho­
w ie, 2 w  K ie lcach, 3 w  Rado­
m iu  i  1 w  O strowcu, oraz 133 
w ys taw  grom adzkich. U tw o ­

rzone zostały rów nież K o m i­
te ty  W spółzawodnictwa W y ­
staw Sklepowych ks ięga rsk ich  
i  organizowane są p u n k ty  
sprzedaży książek ze spec ja l­
ną zniżką cen.

W alka z analfabetyzmem

A na lfabe tyzm  zwłaszcza na 
wsi, je s t jedną z bo lączek 
kie lecczyzny. L iczba analfabe 
tów  została poprzednio usta­
lona nieściśle. P os ta now ił te ­
m u zapobiec Zw iązek Samo­
pom ocy C hłopskie j, k tó ry  w  
„T yg o d n iu  O św ia ty “  zobow ią 
zał się przeprow adzić do k ła d ­
ną re jes trac ję  ana lfabe tów  na 
wsi.

Jak  nieścisłe b y ły  dotychcza 
sowę dane św iadczy n a jle p ie j 
s ta tys tyka  ana lfabe tów  pow ia 
tu  buskiego, k tó ra  p ie rw o tn ie  
w ykazyw a ła  liczbę 2.000 osób, 
podczas gdy stan fak tyczn y  
w ynosi około 15.000 ana lfabe­
tów .

O K Z Z  w  ram ach „T y g o d ­
n ia “  o rgan izu je  23 k u rs y  dla 
analfabetów , 10 k u rs ó w  nau­
k i języka  rosyjskiego, 30 k u r ­
sów sam okszta łceniowych, 155

pogadanek, 50 w ieczorów  św ie 
tlicow ych, 4 ko n ku rsy  czyta­
nia  i  akcję gazetek ściennych. 
Poważną ilość ku rsó w  dla a- 
na lfabetów  —  gdyż 340 —  o r­
ganizuję rów n ież K u ra to r iu m  
O kręgu Szkolnego. A k c ją  tą 
ma być ob ję tych  przeszło 
6.000 osób.

(Koresp. w ł.). —  W  k ie lec­
k im  Święcie P racy  w z ię ło  u - 
dz ia ł ponad 20 tys ięcy osób. 
Jest to liczba im ponująca, je ­
ś li zważy się, że stan ludno­
ści m. K ie lc  w yn os i ok. 55.000.

P unktem  k u lm in a c y jn y m  u -  
roczystości b y ł o lb rzym i wiec 
na placu W olności, na k tó rym  
przem aw ia li: sekre tarz gene­
ra ln y  C K Z Z  —  tow . Ć w ik, w i­
ceprezes Zarządu G ł, Zw . Sa­
mopomocy C h łopsk ie j — tow . 
P io trow sk i, p rzedstaw ic ie l Z a­
rządu Gł. Z M P  —  tow . M aciarz 
i  p rzedstaw ic ie l K W  PZPR — 
tow. Trusz.

Pochód u lic a m i m iasta —  od 
placu W olności przez M a rko w ­
skiego, G łow ackiego i  S ien­
kiew icza, t rw a ł przeszło dw ie 
godziny. Ludność en tuzjastycz­
nie w ita ła  de filu jące  W ojsko.

Zabaw y ludow e w  P arku  
M ie js k im  i na bo isku Pw i 
FW , trw a ły  do godz. 23. (Ł)

s trużyn  —  nóż i  m eta l pozo­
sta ją  zimne. Noże są ze spe 
cja lnego stopu, nadzw yczaj 
tw ardego i  rob ią  950 m. na 
m inutę.

Energia atom owa ko ja rzy  
się la iko m  z pojęciem  niszczy­
c ie lsk ie j bomby, te j „ch lu b y  
w ynalazców  am erykańskich. W 
Z w iązku  Radzieckim  zaprzę 
gn ięto e lek tron y  do u ła tw ie n ia  
pracy ludziom . W  W ieży G ór­
nośląskiej po raz p ierw szy 
zagranica może podziw iać apa 
ra t frezarsk i, regu low any za- 
pomocą ra m  rad io ak tyw nych .

„M y  n ie  chcem y oczekiwać 
łask i od p rzy ro dy  —  weźm iem y 
ją  od n ie j sam i“  —  b rzm i je-* 
den z w ie lu  napisów  nad eks­
ponatam i ZSRR.

Do w ie lu  m aszyn przycze­
pione są b ia łe  k a r ty :  „Z a k u ­
pione —  „P o lim e x “ , „M o to ­
zby t“ , „V a r im e x “ . Na innych  
eksponatach k a r tk i zagranicz­
nych f irm .

Przedmioty westchnień
Z g rupy  zw iedza jących T a r­

g i p rzedstaw ic ie li Z w . Sam o­
pomocy C h łopskie j dobiegają 
westchnienia, wzbudzone w i­
dokiem  e lektrycznych  do jarek. 
„D ać tak ich  parę do naszej 
spółdzie ln i p ro d u k c y jn e j“ .

K o b ie ty  ob ieg ły  m aszyny do 
szycia. A le  n ie  b ra k  i£ h  i  p rzy 
w span ia łych fu tra c h  " y b e r y j -  
skich, narzuconych na ra m io ­
na eleganckich m anekinów  i 
p rzy  w span ia łych jedw abiach 
na tu ra lnych  i  wełnach.

„B oga ty  k r a j“  —  z podziwem

szepcą zw iedzający, m ija ją c  
gab lo tk i, od k tó rych  b ije  za­
pach doskonałych w ę d lin , p rzy 
g lądając się k o le k c ji różno li 
tych  serów, konserw , ba te rii 
bu te lek  z k ry m s k im  w inem  
słodyczy.

„W span ia ły  k r a j“  —  m ów ią  
ci, co za trzym a li się przed cięż 
k im i k łosam i pszenicy, w yho 
dow anej w  dośw iadcza ln i Ł y ­
senki, przed ks iążkam i radziec 
k im i, przed fo to g ra fia m i ludz i 
w  p racy i  lu d z i p rzy  odpo­
czynku w  św ietlicach.

„P ię k n y  k r a j“  —  dodają in ­
n i, patrząc na w itraże , p rzed­
staw ia jące panoram ę sto lic  
radzieck ich rep u b lik .

Maszyny - giganty
Wieża G órnośląska stojąca u 

głównego wejścia  na T a rg i, 
przyciąga oczy, sm ukłością s y l­
w e tk i i  czerw ien ią  flag . A  tuż  
za n ią  w z ro k  op ie ra się na in ­
nym  punkcie  —  w ysok ie j w ie  
ży w ie rtn icze j.

Tu, na w o ln e j przestrzeni 
szerokiego p lacu targowego — 
dalszy ciąg re w ii przem ysłu 
radzieckiego.

W ięc przede w szys tk im  —  
samochody. „Z IS “  —  ta  m arka  
ma św ia tow ą sławę i  ko ja rzy  
się z błyszczącą karoserią  w y  
tw o rn e j lim u zyn y . Lecz tu  o 
kazu je  się, że Z IS  —  to także 
tra k to ry , samochody -  stacje 
benzynowe, w a ły  m otorow e 
d la  u b ija n ia  dróg (5 ton!), t ra k  
to ry  do w yw ozu drzewa leśne 
go i  n iezliczone s iln ik i n ie z li­
czonej ilośc i maszyn ro ln i­
czych.

U  sk ra ju  placu —  dw ie  m a­
szyny —  g iganty. W ieża w ie r t ­
nicza — na jw iększy  eksponat 
T argów  —  licząca 41 m  w yso­
kości i  w iercąca w  głąb zie­
m i 3.000 m  oraz kopaczka, kon  
s tru k c ji inż. Sato-wskiego, z 
zakładów  „U ra l“ .

W y n a l a z k i

p r a c o w n i k ó w

P racow n icy  samochodowych 
w arszta tów  reperacyjnych po­
wszechnej Spółdz. Spożywców 
w  Ło dz i dokonali ostatnio 
trzech usp raw n ień  technicz­
nych, k tó re  przynoszą poważne 
oszczędności.

M a js te r Sobolewski i  pod­
m a js trzy  K uch ta , skonstruo­
w a li w łasnego pom ysłu łoży­
sko oporowe do sprzęgła sa­
mochodowego, dz ięk i czemu 14-  
n ik n ie  się nabyw ania  kosztow ­
nych części zam iennych po­
chodzenia zagranicznego. N o­
we łożysko można wykonać w  
warszta tach i  w m ontow ać do 
samochodu w  ciągu 2 dn i.

D rug ie  uspraw nien ie , k tó re ­
go p ro jek todaw cam i są: So­
bo lewski, K uch ta  i  m on te r W ój 
tow icz, polega na zastąpieniu 
dw u  ty ln y c h  osi napędowych 
w  samochodach ciężarowych — 
jedną. Samochody s ta ły  się 
przez to ba rdz ie j zw ro tne  i  zu­
żyw a ją  w  m nie jszym  stopniu 
ogum ienie. *

R acjona liza to rzy  o trzym a li 
nagrody pieniężne.

Warszawa — P Z P N  
(Francja) 2:1  (2:1)

Młodzież
w  „Tygodniu Oświaty“

M łodzież k ie lecka  zrzeszona 
w  Z M P  bierze żyw y  udz ia ł w  
„T ygodn iu  O św ia ty, K s ią żk i i  
P rasy“ . Przede w szys tk im  m ło 
dzież naw iązała ścisłą łącz­
ność ze św ie tlica m i w ie js k i­
m i, z k tó ry m i w ym ien iać  bę 
dzie zespoły m ie jsk ie . •

K o ła  ZM P  zakupią b ib lio ­
teczki i  zorganizują w ys taw y  
książki, prasy po lsk ie j i  ra -  
dżieckie j. Ponadto m łodzież 
pomaga w  ko lportażu.

W  ramach „T yg o d n ia “  orga 
nizowane są wreszcie w ieczo­
ry  św ietlicowe, w ieczory  poe­
z ji, pieśni, a w  dn iu  8 m aja 
b r. zb ió rk i uliczne, im prezy 
sportowe, b ieg i itp .

(Ł)

Z O R  b u d u j e  

n a  P o m o r z u  

1 0 0 0  m i é s z k a ó

Z ak ła d  O sied li R obo tn i­
czych o trzym a ł w  bież. ro ku  
około 263 m iln io n y  z ł k re d y ­
tów  ha budown fetwo m iesz­
kan iow e w  w o j. pom orskim .

Zapoczątkow ana będzie b u ­
dowa os ied li robotniczych, m. 
in .: ' w  Bydgoszczy, T orun iu , 
W łoc ław ku  i  Inow roc ław iu , 
gdzie rozpoczęto ju ż  roboty.

Ogółem ZOR odda w  bież. 
roku  do u ży tku  rodzin  ro b o t­
n iczych 500 now ych mieszkań, 
k tó re  będą się sk łada ły z 1— 3 
Dokoi, kuch n i, łaz ienk i oraz 
będą zaopatrzone w  centra lne 
ogrzewanie.

Poza budową nowych do­
m ów, 500 m ieszkań uzyska 
się z odbudow y ob iektów  z n i­
szczonych. P lan p rzew idu je  
odbudowę dom ów, m. in .: w  
Bydgoszczy, T o run iu , A leksan­
d row ie  K u ja w s k im , N ow ym  
M ieście i  Chełm nie.

Poza budową lo ka li m iesz­
ka lnych , p lan y  uw zg lędn ia ją  
budowę now ych szkół, p rzed­
szkoli, św ie tlic , s tac ji O pieki 
nad M a tką  i Dzieckiem , am ­
b u la to r ió w  itp .

Publiczność warszawska po­
w ita ła  w czora j serdecznie ze­
spół p iłk a rs k i po lskiego w y ­
chodźstwa z F ranc ji, k tó ry  me 
czem z reprezentacją W arsza­
w y za inaugurow ał 3 -tygodn io - 
we tournee po . Polsce. Goście 
reprezentu ją  poziom  naszych 
d rużyn  ligow ych, a w y b itn ie  
dżentelm eńską grą z jedna li so 
bie publiczność, k tó ra  nagra­
dzała ok laskam i każde dobre 
ich zagranie oraz dopingowa­
ła  do s trze lan ia  bram ek. W y­
n ik  2:1 d la  W arszawy nie  od­
pow iada ł p rzebiegow i meczu, 
a lbow iem  goście m ie li w ięcej 
z gry, częściej przesiadyw a li 
pod b ram ką W arszawy, ale sła 
ba dyspozycja strza łowa nie 
pozw oliła  im  na uzyskanie lep 
szego w y n ik u .

D rużyna  P ZP N  z F ra n c ji 
gra systemem górnych podań, 
cechuje ją  o rien tac ja , szybkie 
oddawanie p i łk i  i  dobra  gra 
głową. D ok ładne k ry c ie  prze­
c iw n ik ó w  i  akc ja  ofensywna 
p rzy  pom ocy d ług ich  podań 
w  szerz —  to  trzon  ta k ty k i. Z 
d ru żyn y  w y ró ż n ili się: obroń­
ca Gozdek, le w y  pom ocnik 
Pańczak, p raw oskrzyd łow y Ląg
. środek napadu Słomiany.

Reprezentacja W arszawy za 
g ra ła  le p ie j n iż  w  meczu z Ło 
dzią. Najsłabszą form acją b y ­

ła l in ia  obrony. Napad w  skła 
dzie Ochm ański, Szuiarz, S w i- 
carz, W ilczyńsk i i  Sąsiadek b y ł 
dobrze zestawiony. B lado w  te j 
l in i i  w yp a d ł Szuiarz, k tó ry  za 
d ługo b a w ił się p iłką . W  po ­
mocy dop isa li W iśn iew sk i i  
M ilczanow ski.

Goście rozpoczęli grę os­
try m  na ta rc iem  i  od razu zdo­
byli przewagę w polu. Już w
8 m inucie  nadarza im  się spo­
sobność zdobycia b ra m k i, lecz 
k ie ro w n ik  napadu z k ilk u  k ro  
kó w  pud łu je . W  24 m inuc ię  za 
„rę k ę “  Szczawińskiego sędzia 
d y k tu je  rz u t k a m y , k tó ry  eg­
zekw uje  łączn ik  Jezuita. Od 
25 m in . W arszawa p rze jm u je  
in ic ja ty w ę  i  w  4 m in . później 
O chm ański p rze jm u je  p iłk ę  od 
Sw icarza i  ce lnym  strza łem  lo ­
k u je  ją  w  siatce. W  40 m in . 
W ilczyńsk i rów n ież z podania 
Sw icarza zdobyw a drugą b ram  
kę. W y n ik  2:1 d la  W arszawy 
nie  ulega zm ianie m im o, iż  po 
p rze rw ie  goście m ie li jeszcze 
k ilk a  pew nych o ka z ji do w y ­
rów nania , a naw e t do uzyska­
n ia  zwycięstwa. Żadnej z tych 
o ka z ji jednak  n ie  w y k o rz y ­
stali.

Padają zw ięzłe  inform®0̂  
Waga kopaczki —  165 ton. WfJ 
konu je  ona 120 roboczod®
w ciągu godziny p rzy  gnmt®°? 
m ię kk ich , a p rzy  g run t# “ 
tw a rd ych  —  200 rob. dni. 
g rom  ten  obsługu je  ty lko  _1 
lu d z i —  jeden m aszynista i  3®“ 
den na dole. ^

„P rzyda ła by  się nam  taka' -*' 
m ów ią, zg rupow an i w okó ł m®' 
szyny rob o tn icy  „M ostostalu < 

D la  p rz y ja c ió ł —  wyjątek 
P a w ilo n  radz ieck i —  oai' 

w iększy ze sto isk zagra* 
n icznych i  na jw iększy * 
tych, ja k ie  ZSRR organizował 
dotychczas poza granicam i kr® 
ju  —  obsługuje 51 osób. »° 
w ie le  za m a ło “  —  m ó w i koń“ '
sarz paw ilonu , inż. PawłoW
czasie kon fe ren c ji prasowej’ 
zorganizow anej d la  dziennik®' 
rz y  polskich.

I  dodaje jeszcze garść uW® 
o samych Targach.

Że —  jego zdaniem  —  T a if 
M T P  za jm u ją  p ierwsze miej' 
sce w  tego rodza ju  impreza*”  
organizow anych przez kr®!6 
dem okrac ji lu d o w e j; że wy®0' 
ko  ceni w y ro b y  po lsk ie j 
przem ysłu ; że tegoroczne T#* 
g i budzą odśw iętne uczucia 
brze p rzem yślanym  opracowa' 
n iem  artys tycznym . Że —  
szcie —  w ystaw cy radzie#^ 
w yraża ją  serdeczną w d z i(fi1" 
ność p racow n ikom  „Cegielski* 
go“ , „H a rtw ig a “  oraz djwek' 
c j i  T a rgów  za pomoc przy 
ganizow aniu P aw ilonu .

Z w iązek R adziecki m a zWf' 
czaj brać ud z ia ł w  zagranic®' 
nych Targach —  co dw a lat* 
T ym  razem  d la  P o lsk i zrób“ 
w y ją te k . Ś w iadczy to raz je*®' 
cze o szczerej p rzy ja źn i nasze' 
go w ie lk iego  sąsiada, a zai®' 
zem da je  możność zapozna11'* 
się z w yna lazkam i, z produk' 
cją, a pośrednio i  z życie®1 
Z w ią zku  Radzieckiego — e! 
przynosi naszej gospodarce P°‘ 
ważne korzyści.

K R Y S T Y N A  W IG URA

W

W i o s e n n e  s ie w y  

w o j .  w r o c ł a w s k i 10

W oj. wrocławskie zajmuj® 
czołowe m iejsce w  wiosenny09 
pracach ro lnych . Przyczyń® 
się do tego w  Znacznej m ieT®9 
te rm inow e w ykonan ie  rem 01?' 
tó w  m aszyn i  narzędzi ro i111 
czych.

Do 15 m arca do lnośląski 0<j  
dzia ł Technicznej Obsłu= 
R o ln ic tw a  w yrem on tow a ł p°[ 
nad 1.500 tra k to ró w  i  200 n>® 
szyn ro ln iczych . W ośrodk# 9 
szkolen iow ych wyszkolono ^  
trak to rzystów .

D la  P ań stw ow ych '' 
da rs tw  R o lnych  i  ośrodkO“  
m aszynowych gm innych 
dz ie ln i przeszkolono ok.
trak to rzys tów . Obecnie na -  
sach szko li się dalszych 300 0
SÓb- vW w iosennych siewach 
gi pracow nicze w arszta tu  
TOR ( współzawodniczą 
p rzed te rm inow ym  w ykonań11 
rem ontu  maszyn, k tó re  b i°r! 
udz ia ł w  pracach polnych.

kuf

Sędziował dobrze ob. A le k ­
sandrowicz. W idzów  około 6 
tysięcy. (L tn)

Æ  K . S U % . ^ U

O S IĄ G N IĘ C IA  U C Z N IÓ W  O R T -u

(K oresp. w l.). D n ia  13 m arca br. 
została u ruchom iona trzec ia  taśma  
m ontażow a rad ioo db io rn ików  „P io  
n ie r  U  1“ , obsadzona w yłączn ie  
u czn iam i I I  k lasy Szkoły R ad io ­
tech n iczne j „ O R T 4* w  D z ie rżo n io ­
w ie .

Taśm a ta  ju ż  po dwóch dniach  
pracy  osiągnęła tem po 40 od b io rn i­
k ó w  dzien n ie , a po tygod niu  do­
szła do średniego tem pa 7Ó—75 
O dbiorn ików  dziennie , wobec pla  
no w anych  dla te j taśm y 25—30 
szt. dziennie .

Z a  sum ienną i  w zorow ą pracę  
uczn iow ie  uzyskali gorące podzię­
kow an ie  od Zarząd u  D olnośląskich  
Z a k ła d ó w  Wytwórczych U rządzeń  
R ad iow ych.

Z W Y C IĘ S K I Z E S P Ö L  N A G R O D Z O  
N Y  „ Z Ł O T Ą  K IE L N IĄ 44

W  C e n tra li Sprzętu  P aństw o­
w y c h  Przedsiębiorstw  B u d o w la ­
nych  we W ro c ław iu  odbyło się u - 
roczyste w ręczen ie  O d dzia ło w i D o i 
nośląskiem u przechodn ie j nagrody  
tzw . „ Z ło te j K ie ln i**, uzyskan ej we  
w spó łzaw odnictw ie  p racy  w  dzie-

dzin ie  odbudow y zniszczonych i  
rem o n tu  zu ży tych  m aszyn budow la  
nych.

F R A N C U Z I Z W IE D Z A J Ą  
P O Z N A Ń

W  P oznan iu  b a w iła  28-osobowa 
w ycieczka  fran cu sk ich  a k c ji w cza­
sów, zorganizow ana w  ram ach  
„T o u ris m e 44 et tr a v a il le 4*.

Gości p o d e jm o w ali p rzeds taw i­
ciele O K Z Z  craz L ig i K o b ie t i 
R T P D . W ycieczka  bra ła  u d zia ł w  
uroczystościach 1 -m a jo w y c łi, po 
czym  zw ied z iła  M iędzynarodo w e  
T a rg i Poznańskie. N astępnego dn ia  
zw iązko w cy  francuscy zw ied z ili za 
b y tk i starego Poznan ia  i  zapoznali 
się z odbudową m iasta.

S IE W Y  W  W O J. Ł Ó D Z K IM
D o 30 k w ie tn ia  hm . w o j. łódz­

k ie  zakończyło  zasiew y pszenicy  
ja r e j,  owsa i ję czm ien ia . Obsiewu  
dokonano w  87 proc. s iew n ikam i 
rzęd o w y m i. W  pracach siew nych  
p rzod u ją  p o w ia ty  łask i i w ie lu ń ­
ski. Z ie m n ia k a m i obsadzono 1G4 
tys. ha. Ogólny obszar zasiewów  
w  w o j łó d zk im  w ynosi obecnie ok. 
pół m ilio n a  ha.

B u d o w a  w o d o c i ą g i

w  w o j .  k r a k o w s k i ® *

N a prace wodno -  m e li° r90 
cy jne  w  w o j. k ra ko w sk im  Pr 2j» 
w id u je  się w  ro ku  bież. pon®  ̂
3 rn iln . zł. S tanow i to  W V° 
ró w a n iu  z ro k ie m  ubiegły19 
w zrost n iem a l o 100 proc.

Prace są ju ż  w  pe łnym  t0', 
a°2‘ku . M iędzy  in n y m i prowa*

się budowę w odociągów  na li®
lach w ypasow ych w  p o w i# ' 
N ow y Targ. Rozpoczęto pr ‘lC!  
p rzy  obw a łow an iu  W is ły  ° r9 
p rzy  konse rw ac ji urządzeń 19 
lio ra cy jn ych , drenow an ia  i  ° 9 
w a łow ań rzecznych.

W  w y n ik u  prac m elioracył 
nych uzyska się w  bieżący9, 
r o k u ' ponad 400 ha łą k  i  P*, 
s tw isk  rac jon a ln ie  zagospon* 
row anych. D renow an ie  g#9!  
tów  przeprowadza się prz«9, 
w szystk im  we wsiach sań1* 
pomocowych.

W  w ie lu  wsiach, w  
tach: w adow ick im , żyw ieck '9" 
k ra ko w sk im  i ta rnow slf'9 
prow adzi się budowę studz?^ 
Ponadto budu je  się wodociąg 
w  Jordanow ie  oraz w  grom9 
dzie Babice. , .

W  pracach wodno -  meli°® j 
cy jnych  bierze żyw y  udz1?. 
m łodzież „S P “  i  ludność w ie?.

I

ska, zatrudniona w  
szarwarku.

rama1id*

Przodownicy pracy z fab ryk i im. gen. Karola Świerczewskiego
m
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H ajn rych  AJ. 160%  normy? Akonom. Bolesław 178% Berent W ł. 159% normy, B r o m k i  L . ą o %  n o m &  Poduch Jan 155% normy, Komosa Mich. 1 ^ %  n o m y , Wojciechowski St. 182% normy^ Orlański Leopold m ° k
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N ow y tu rbogenera to r-g igan t 
może poruszyć 13 załadowanych pociągów

Trzynaście towarowych pociągów, 13 wielkich parowo* 
®°w, kilka tysięcy kilogramów ciężaru, kilkaset ton wę- 
gla — oto wyraz olbrzymiej siły turbogeneratora giganta, 
odbudowanego generalnie przed terminem przez robotni­
ków ZEOW, a przeznaczonego dla zasilenia ważnej w za- 
S1egu warszawskim i ogólnopolskim Elektrowni w Prusz­
kowie.

Kiedy się p rzyg ląda żelaznej 
konstrukc ji turbogeneratora, 
trudno napraw dę zdać sobie 
sprawę z s iły , ja ka  w  n im  drze 
® ie- 10.000 kW  — moc, k tó ra  
bez trudu  może poruszać 13 
Naładowanych pociągów.

W  na jb liższych  dn iach p ra ­
sa i rad io  przekażą św ia tu  w ia  
domość: R obotn icy odbudow ali 
tu rbogenera tor o mocy 10.000 
kW.

K ró tk ie , suche, urzędowe i  
jednostajne są na pozór słowa

ZAMP bierze żywy udział 
w Tygodniu Oświaty,

y  tegorocznym  T ygodn iu  
'~)swiaty, K s ią żk i i  P rasy b io - 
rą masowy udz ia ł studenci- 
« łon kow ie  ZA M P .

W k lu b ie  M łodych  A r ty -  
to\y j N aukow ców  zorgan i- 
owano w ys taw ę re p ro d u k c ji 
“ razów z G a le r ii T r ie t ia k o - 
skiej w  M oskw ie. Już w  na j 
Ozszych dniach odbędzie się 
‘Warcie w ystaw y.

Ponadto akadem icy zorgani 
zow ali e k ip y  kierm aszowe, 
k tó rych  zadaniem  je s t dostar 
czenie ks iążk i na wieś. P rzy 
zbiegu u lic  P iusa i  A le j U jaz 
dowsl^ich o tw a rty  zostanie za 
k ilk a  | d n i cen tra lny  m łodzie­
żowy k iosk  kie rm aszow y, -yy 
k tó ry m  sprzedawane będą 
ks iążk i d la  m łodzieży.

Od 15 maja będzie więcej masła
Remont urządzeń do p ro - 

u Kcji sera topionego został 
zakończony i W arszawa obec­
ni6 o trzym u je  1,5 tony sera. 

bm. zw iększy ły  się także 
°staw y sera szlachetnego.
Zaopatrzenie w  m leko po­

ja w ia  się codziennie i  w  ma 
j  - W arszawa o trzym a około 
" 'm il io n ó w  l i t r ó w  m leka.

Centra la  S pó łdz ie ln i M le ­

czarsko -. Ja jcza rsk ie j in fo r ­
m uje, . że od 15 m a ja  br. za­
opatrzenie w  m asło u legnie 
dużej popraw ie. W  bm. s to li­
ca o trzym a o 40 ton masła 
w ięcej n iż w  kw ie tn iu .

Ja j na ry n k u  je s t bardzo du 
żo . co powoduje, że n iektó re  
p rzekupk i obniżają ceny.

C iekawe k ie d y  cenę ja j ob­
niżą warszawskie spó łdzie l­
nie?

Dlaczego personel WSS
nie dba o czystość

Czystość w  sklepie oraz czy 
“t®. estetyczne, b ia łe  fa rtu ch y  

je d n y m  z w a ru n kó w  po­
wodzenia w  hand lu. N ie  do­
cenia tego WSS — fa rtu c h y  

rsonelu sklepowego są prze 
%nJ e b r ’J dne.

n r , tłum aczy się b ra k ie m  
m - D ługo trw a łe  ko ła tan ie  

K w a te run ku  i  W ydz ia łu
w ie r i ^ Słu °  P rzydzia ł odpo­wiedniego lo ka lu  n ie  ^ o .

sło dotychczas skutku.
C h w ilo w y  b ra k  p ra ln i nie 

upow ażnia jednak Spó łdzie l­
n i do lekceważenia tego za­
gadnienia, regulowanego
przez przepisy sanitarne. Za­
rząd w in ien  w p łynąć na per­
sonel, aby w ięcej dbał o czy­
sty w yg ląd  osobisty,' zw ła ­
szcza, że o trzym u je  on p rzy ­
dz ia ły  m yd ła  specjalnie na 
pranie fa rtuchów .

tego kom un ika tu . A le  w łaśnie 
te słowa zaw iera ją  w  sobie na j 
głębszą praw dę o codziennych 
w span ia łych w ys iłkach  robo tn i 
ków . Tak, w łaśnie rob o tn ików  
Bo tu ta j naw et eksperci w 
dziedzin ie energetyk i k rę c ili 
g łow am i, tw ierdząc, że rem ont 
turbogenera tora  we w łasnym  
zakresie, to sprawa w ą tp liw a  
i chyba nie  obejdzie się bez 
pomocy zagranicy. 1 Robotnicy 
udowodnili-, że obeszło się bez 
te j pomocy. D z ięk i tem u dało 
się zaoszczędzić k ilkanaście  m i 
lionów  zło tych. Jak, bo ogólny 
koszt odbudow y turbogenerato 
ra, w yko na ny w  m ontow niach 
obcych w yn iós łby  56 m ilionów  
złotych. P rzeprow adzony u nas 
kosztował 16 m ilio n ó w  zł. Da­
je to 40 m ilio n ó w  oszczędności 
Ta c y fra  posiada swoją w y ­
mowę.

O grom na oszczędnśoć, to 
pierwsze w  te j dziedzin ie  zwy 
eięstwo rob o tn ików , ale n ie  je ­
dyne. Zap lanow any bowiem  
czas odbudow y m ia ł trw a ć  do 
1 września 1949 r. Robotnicy, 
skracając ten te rm in  z w rze­
śnia do 1 m a ja  i  do trzym u jąc  
go w  pe łn i, osiągnęli d rug ie  
zwycięstwo.

I  k iedy  w czora j znaleźliśm y 
się w  h a li E le k tro w n i, ogarnął 
nas nie  ty lk o  podziw , ale i en­
tuzjazm . R obotn ikom  dzięko­
w a ł . za pracę sekre tarz W ar­
szawskiego K o m ite tu  W oje­
wódzkiego PZPR tow. M a tu ­
szewski. D z iękow a li tow a rzy ­
sze: naczelny d y re k to r ZEOW 
p łk . M in o rsk i, sekre ta rz Koła 
PZPR p rzy  ZEO W  O grodow- 
czyk, w o jew oda warszawski, 
przedstaw icie le  w ładz, urzę­
dów państw ow ych i samorzą­
dowych. R obotn icy odpow ie­
dz ie li prosto i  k ró tk o : „W y k o ­
na liśm y“ ! A  teraz będziemy 
walczyć o dalsze sukcesy w 
p racy“ .

120 p rzodow n ików  pracy, k tó  
rzy  po ło ży li szczególne zasługi 
w  dziele odbudow y turbogene 
ra tora , o trzym a ło  w  dowód u - 
znania prem ie pieniężne. N a­
grodą d la  rob o tn ików  było  
rów nież poczucie osiągniętego 
zwycięstwa, zwycięstwa w o li.

D zis ia j tu rbogenera tor w 
P ruszkow ie ju ż  pracuje, a jego 
w a rko t jest na jw iększą rado­
ścią dla rob o tn ików , (wb)

Muzycy rumuńscy 
w Warszawie

W  ra m a c h  w y m ia n y  k u ltu r a ln e j  
ru m u ń s k o  -  p o ls k ie j odb ę d z ie  się 
w  F i lh a r m o n i i  S to łe c z n e j d n . 6 
b m . k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  z u d z ia ­
łe m  w y b i tn y c h  a r ty s tó w  ru m u ń ­
s k ic h : L id i i  C r is t ia n  ( fo r te p ia n )  i 
A l f r e d a  M end e lssoh n a  (d y ry g e n t) .

W p ro g ra m ie  u w e r tu ra  ,,Eg- 
m o n t“ , k o n c e r t  fo r te p ia n o w y  
G -d u r  B e e th o ve n a  o raz  d w a  wspó* 
czesne u tw o r y  ru m u ń s k ie  — su ita  
s y m fo n ic z n a  M end e lssoh n a  „ M i ­
c h a ł A n io ł “  c ra z  I I  S y m fo n ia  A n - 
d r ic u , o p a r ta  na  lu d o w y c h  m o ty ­
w a c h  ru m u ń s k ic h .

Instytut
prawa autorskiego
Zw iązek A u to ró w , Kom po­

zy to rów  i W ydaw ców  (Z A IK S ) 
opracow ał p ro je k t o rgan izacji 
In s ty tu tu  P raw a  Autorskiego. 
P ro je k t został p rzedysku tow a­
ny i uchw a lony  podczas obrad 
Walnego Zgrom adzenia Z A IK S  
w  dn iu  26 kw ie tn ia .

Na czele In s ty tu tu  stanął 
w y b itn y  znawca p raw a  au to r­
skiego — Jan B rzechwa. Do 
współpracy zosta li , zaprószeni 
liczn i p ra w n icy  i naukowcy.

In s ty tu t p row adzić  ma p ra ­
ce naukowe z dz iedziny prawa 
autorskiego oraz będzie za j­
m ow ał się w  przypadkach kon 
kre tnych  in te rp re ta c ją  ustaw, 
dotyczących p raw a au to rsk ie ­
go.

’P o n ia to w s k i44 czeka z u tęskn ien iem  
Da o tw arcie  m ostu śląskiego

1 V III początek remontu - napraw wiaduktu

W  czasie od 
M . zam ierza  

kosm etykę” w iaduktu  i mostu

gj o o tw arciu  trasy  w  —  Z  i oddaniu do u ży tku  mostu  
^sko-Dąbrowskiego, nastąpi częściowe ograniczenie ru - 

l  V tna ' ł 'R^uRc‘e i moście Poniatowskiego.
-  — 20 .X  br. W yd zia ł D róg  i M ostów Z

oprow adzić gruntow ną
°**iatowskiego.

m,^ ie p rze rw an ym  sznurem 
pKną przez m ost i  w ia d u k t 
, °h iatow skiego samochody, 
pK thwaje i  po jazdy konne. 
jj^?ec ię tn ie  co dw ie  m in u ty  

tra m w a j, co m inu tę  
J e ' e °K- 30 samochodów.
k st to ruch  przeszło cztero- 
k ° tn ie  w iększy n iż  w  1939 ro -

Oto skutki
r J ^ ° nsekwencią tego stanu 
hie Zy •'est Pr z e d e  wszystk im  
jj j P roporc jona ln ie  szybkie 
(zuuCZenie się naw ie rzchn i 
. ja s z c z a  pom iędzy to ram i 

an iw a jow ym i). N ie  w y trz y -  
a tego nasilen ia  nawet 
- a lt, położony na czterech 
60',Vycb przęsłach, (Stąd p raw  
0 P°dobnie pochodziły p lo tk i 
.i “ h^bezp iecznym  rysow an iu  

1  .mostu)
hia ° Wnocze^n 'e z naw ie rzch- 

ą ulega uszkodzeniom  zna j­

dująca się pod n ią  w ars tw a
izo lacyjna, chroniąca żelazną 
kon s tru kc ję  mostu przed nisz­
czycie lskim  dz ia łan iem  w i l ­
goci.

Należy dodać, że izo lac ji 
nie napraw iano od 1939 r.

Jednakże dopóki W arszawa 
nie  posiada drugiego, pe łno­
wartościowego mostu, p rze­
prowadzenie robót na moście 
i  w iadu kc ie  na w iększą skalę 
jest n iem ożliwe.

50 miln. zt
Prace na w iadukc ie  to prze­

de w szystk im  odbudowa znisz 
czonej izo la c ji pod to ram i 
tra m w a jo w y m i oraz naprawa 
izo la c ji pod pó łnocnym  chod­
n ik ie m  dla  pieszych, gdzie 
biegną kan a ły  kablowe, a 
w ięc konieczność zerwania 
środka jezdn i.

Na w łaśc iw ym  moście na­
stąpi w ym ia n ia  zniszczonej

naw ie rzchn i z kos tk i d rze w ­
nej, ułożonej na czterech sta­
rych przęsłach oraz naprawa 
czyści naw ie rzchn i asfa ltow e j, 
k tó ra  pokryw a cztery nowe 
środkowe przęsła.

Prócz tego przeprowadzi się 
rem ont zniszczonych p a w ilo ­
nów  (w ieżyczek zdobiących 
most) naprawę łu kó w  beto­
nowych w iadu k tu  oraz usu­
nie się zniszczone ru ry  odpro­
wadzające wodę z Jezdni i 
chodn ików .

Koszt całości tych robót 
(bez robó t M Z K ) w yniesie oko 
ło 50 m iln . zł.

Ograniczenia ruchu
W  zw iązku z ty m i pracam i 

nastąp i od 1. V I I I .  rb . czę­
ściowe ograniczenie ruchu  po­
jazdów , konieczne ze względu 
na zwężenie użytecznej szero­
kości pasów jezdni, po obu 
stronach to rów  z 5,5 m. do 
4.5 m.

Zostan ie też w strzym any 
ruch pieszy na chodn iku p ó ł­
nocnym .

W  październ iku  napraw iony 
w ia d u k t i  m ost rozpocznie 
swą. no rm a lną  pracę. (EK)

Cenne wznowienie 
naukowe

W ydaw nic tw o „K s ią żka  i 
W iedza“  wznow iło  cenną p ra­
cę Z. K orm anow ei napisaną 
w  la tach 1 H  — 1935: „M a te ­
r ia ły  do b ib lio g ra fii d ru kó w  
socja listycznych na ziem iacn 
polsikich 1866 — 1918“ . Jest to 
pracow ite , im ponujące zesta­
w ien ie  449 czasopism, 1.925 
nazw isk, 2.365 pseudonim ów 
au to rów  d ruków  i  a rty k u łó w , 
w ydanych w  tym  okresie. 
Słuszne jest oczekiwanie au­
to rk i,  k tó rem u daje w y ra z  w  
Przedmowie, że praca je j po­
służy ja ko  zachęta d la  p u b li­
kow an ia  dalszych prac z te j 
dziedziny, uzupełn ia jących o- 
kres om awiany, a zwłaszcza 
la ta  dalsze — 1918 — 1939, o- 
raz la ta  okupacji.

Kalendarz Robotniczy 
na r. 1949

N akładem  Spółdzie ln i W y­
daw nicze j „K s iążka  i W iedza“ 
ukazał się „K a len da rz  Robot­
n iczy“  na 1949 r. Zgodnie z t ra ­
dycją, ka lendarz zaw iera ob­
szerny m a te r ia ł' in fo rm a cy jn y , 
stanowiąc podręczną encyk lo ­
pedię w iedzy społecznej. Poza 
danym i h is to rycznym i, do ty ­
czącym i ruchów  społecznych 
w  Polsce i zagranicą, ka len ­
darz przynosi na jnowsze in ­
fo rm ac je  na tem at P o lsk i L u ­
dowej, Z w . PLądzieckiego i  k ra  
jó w  de m okra c ji ludow ej. K a ­
lendarz zaw iera liczne ilu s tra ­
cje ,m apy, w ykresy  oraz n u ty  
pieśni robotn iczych.

81 dni do ukończenia budowy trasy W—Z

Rozpoczęto uk ładan ie  to ró w  i  je zd n i
Prowadzone są prace przy schodach ruchomych

Po święcie m a jow ym  trasa 
W -Z  w ró c iła  ju ż  do swego nor 
m alnego stanu — to znaczy do 
szybkiego tempa pracy. Załoga 
je j, w ykonaw szy zobowiązania 
1-m ajowe, osiągnęła na wszyst 
k ich  odcinkach k ilk u ty g o d n io ­
we przyśpieszenia. P rzyb liży  
to zakończenie budowy.

Porozwieszane w  w ie lu  punk 
tach „ka lendarze robocze“ 
wskazują ju ż  ty lk o  81 dn i do 
22 lipca. 81 dn i to dość dużo. 
ale jeże li przeciw staw i się im  
w ie lkość niew ykonanych jesz­
cze prac, okaże się, że jest to 
bardzo mało. Bo m im o, że ca­
ły  apara t techniczny i a d m in i­
s tracy jn y  trasy W -Z  pracuje 
ja k  p recyzy jny  zegarek, nie 
może n ic  poradzić przeciw  w y 
łażącym  spod ziem i (dosłow­
nie) trudnościom .

Podziemną „re w o lu c ja "

Jedną z n ich jes t „ re w o lu ­
c ja “  jaka  od k ilk u  dn i odbywa 
się w  głębi ziem i pod kościo­
łem św. Anny. Z n ieusta lo ­
nych dotąd przyczyn ziem ia ta 
zaczęła się usuwać, sku tk iem  
czego osunęła się o k ilk a  cen­
tym e trów  część fundam entów  
kościoła, zarysowały się jego 
ściany i  popękał strop.

Zwołana kom isja  fach ow - 
-ców przedsięwzięła już  środk i 
zaradcze. Fundam enty kościoła 
obudowane będą że lbe tow ym i 
podporam i, k tóre zabezpieczą 
je przęd ewentualnością dalsze 
go „z jeżdżania“ .

P rzy doszukiwaniu się przy  
czyn osuwania ziemi, kom is ja  
nie wzięta jednak pod uwagę 
głębokich 12-m etrowych w yko  
pów, ja k ie  rob iono os ta tn ie j 
z im y tuż obok na jn iebezpiecz­
niejszego miejsca. Za insta low a 
no w  nich studzienkę k a n a li­
zacyjną, k tó rą  zasypano nastę 
pnie zm arzniętą i słabo u b itą  
ziem ią M ożliwe, że w łaśnie ' ta 
studzienka, a n ie  woda pod­
skórna — ja k  przypuszcza k o ­
m is ja  — jest przyczyną ruchu 
mas ziemnych. G dyby rzeczy­
w iście źródłem  wstrząsów b y l 
w ykop, wówczas kosztowne 
podpory żelbetowe sta łyby się 
niepotrzebne.

Okolicznością po tw ie rdzającą 
to przypuszczenie jest fa k t, że 
m u r wzd łuż u lic y  M ariensztadt 
jest nienaruszony, a w ięc zie­
m ia  osuwa się ty lk o  m iędzy 
m urem  a kościołem.

Nowe term iny

Jednakże wszelkie trudności 
nie są w...sta'nie zahamować o- 
góinego tempa budow y i  trasa 
m im o licznych jeszcze d z iu r i

Prenumerata zlecona
N o w y cenn ik  dz ienników  i 

czasopism w  prenum eracie 
zleconej d la  placówek poczto­
w ych i  listonoszów ukaże się 
w  końcu m aja.

W szystkie  czasopisma, m aja 
ce p renum eratę  zleconą, w in n y  
nadesłać do dn ia 7 m aja do 
Z w ią zku  W ydaw n ic tw  Praso­
w ych  (W arszawa, u l. Rozbrat 
44a) w szystk ie  dane, dotyczą- 
ce te j p renum eraty.

C Z W A R f l  K  — 5 a iA ( .v  
S y g n a ł czasu: 5.10, 13.00. W la d n  

m o ś c i; 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04,
17.00, 13.00, 21.00, 23.00. P ro g ra m  na 
d z iś : 6.55, na ju t r o  24.02. W szech ­
n ic a : 8.35, 20.00.

5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y .
6.15 M u z y k a . 6.30 G im n a s ty k a . 7.15 
P rz e g lą d  p ra sy . 0.55 M u z y k a . 9.15 
P rz e rw a . 11-40 D la  p rz e d s z k o li.
12.15 M u z y k a  p o p u la rn a . 12.20 D la  
w s i. 12.50 P rz e rw a . 15.30 D la  d z ie ­
c i.  15.50 S k rz y n k a  o gó ln a . 16.00 
„ A rc h ip e la g  lu d z i o d z y s k a n y c h ' 
(X X V ) . 16.20 M u z y k a  M o n iu s z k i.
17.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 17.50 
„ W ir u s y “  pog a d an ka  Ż a b iń s k ie g o . 
18.00 „ D la  każdego  coś m iłe g o “  — 
d y r .  R achoń. 19.15 K o n c e r t :  u lw o  
r y  P o p ła w s k ie g o . 20.20 M o z a ik a  
m u z y c z n a . 21.25 „ S z p i lk i “ . 21.45 
M u z y k a . 22.00 „M a r ia  S tu a r t "  — 
S ło w a c k ie g o . 23.10 W y ś c ig i k o la r ­
sk ie  P rę ga  — W a rsza w a , 23.20 M i 
s trz o s tw a  b o k s e rs k ie . 23.30 K o n ­
c e r t  -s y m fo n ic z n y ; B e e th o v e n . 0.12 
K o n ie c  a u d y c ji.
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Tłum. St. S trum ph-W ojtkiew icz

t ^ d w i k  zaczął opow iadać o dz ia łan iach pa rtyzan - 
t .'v - sam nie  zauważył, że przesadzał, rysow ać F ra n - 

" taką, ja k ą  chc ia łby  w idzieć.
Tow arzyszu m ajorze, zaopatrzyłem  się. Benzy- 

^adzw yczajna!
0 *as w  drogę... A  Sergiusz jeszcze n ie  spyta ł 
w J^ecz na jważnie jszą. Czyż L u d w ik  n ic  n ie  opo-

Caeh
0 Mado?... A le ^L u d w ik  m ó w ił o w o lnych  s trze l' 

Sabaudii, o „messerze“ , k tó ry  da ł nu rka  
ko Ĉ rnurę ’ °  szturm ow cach — „w czo ra j rozprosz- 

w ali ko lum nę boszów na drodze O rzeł — K a ra - 
^  W ięc Sergiusz nareszcie zdecydował się: 

Czy pan ma w iadom ości o rodzin ie?
^  Mama um arła , k ie d y  jeszcze by łem  w e F ranc ji 
^ ią d a ła  ka ta s tro fę  i  nie w y trzym a ła ... O jciec... Pan 

zna> nie p o tra f i zrozum ieć sytuacji...
A  pańska siostra?

PrT" Mado wyszła za mąż, dow iedzia łem  się o tym  
J^padkowo. Są w  Paryżu, należą do ruch u  oporu..

szał,
tvie]

‘'grusz nie um iał zebrać swoich myśli. N ie sły- 
kierowca długo pom rukiwał: „Ja i  sam 

m’ Ze brz€’°a  zmienić pierścienie, a jak  je  zmie- 
pa^ kiedy każdego dnia mnie ganiacie?...“ Później za- 

mrok. Sargiusz chciał pomyśleć o Mado i me 
St tylko był razem z nią, jak  gdyby to ją  samą 

Za w  tam tym lesic. .A gdy zaczął myśleć, to
_ .ta ł się nadp łynę ło  w szystko od razu — wspo- 

chty-' bÓ1’ rad'ość’ k rz j'w d a , i gdyby go w owej 
Co 1 1 zaPytano, czy jest szczęśliwy, czy też zasmu- 
Wałą' n 'e Uimiałby odpowiedzieć. M ado kiedyś śpie-

Zołni

* * n ? .

erzu, szczęście odzyskałeś,
Żołnierzu, szczęście postradałeś... 
rbe wiem, czy utraciłem Mado, ozy odnala-
Natwralnie — odnalazłem! Ni« tylko żyj«,

ado,
Ni«

jes-t z nam i. T rudn o  to sobie wyobrazić —  M ado 
w  podziem iu, a  w ięc w o jn a  jes t rów n ie  okropna 
wszędzie... Dlaczego w ą tp iłe m  o Mado? Uw ażałem  
pewno, że jes t rozpieszczona. C hw ilam i w ydaw a ła  
m i się obca. A  tym czasem  okazała się bliższa m i. 
n iż sądziłem. Przecież tu  chodzi n ie  ty lk o  o to, że 
M ado się zm ien iła , albo, że tak ie  czasy nadeszły, 
sam byłem  da \yn ie j inny , w ie le  spraw ocen ałem  
z pozorów. A  na w o jn ie  nie ma ani pozłoty, an i szy­
chu, wszystko jest obnażone...

N ie  zrozum ia łem  Mado. K ocha łem  i nie w iedz ia ­
łem , kogo kocham... G dybyśm y się spo tka li obec­
nie, to wszystko by łoby  inaczej, zna leźlibyśm y sło­
wa w łaściwe. A  zresztą zrozum ie libyśm y się w za­
jem n ie  bez s łów ., o to  w ięc spo tka liśm y się w  ta m ­
ty m  laseczku ju ż  po w szys tk im  —- po ■ rozące, po 
w zajem nych podejrzeniach, po okropnym  dośw iad­
czen iu , przez wojnę... G d ^  szliśm y razem po raz 
p ierwszy, rów n ież b y ły  drzewa i padał deszcz...

A  więc Madó wyszła za mąż. Zapom niała o mnie.. 
N ie, tracę rozum , pow iedzia łem  je j przecież, że n i­
gdy nie  będziem y m og li być razem, ożeniłem się, 
a teraz zazdroszczę... To dobrze, że znalazła m iłość, 
życie. Dlaczego nie zapyta łem , k to  jest je j mężem? 
Może a rtys ta -m a la rz  ta k  ja k  ona ... Teraz oboje 
walczą... Ina je s t da leko tru d n ie j —  dookoła złudze­
n ie  spokojnego życia, obojętność, zdrads Dobrze, 
że w  tak ich  czasach M ado nie  jes t sama. M ów ię  
„dobrze“ , ale co odczuwam ? To głup ie , gorzej n iż 
g łup ie  — ob rzyd liw e , jestem  zazdrosny... N-.e, n ie  
chcę tego!... M am  w łasne życie, W alunię. Tam to— 
to przeszłość... Trzeba żyć tym , co jest, co będzie...

Chcia ł się teraz uw o ln ić  od M ado i nie mógł. Re­
f le k to ry  o św ie tla ły  m okre  drzewa i Sergiusz czuł, 
że M ado je s t obok niego. Pom yśla ł: okropność, że 
to  jest n ie  do napraw ien ia ! Nigdy n ie  po jm ow ałem , 
jak  można ubolewać nad przeszłością. A  teraz ro- 

— szkoda nie tego, co się zrobiło, ale tego, 
się nie zrobiło. Dlaczego tak  wynikło? Prze­

cież byn a jm n ie j nie dlatego, że b ra kow a ło  uczuć. 
Zdaje się, że nie można kochać bardzie j... Podczas 
naszego pożegnania M ado pow iedzia ła : „Czegoś ta ­
kiego nie będziemy m ie li n igdy“ ... B y ło  to czymś 
w ięcej, n iż m iłością , a czegoś b rakow a ło  —  czegoś 
łączącego, a zwykłego. M ado m ów iła , że każde z nas 
będzie m ia ło  w łasne życie, a to, co jest m iędzy na­
m i — nie m in ie . R ozun ra ła  wszystko... T o  praw da. 
Oto dow iedzia łem  się, że ma męża i  n 'e  odczuwa bó­
lu. Mam  W alunię. A le  to  jest co innego, ani ja  n:e 
zdradziłem  Mado, an i ona mn:e. Czegoś takiego 
nie da się zdradzić... W Paryżu teraz noc, deszcz. 
Może w  te j c h w ili M ado idzie wąską u liczką  ja k  la ­
sem. A  za nią skrada się Niemiec... Jednakże — 
dlaczego się wówczas rozstaliśm y? Is 'n ia ło  n iepo ję­
te wzajem ne przyciąganie, i rów n ie  n iepoję te od­
pychan ie.- M a to r S zy le jko  n a w a ł:  przeznaczenie 
nie chciało... A le  przecież los zależy od człow ieka. 
To fata lizm ... A może i  n:e?

Samochód ża trzym a ł się.

—  O liw a  w yc iek ła  — m elancho lijn ie  ośw .adczył 
k ierowca. — A  że pierścienie trzeba zm ienić, o tym  
w iem  sam ....

Sergiusz zan iepoko ił się: późno. Na szczęście 
w kró tce  ukazała się ciężarówka, za trzym a ł ją. 
W  k ilk a  m in u t późnie j z ożyw ieniem  g w a rz y ł z żo ł­
n ie rzam i; b y li to  a rty le rzyśc i; opow iada li, że w a l­
k i toczą się ju ż  na przedm ieściach O rła.

W krótce niebo zaróżow iło  się łuną. Wszyscy 
k rzycze li — ta k i panow ał łoskot. Sergiusz p rzypo­
m n ia ł sobie o spo tkan iu  z L u d w ik ie m  i w yd a ło  mu 
się. że to zaszło n ie  przed czterema godzinam i, ale 
nieskończenie dawno tem u T y lk o  gałęzie z k ro p la m i 
deszczu, od czasu do czasu błyszczące w smugach 
re fle k to ró w , p rzyp om in a ły  o Mado.

A więc napraw dę zdobędziemy Orzeł... Sergiusz 
m yś la ł już nie o Mado, ale o tych  szerokich rze­
kach, które są pnzed a ira  t-s Dziteoa, Dniepr, Wisła...

( d . e . i a

w ysyp isk, zaczyna być podob­
ną do ładne j, szerokiej u licy . 
Na całej je j długości układa się 
już  b ru k i, a w  w ie lu  m ie j­
scach prace te dobiegają k o ń ­
ca.

Na m ost Śląsko -  D ąbrow sk i 
ju ż  za tydz ień  „w chodzą“  tram  
w ajarze, k tó rzy  od strony Pra 
g i uk ładać zaczną to ry  i sieć 
tra kcy jn ą . Jeszcze ty lk o  dwa 
od c in k i trasy: od przyczółka 
praskiego do w lo tu  tune lu  i od 
w y lo tu  tune lu  do ul. H ipotecz 
nej n ie  m ają to rów  tra m w a jo ­
wych. D ługość tych dwóch od

c in ków  w ynosi łącznie ok. ty ­
siąca m etrów .

Czekamy na schody

In n y  ważny odcinek to „m a ­
ły “  tune l i  schody ruchom e 
Kończy się tu  prace p rzygo to ­
wawcze. T une l jest ju ż  opróż­
n iony z ziem i, a kab ina na 
schody „z  grubsza“  gotowa. Do 
c h w ili nadejścia m aszynerii 
p rze w id u je  się ca łkow ite  w y ­
kończenie je j wnętrza. W ykoń 
czenie to, podobnie zresztą ja k  
na całości trasy, będzie bardzo 
efektowne, (jam )

Mieszkańcy stolicy piszą:
M ieszkańcy domu przy  ul. 

W olskie j 84-86, wybudowanego 
przez W ydzia ł B udow n ic tw a 
CSS „Społem “ , narzeka ją na 
b ra k i w  now ym  gm achu K a ­
lo ry fe ry  w  m '--d a n ia c h  orzy 
ścianach fron tow ych  źle dzia­
ła ją  (jest ich przy  tym  za m i ­
lo), d rzw i i okna nie wszę­
dzie są szczelne, k ra n y  wodo­
ciągowe przepuszczają wodę 
Loka to rzy  domu m iędzy in n y  
m i piszą:

„ . . .A d m in is t r a to r  „ u r z ę d u je "  
p rz y  u l.  G ra ż y n y . N ik t  n ie  p r z y j  
m u je  re k la m a c ji;  a n i a d m in is t ra  
to r ,  a n i W ydz. G o sp o d a rc z y  C en­
t r a l i  SS „S p o łe m “  na G ra ż y n y , 
a n i O d d z ia ł O k rę g o w y  na  W o l­
s k ie j,  a n i w y d z ia ł  B u d o w n ic tw a  
na W o ls k ie j,  a n i k ie r o w n ik  b u d o ­
w y . w s z y s c y  na  s ie b ie  w z a je m ­
n ie  z w a la ją  w in ę ...“

CSS .„Społem“ , jako  gospo­
darz domu, pow inna b liże j za­
interesować S7 gmachem. O k­
res le tn i na! ' . y  w ykorzys tać  
na rem ont d rzw i i okien, po­
starać się jednocześnie o do­
datkowe 'ka lo ry fe ry .

X .
Ob. Szymański z M ich a lina  

p rzys ła ł przed tygodn iem  lis t 
ż życzeniem:
..... a by  Za -ząd  K o m u n ik a c ji  M ie j

s k ie j w  W a rsza w ie , ja k o  c z y n  1 
M a ja , p rz e d łu ż y ł l in ię  25 lu b  23 
na  d w o rze c  W s c h o d n i, u m o ż liw ia
ją c  w  te n  sposób b e zp o ś re d n ia  
k o m u n ik a c ję  ze ś ró d m ie ś c ie m ...“  

M im o najlepszych chęci nie 
można tego zrobić w  ciągu ty ­
godnia, bowiem  to ry  na P ra ­
dze są szersze n iż w  W arsza­
w ie  lewobrzeżnej, trzeba w ięc 
je  wszystke przekuć na węż­
sze. Prace zostały ju ż  podję­
te, z chw ilą  w ięc u ru ch rm .e - 
n ia  trasy V/ —Z i l in i i  średn i­
cowej śródmieście o tizym a 
bezpośrednie połączenie z 
dworcem  Wschodnim.

*

Ob. K ło s ;ewicz, za ła tw ia jąc 
sprawę w  Urzędzie K w a te ru n ­
kow ym , przyszedł tam  po 
godz. 12.

„ . . .W  U rzędz ie  K w a te ru n k o w y m  
— pisze — za s ta łe m  d rz w i za m ­
k n ię te  na  ła ń c u c h , spoza k tó ry c h  
w o ź n y  na I I  p ię trz e  o ś w ia d c z y ł 
m i,  że p rz y ję c ia  są skończone , 
p on ie w a ż  in te re s a n tó w  z a ła tw ia  
się w  m y ś l za rząd ze n ia  ty lk o  do 
godz. 12...“

Jeśli urząd ma oznaczone 
przez w ładze nadrzędnes go­

dz iny przy jąć in te resantów  — 
musti się tych przepisów trz y ­
mać. N ie  macie w ięc w  tym  
w ypadku  słuszności.

*
Ob. M endelson pisze:

„ W  d n iu  22 k w ie tn ia  k u p o w a łe m  
w  f i r m ie  J . Iw a ń s k i (u l. M a rs z a ł­
k o w s k a  43) p o r t fe l.  P o ka zan o  m i 
je d e n  za p rzesz ło  3.000 z ł. i d r u ­
g i za p rzesz ło  4.000 z ł. Na m o ją  
uw agę , że o b y d w a  p o r t fe le  n ie  
ró ż n ią  się od s ieb ie , w ła ś c ic ie l 
ik le p u  o d p o w ie d z ia ł m i g ru b ia ń -  

sko , że „ n ie  je s t to  s k lz p  żydów * 
u k i, by m ia n o  o s z u k iw a ć “ ...

W idocznie pan Iw a ń s k i nie 
może zapomnieć okresu, s łyn ­
nego z h itle ro w sko  _ rasistow  
skich obelg. A  szkoda!

#
Ob. O wsianko jest ad m in i­

stra torem  k ilk u  dom ów przy 
ul. M oko tow sk ie j. Loka to rzy  
zebrali poważne ilości odpad­
ków  użytkow ych, k tó re  leżą na 
dal na... posesjach, _ gdyż n ik t  
nie chce ich przyjąć. Ob O w ­
sianko pisze:

„ .. .U d a łe m  się do z b io rn ic y  o d ­
p a d k ó w  — M o k o to w s k a  42. P ra ­
c o w n ik  z b io rn ic y  o d p o w ie d z ia ł 
m i,  że p rz y jm u ją  n ie s te ty  ty lk o  
sz k ło  i  p a p ie r 1 to  w  m in im a ln y c h  
ilo ś c ia c h , bo C e n tra la  n ie  w y d a je  
po leceń  — d oką d  n ag ro m a dzo n e  
o d p a d k i w y s y ła ć .. .“

Centrala O dpadków  po w in ­
na bezwzględnie uregu low ać
system p rz y jm o w a n i grom a­
dzonych przez poszczególne do 
m y  odpadków . *

M iły  " lis t o trzym a liśm y  od 
ob. M arczewskiego, k tó ry  m:ę 
dzy in .;m i pisze:

„ ...J e s te m  czę s ty m  k lie n te m  
s k le p u  s p ó łd z ie lcze g o  N r 314 p rzy  
u l. W o ls k ie j 64. Z  p ra w d z iw ą  p rz y  
Ja tnnością  s tw ie rd z a m , iż ca ły  p e t 
sone l je s t n a d z w y c z a j u p rz e jm y  I 
ta k to w n y  d la  w s z y s tk ic h  k u p u ją ­
c y c h . P o n ie w a ż  w  sk le p ie  w y s ta ­
w io n o  w  Je dn ym  z o k ie n  w y s ta ­
w o w y c h  d u ż y  n ap is  „D z ie ń  t  m a ­
ja  u c z c im y  g rzeczną  obsługą  
k l ie n tó w “  — u w a ża m , że w  d a ­
n y  w y p a d k u  n ap is  te n  Jesi zupę ! 
n ie  zb ę d n y . W  s p ó łd z ie ln i na W o l­
s k ie j k l ie n c i są g rzeczn ie  o b s łu ­
g iw a n i 365 d n i w  c iąg u  ro k u  .“

Za przyk ładem  spółdzie ln i 
p rzy ul. W olskie j 64 pow inny  
pójść w szystkie  pozostało skle 
py. Trzeba bow iem  przyznać, 
że z grzecznością personelu 
sklepowego nie wszędzie jest 
dobrze.
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G A L E R I A
RADZIECKICH
P I S A R Z Y
A lbum ,

tniarze

D O

53 luźne portrety o wy- 
49x34, rysował A. Jar- 

Iźrawczenko.

CAŁOŚĆ W A R TYSTYC ZN IE  
WYKONANEJ TECZCE zł 750.— 
ORAZ RZECZYWISTE KOSZTY 

PRZESYŁKI.

N A B Y C I A :

K LUB MIĘDZYNARODOW EJ 
PRASY I  KSIĄŻKI ROBOTNI­
CZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAW­

NICZEJ „ P R A S A ”

Warszawa, ulica Bagatela N r 14.

Jak to wytłumaczyć
Sól należy do artykułów, 

których w  sklepach spożyw­
czych nigdy nie powinno 
zabraknąć. Mamy je j zresztą 
tyle, że moglibyśmy nią ob­
dzielić niemal pół świata. 
Pełno je j jest też w  maga­
zynach „Społem“ i PCH.

Niestety, od kilku dni tru ­
dno ją  znaleźć w Śródmieś­
ciu. Z  zasady nie m ają je j 
sklepy spożywcze prywatne, 
bo się podobno nie opłaca 
(za niska marża). Pytający o 
nią słyszy tu wym ijającą od­
powiedź: „Chwilowo nam za­
brakło“.

Lecz jak  wytłumaczyć, ie  
nie posiadają soli również 
sklepy WSS przy ul. Poznań­
skiej. Koszykowej, sklepy, 
znajdujące się w najbardziej 
„czułym“ ze względu na b li­
skość hal targowych, rejo­
nie miasta.

Brak też w sklepach WSS 
pewnych gatunków mąki, któ 
re j również posiadamy ilość 
wystarczającą.

W ydaje się nam, że przy­
czyną braku soli w skle­
pach spółdzielczych jest po 
prostu lekceważenie obowiąz 
ków przez kierowników skle­
pów, którzy nie potrafią  
zrozumieć, iż nie można cze­
kać, aż worek wypróżni się 
do dna i zaczną się tworzyć 
kolejki klientów. Takie bo­
wiem typowe urzędnicze po­
dejście jest tylko jeszcze je ­
dnym sposobem w yw oływ a­
nia wrażenia, że „jednak tej 
soli istotnie brakuje".

W ywołuje się nadto nie­
potrzebnie tzw. „złą krew “, 
zmuszając ludzi do biegania 
od sklepu do sklepu.

W  stosunku do kierow ni­
ków sklepów WSS, które 
przez kilka dni n?e posiada­
ją  soli, Zarząd WSS powi­
nien wyciągnąć odpowiednie 
konsekwencje.

Regulacja plac 
pracowników 
prywatnego 
przemysłu 

odzieżowego \
Dnia 30 kw :e tn  a podpisa­

ny został U k ład  Zbiorow y’ Pra 
cy m iędzy Żarz. Gł. Z w  Z aw  
Prac. P rzem ysłu Odzieżowego 
a O gólnopolskim  Zrzeszeniem 
Pryw atnego Przem ysłu K o n ­
fekcyjnego.

U k ład  ten re g u lu je  płace 
p racow n ików  fizycznych p ry ­
watnego przem ysłu k o n fe k c y j­
nego ' w ed ług  następujących 
system ów: akordu, d n ió w k i 
lub  s taw k i godzinow ej oraz 
dn ió w k i i  p rem ii. U s'a !ono ta ­
belę stawek godzinow ych w 
12 grupach zaszeregowania o- 
raz dokładne przepńsy. do ty ­
czące zaszeregowan a poszcze­
gólnych p rą co w rfkó w  do da­
nych grup. Podstawę stano­
w ić ma faktyczn ie  w y k o n y w a ­
na funkcja . O bow iązuje zasa­
da rów ne j p łacy za rów ną  p ra  
cę.

D la wszystkich zakładów  u - 
s< al ono jedno litą  norm ę m a­
szynowa na w szystkie a r ty k u ­
ły  w ym ienione w  załączonej 
do urnow y tabeli no rm . w  o - 
kreś lonych wypadkach stoso­
wane sa ustalone oon f  k ą ty  

N ow y U kład  przynosi p ra ­
cow n ikom  duże zdobycze soc­
ja lne. Pracodawcy w płacać bę 
da równocześnie ze sk ła d ka m i 
na ubezpieczenie społeczne, 
świadczenia na rzecz a k c ji so­
c ja lne j w  wysokości 8 proc. od 
sum w yp łaconych p ra c o w n i­
kom  zarobków  b ru tto .

W szystkim  p ra co w n iko m  
przys ługu ją  u r lo p y  w ed ług  
tych samych zasad co w  prze­
myśle państwowym .

Specjalne a r ty k u ły  dotyczą 
ochrony p ra c y  m łodoc ianych  
i kob ie t oraz bezpieczeńs wa 
i  h ig ie ny  pracy.

- T R T B O N A  U J D D "
W y d a w c a . K o m ite i C e a n a .r iy  
P o ls k le l Z je d n o c z o n e ) Par u l 

R o b o tn icze ]
R ed a g u je : K o m ite t 

N a k ła d : R S W . P r« «a - 
R edakc is

W arszaw a u l R m nina t i .  
T e le fo n y : R ed a k to t N a .- re o y  
8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  N a­
cze lnego  6-33 28 S e k re ta rz  Ra- 
d a k e ti 8-82-29 D z ia ł ra g ra r. 

a y  8-62-05 D z ia ł m ie js k i 6-71 s ł  
M u ta c je  8-7] 7a

C entrala: 8-82 28. 8-51 04 8-62 05 
8 57 62. 8-57 64 

P R E N U M E R A T *  
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  *  * ra -  
tu  zł 150 — p r -n u m e ra *»  t- : 
row a  od to egz na t< tie n  .et 
'p a r ty m » ' zt 75 — ra s : , . : . z 7t u  

zł 300 - .
Konto P K O  -  Nr l - t ń r  
P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży ondać d o k ła d n y  c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja , W arszaw a m .

Sm olna 18. te l. 8 29 M  
K olp ortaż te l. 8-71-60 B iu ro  

R eklam  1 Ogłoszeń: 8-50-88 
D ru k. Z a k ła d y  G ra ficzn e  B .s  w ,  

„Prasa", ul, Smolna 10 _
B-76437



I I  M IĘDZYNARODOW Y WYŚCIG KOLARSKI P -W  
„TRYBUNY LUDU” i „RUDEHO PRAVA”
W III etapie zwyciężają nasi kolarze! 

Pizeźnicki pierwszy na mecie w Gottwaldowie
(Specjalni wysłannicy „Trybuny Ludu” : Zygmunt Dali, Krzysztof Strzelecki i Jerzy Janicki telefonują:)

Ttt etap w yścigu o rg a n iz o ^ ,ną ręką w ysz li
wanego przez redakcje  dzien­
n ików  „T ry b u n y  L u d u ”  i  „R u  
deho P rava”  odby ł się na b ra ­
sie B rno —  G ottw aldow o.

Kolarze zgrom adzili na s ta r­
cie zdaw ali sobie sprawę, że 
czeka ich w y ją tk o w o  n ie rów na 
¡ górzysta droga. W iadom o b y ­
ło, że n ie  wszędzie szosa jes t 
pierwszej jakości i że zawod­
n ików  czekają ciężkie od c in k i 
drogi,

P U N K T U A L N Y  S TA R T
O godz. 9.30 zw a rtą  grupą ru  

szają ko larze  ze startu . Od ra ­
zu ostre tem po. N iem a l 15 km  
zawodnicy jadą  razem. Czte­
rech ko la rz y  od ryw a  się od czo 
łów k i. T ru d n o  odróżn ić k o ­
szulki. B a rw y  z lew ają  się na 
skrętach szosy. Po c h w ili je d ­
nak w idać ja k  rezygnu ją  z u -  
cieczki i  łączą się z grupą.

Aż dziw , że n ie  m a jeszcze 
defektów. D roga  ciężka. P ie rw  
szy „ła p ie  gum ę”  B u łgar. Za 
chw ilę  za trz y m u je  się W o j­
dów. M a d e fe k t p rz e rz u tk t 2 
k ilo m e try  da le j kraksa . S tro ­
m y zjazd. W ęg ie r G a l i  F ra n ­
cuz R igaut, K a is e r 1 Siegel 
wpadają na siebie. D w óch ko ­
la rzy  ma zdruzgotane row ery. 
Kaiser i  Siegel, k tó rz y  ob ron -

z ka tas tro fy ,
us iłu ją  dogonić czołówkę.

M ija  godzina w yścigu. P rze­
jechano 31 k m  trasy. Z w artą  
grupę ko la rzy  p row adzi raz 
Vesely, raz  jeden z zaw odn i­
k ó w  francusk ich , to  znów  w i­
dać na czele po lską koszulkę.

S O LID A R N O Ś Ć  K O L A R Z Y
B U Ł G A R S K IC H ’

Z w raca uw agę solidarność 
d ru żyn y  b u łg a rsk ie j. Gdy M i­
tów  „ ła p ie  gum ę” , na tych ­
m iast za trzym u je  się jadący 
za n im  D obrew , zsiada z row e 
ru  i  pomaga reperow ać ko le ­
dze. Po n a p ra w ie  de fektu 
wspóln ie  ścigają czołówkę.

D op ie ra  na 38 k m  grupa za 
w o d n ikó w  rozciąga się i  nieba 
w em  ro zb ija  na dw ie  części. 
W  czołówce w idać  W rzesiń­
skiego, W ó jc ika , P ie traszew - 
skiego, Sałygę, Nowocz- 
ka  i  Leśkiew icza. O d le­
głość m iędzy dw om a grupam i 
powiększa się. Już je s t oko ło  3 
k ilom e trów . L ic z y m y  zawodni 
ków : jes t ich  13-tu. W idać 
wśród n ich  K ud e rta , M o tykę  i 
Bukowskiego. N iebaw em  od 
czo łów ki odpada ją poszczegól­
n i kolarze. N a szczęście n ie  ma 
wśród n ich  P olaków . Nasi 
chłopcy, ja k  dotąd, trzym a ją  
się bardzo dobrze.

Tuż przed sam ym  P ros te jo - 
wem na 54 k m  odpada Jan ik
(CSR), a c h w ilę  potem  los je ­
go podziela jeszcze jeden za­
wodn ik. Po w iśn io w e j koszu l­

c e  z b ia ły m  napisem  poznaje­
m y bu łgarsk iego kolarza.

O K R Z Y K I I  B R A W A
W zdłuż d ro g i t łu m y  ludzi, 

cho rąg iew ki CSR, P o lsk i, W ę­
gier, F ranc ji... O k rz y k i i  b ra ­
wa. P ie traszew ski na oczach 
w idzów  w  re k o rd o w y m  czasie 
w ym ien ia  oponę. O k lask i. Za 
n im  znów defekt. T y m  ra ­
zem H e rb u lo t zsiada z row eru . 
Pomaga m u  R ieger i  Benedet- 
ta. W spólnie dogania ją  czo­
łówkę. W yględa u ry w a  się z 
d rug ie j g ru p y  „c ią g n ie ”  za so­
bą dwóch Czechosłowaków i 
Węgra. N adrab ia  stracone 3 
k m  i  na 63 k m  dogania czo­
łówkę. Za p rzyk ład em  W yg lę - 
dy „g o n i”  M ich  i  Targoński. 
U daje im  się to, d z ię k i tem u, 
iż czołówka z w o ln iła  tem po.

DALEJ W  CZOŁÓW CE
M iasteczko O łom uniec. Znów  

tłu m y  ludz i. P olacy trzym a ją  
się da le j w  czołówce. Szczę­
ś liw ie  n ie  ma „g u m ” ’. W  tym  
czasie jadący na sam ym  k o ń - 

Yu w  d ru g ie j g ru p ie  Siegel 
(CSR) spada z row e ru . Jak 
się okazuje, dostaje on s ilnych  
kurczów  żołądka i  n ie  mogąc 
jechać da le j, w d ra p u je  się na 
samochód. N ieszczęśliw y w y ­
padek tego zaw odnika  znacz­
nie osłabia szanse I  d rużyny  
CSR, gdyż zostało w  r iie j t y l ­
ko. czterech ko la rzy .

W YŚCIG  Z  P O C IĄ G IE M
Na 113 k m  czo łów ka roz­

ciąga się. Jak  ok ie m  sięgnąć 
w ije  się poprzez szosę b a rw ­
ny  wąż koszulek. Już  po c h w i­
l i  o rie n tu je m y  się, iż  rozcią­
gnięcie czo łów ki spowodował 
pociąg, k tó ry  lada c h w ila  m o­
że przeciąć trasę. W idać ja k  
W ó jc ik  w ytęża w szystk ie  siły, 
aby zdążyć przed pociągiem. 
Za n im  w  reko rdo w ym  tem pie 
jadą Czesi i  F rancuzi. Ten 
m orderczy w yśc ig  trw a  na 
przestrzeni trzech k ilo m e tró w . 
Na 116 k ilom e trze  ko larze  za­
sta ją  zam kn ię ty  przejazd. Trze 
ba czekać. Z ro w e ru  schodzi 
S iem iński, k tó ry  „z ła p a ł gu­
mę” . Szybko na p ra w ia  de­
fekt.

R Z E Ź N IC K I U C IE K A
Po prze jśc iu  pociągu Rzeź- 

n lc k i od ryw a  się od czołówki. 
W  ślad za n im  w yska ku je  z 
g rupy  nieb ieska koszulka F rań  
cuza Riegera. Do m e ty  jest 
jeszcze p ra w ie  20 km. O dle­
głość ich  od czo łów ki stale 
wzrasta. D w a j ko larze  jadą 
w  bardzo szybkim  tem pie, 
zm ienia jąc na przem ian p ro ­
wadzenie. Na przestrzeni 6 
km  m a ją  przewagę ponad 700 
na. Ucieczka Rzeźnickiego nie  
budzi ■ zaniepokojenia w  czo­
łówce. D op ie ro  na 38 k m  V e - 
sely, K re jc u  i  F rancuz G a r- 
n ie r rozpoczynają pogoń. Rzeź 
n ic k i ogląda się i  nada je jesz­
cze siln ie jsze tempo. R ieger* 
jedzie ju ż  za n im .

Już  n iedaleko. Widać wy­
raźn ie „m ia s to  dobrego obu­
w ia ”  —  G ottw a ldow o. Na t ra ­
sie t łu m y  lu dz i. W ie lo języcz­
ne transp a re n ty  w ita ją  k o la ­
rzy. Szerokie szpalery g rana­
tow ych i  zie lonych, ro b o tn i­
czych kom binezonów .

W S P A N IA Ł Y  F IN IS Z

Już 800 m e tró w  przed m e­
tą Rzeźnicki fin iszu je . F ra n ­
cuz R ieger zostaje za n im . 
W śród ogłuszającego w rzasku 
w id o w n i P o lak  wpada p ie rw ­
szy na metę. D ru g i jes t F ra n ­
cuz. D op ie ro  po dobre j c h w ili 
wjeżdża do G ottw a ldow a  ca­
ła grupa. W idać bia łe  koszu l­
k i W rzesińskiego, W ó jc ika , 
Pietraszewskiego, Sałygi, L e ­
śkiewicza i  Nowoczka. D o tych 
czasowy leader w yścigu, " V e - 
sely przyjeżdża jako  szósty. 
Jest bardzo w yczerpany.

m  E T A P  W Y G R Y W A JĄ  
PO LSCY K O LA R ZE

Etap B rn o  —  G ottw a ldow o 
przyn iós ł zw ycięstw o po lsk im  
zawodnikom  i  w yka za ł w y ­
raźną popraw ę ja z d y  naszych 
kolarzy. O kaza li o n i dużą w y  
trzym ałość fizyczną i  p o tra f ili 
na górsk ie j tras ie  jechać swo­
bodnie, bez w idocznego w y ­
siłku. Sześciu P o laków  w  
pierwszej dziesiątce —  to  zna­
czy bardzo w ie le . M ożna na 
wesoło powiedzieć, że „h is to ­
ria  się po w tó rzy ła ” , bow iem  w  
ub ieg łym  ro k u  w  G o ttw a ldo ­
w ie  odn ieś liśm y sukces in d y ­
w idua ln y  i  d rużynow y, ta k  sa­
mo ja k  i  w  ro k u  bieżącym.

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E
I I I  E TA P U

1) Rzeźnicki (Polska 4:25,22
2) R ieger (F rancja) 4:25,32
3) V eve rka (CSR) 4:25,42
4) H e rb u lo t (F rancja) 4:25,42
5) Kovacs (W ęgry) 4:26,36
6) Vesely (CSR) 4:26,36
7) Wrzesiński (Polska) 4:26,36
8) W ójcik (Polska) 4:26,36
9) Sałyga (Polska) 4:26,36

10) Pietraszewski (P.) 4:26,36

K L A S Y F IK A C JA  D R U Ż Y N O ­
W A I I I  E TAPU

1) Polska 13:18,34
2) F ranc ja  I  13:18,44
3) F ranc ja  I I  13:18,54

K L A S Y F IK A C JA  D R U Ż Y N O ­
W A  PO TR ZEC H  E TA P A C H

1) F rancja  I I  37:51,22
2) F rancja  I  37:57,18
3) CSR I  37:59,26
4) Polska I  38:15,11
5) W ęgry I  38:18,15
6) F rancja  I I I  38:21,04
7) Polska I I  38:28,43
8) CSR I I  38:31,35
9) Polska I I I  38:45,03

10) CSR I I I  38:47,53

W  Radomiu 
zwyciężył Towiański

«NOCE N A R O D O W E ” , dramat w 3 aktach (10 obra­
zach) E ( iS IA N A  BRANDSTAETTERA. Premiera w te­
atrze im . S te fana  Ż e rom sk ieg o  w Radomiu.

W ystawienie tru d n e j do w y ­
stawienia nowej sz tuk i p o l­
skiego autora przez tea tr w o ­
jewódzki, m ający ograniczone 
m ożliwości techniczno i  dość 
surowy zespół ak to rsk i, jest 
z jaw iskiem  k u ltu ra ln ym , ko ło  
którego nie w o lno przejść obo 
jętr.'e. N ie ty lk o  bow iem  
świadczy nader dodatnio o im  
c ja iy w le  i  am bicjach ow ej tea­
tra ln e j p laców ki, ale p rzy to ­
czony być może, i  pewnie bę­
dzie przytaczany ja ko  dowód 
żywotności i  fe rm en tu  k u ltu ­
ralnego, k tó ry  na p ro w in c ji 
po lsk ie j da je  się ooraz częściej 
zauważyć. I  n ie  osłabia te j o- 
ceny fak t. iż  m am y do czynie­
nia  z pewnego rodza ju  o m y ł­
ką, iż dyr. M o ry c iń s k i i  ob. 
Jędrzejew icz z a ję li się sztuką 
z w ie lu  ■względów podlegającą 
dyskusji i  pow ażnym  zastrze­
żeniom.

*

Roman B randstae tte r jest 
poe ą i  lite ra tem , k tó ry  na 
scenie zadeb iutow ał dopiero 
po w o jn ie , odnosząc zresztą 
od razu sukces tak  u pu b licz ­
ności ja k  u  na jba rdz ie j ^acze- 
p liw ych  k ry ty k ó w . Jego d ra ­
m a t b iogra ficzne -  psycho lo­
giczny o Rembramdteie ksz ta ł­
tował los bohatera b io log icz­
nie ul« socjologicznie. tę m e­

todę pisarską zaa takow ali k r y  
tycy, ale p rzyzn a li d ram atow i 
jednogłośnie w ie lk ie  za le ty 
scenicznej rob o ty  i za liczy li go 
w  poczet ba rdz ie j in te re su ją ­
cych z ja w isk  odradzającej się 
d ra m a tu rg ii po lsk ie j. .

Co je dn ak  w yda ło  się n ie ­
bezpieczne i  grożące k o n f lik ­
tem  pisarza z epoką —  to  
skłonność B randstae tte ra  do 
m istycznego m ącenia n u rtó w  
dram atycznych i  pe rsona li- 
styczmego m otan ia w ą tkó w  
rea listycznych, skłonność do za 
b łąkań  się na po la ja ło w e j f i ­
lo zo fii fide izm u , do —  co tu  
się patyczkować z tęg im  p isa­
rzem, k tó rem u pow inno  się rą  
bać w  oczy —  m ętn iac tw a i  zle 
żałego ekspresjonizm u. B ran d ­
staetter wszedł na złą drogę, 
w zdycha li pó łgębkiem  p rz y j a- 
c ie lf  autora (do k tó rych  autor 
recenzji pozwala sobie się za­
liczać). Po wspom nieniach, na 
pisanych przezeń z Asyżu, ubo 
le w ą ti nieco głośniej. Po , Prze 
m yslaw ie  IX“  znowu głośniej

A  jeszcze g łośn ie j narzekać 
go tow i po /  „Nocach narodo­
wych,“ , d ram aoe  o M ic k ie w i­
czu, jego żonie i  jego kochance 
i o fa łszyw ym  p ro ro ku  Tow iań  
skim . P isarz bow iem  za ją ł się 
n ie  w ie lkością , lecz upadkiem  

. M ick iew icza , z  ete źwuattepą,

lecz m rok iem  jego m yś li, i  ebo 
ciąż zam iar w ydobycia  w ie lko ś  
ci naw e t z okresu schy łku  jest 
ja sny  —  w y n ik  jes t raczej 
ciem ny.

Z n a jd u je m y  się w  P aryżu  
1841. w  okresie na jg łębszej na 
rodow e j nocy —  poeta-w ieszcz 
u m ilk ł i  ja łow ie je , ja k  w y p a ­
lona gleba. Tęsknota za o j­
czyzną ju ż  dawno przesta ła 
m u  dyiktować w iersze „P ana 
Tadeusza“ . M ick iew icz  m ilczy 
i  czeka —  czynu? p o w ro tu  na ­
tchnien ia?

Doczekuje się —  T ow iańsk ie  
go. C oko lw iek  pow iedziano do­
tychczas o „m is trz u  A nd rze ­
ju “  i może pow ie się jeszcze w  
przyszłości (choć to tem a t w?as 
c iw ie  n ie  nadto c iekaw y) —  Pe 
w ne jest, iż  dziedzic A n to szw i- 
n iec p e łn ił na em ig ra c ji tę ro ­
lę, k tó ra  przypada R aspu tinom  
upadających k las  czy _ re ż i­
m ów : odczynnika ukazującego 
socjalogiczny rozk ład  grupy- 
M ick ie w icz  popadł w  n iew o lę  
to w ia n z m u , bo w y rw a n y  z 
g leby społecznej, jes t zab łąka­
nym  w  obcym  św iecie w ygnan 
cem. Dostrzega m ałość i  w ie le  
b łędów  swego pokolen ia  
c h ro n ił się przed n im i w  »kra j 
la t dz iec innych“ , n a rk o ty k  już  
p rzesta ł działać. Jeszcze jedna
—  w  u ję c iu  B r a n d s t a e t t e r a
—  traged ia  in te ligen ta , osa­
m otnionego in d y w id u a ln ie  i 
środow iskowo.

I  cóż w idz im y?  Pomoc psy­
chiczna ze s trony  C e liny  i Ksa 
w ery, ra tunek , próba ra tu n k u  

'w  p isarstw ie , nie zdają ąię ńa 
nic. M ic k le w b z  jest w ciąż w  
sid łach —  ja k  by  pow iedz ie li 
egzorcyści — złego ducha. Prze 
zwycięża Tow iańśkiego, bierze 
się 'do czynu — organ izu je  L e ­
g ion —  ale f ilo zo fia , jego — 
idźm y da le j śladam i d ram atu  
B randstae tte ra  —  jest ' nadal 
m gław icow a, „ew angeliczna“ .
m  i m m . » .H i# -

i

wi-czu pisarz, choć pisarz po­
w in ie n  się b y ł przede wszyst­
k im  ocknąć i  odezwać.

Jakko lw iek  zatem C elina po 
t r a f i  przekonać zadręczonego 
przez koszm ary poetę, że ,,To- 
wiańSklego nie m a“  i  ja k k o l­
w ie k  w  końcowej, p rog ram o­
w e j rozpraw ie Adam a z Z yg ­
m un tem  (K ras ińsk im ) starcie 
dw u  poglądów na św ia t ma 
przynieść ca łkow ite  zw yc ię ­
stwo śm ia łe j m y ś li dem ekra - 
tyczno -  re w o lu cy jn e j M ic k ie ­
w icza  ̂nad skonsln ien iem  i 
reakcyjnością jego ideowego 
adwersarza —  je d yn ym  fa k ­
tycznym  zwycięzcą okazuje się 
Tow iański, chociaż duchy go 
pognębiają w  ru ina ch  Colos­
seum, a Celina i  Ksaw era 
w ie le  m u p ra w ią  b rzyd k ich  
rzeczy do słuchu. C iem no ja k  
oko w y k o l —  nie u kresu, lecz 
u dna narodow ych nocy s to i­
my.

I  w  ty m  tk w i na jw iększa o- 
m y ik a  Brandstaettera. Chcia ł 
dac dram at przezwyciężenia 
m istycyzm u, a napisał d ram at 
o jego tr iu m fie  nad epoką i 
nad na jw iększym  po lsk im  ar­
tystą. Chcia ł pokazać s iłę  ro z ­
k ładow ą k łam liw ego proroka, 
a przeprow adził rozdzia ł po­
m iędzy oszustwem (które 
wszak tra f ić  się może wszę­
dzie:^ v ide  rzekom a świętość 
współczesnej T ow iańskiem u 
szarla tanki, „m ateczki M a k ry - 
ny *' k-‘óra w odziła  za nos naj 
ba rdz ie j po de jrz liw ych , nie 
w yłącza jąc ta k  bys trego .w  oce 
m an iu lu dz i Juliusza Słowac­
kiego), a m agiczną siłą ezote­
rycznych m ocy w  cz łow ieku  i 
odm alow a ł M ick iew icza  jako 
ilum in a ta , ja k o  człow ieka da­
lekiego od życ ia  i  jego z iem ­
skich  prob lem ów . Oglądanie, 
tego g w a łtu  nocy nad dn iem  
nie  na leży do n a jp rz y je m n ie j­
szych c h w il tea tra lnych , tym - 

; bardziej, że autor g^pisaĘewą

Po trzech etapach wyścigu Praga— Warszawa
Rozmowy z zawodnikami i działaczami

PREZES PZEól GOŁĘ­
BIOWSKI:

„ Mam takie samopoczu­
cie po I I I  etapie, ja k  i przed 
wyjazdem z Warszawy. Wie­
rzę w naszą drużynę. Chłop­
cy dopiero się rozkręcają".

TRENER POLSKICH KO­
LARZY WISZNIC K I:

„K ryzys I  etapu został 
przełamany. Trasa Pardubi­
ce — Brno była najtrudniej­
sza ze wszystkich etapów na 
terenie CSR. Proszę sobie 
przypomnieć zeszłoroczny 
wyścig i  jazdę na tym sa­
mym etapie. Przeciętna szyb 
kość w roku ubiegłym wyno­
siła na te j trasie około 38 
km. na godz., a w tym roku 
36 —- różnica szybkości jest 
więc ogromna. Wierzę, że dal 
sze etapy będą dla naszych 
chłopców pomyślniejsze. Rze 
źnicki w I I  etapie jechał do­
skonale. Już dwa razy od­
nieśliśmy w Gottwaldowie 
sukces. Dzisiejsze zwycię­
stwo wpłynie jeszcze lepiej 
na naszych kolarzy.

TRENER KOLARZY CSR 
PERIC:

„Wyścig jest coraz ciekaw 
szy i  szybkość jest większa 
niż ic roku ubiegłym. Mam 
wrażenie, że wasi kolarze je-

sztukę z ca łą  pasją doc iek li­
wego badacza i  m iłośn ika 
ś w ią to b liw ych  ekstaz.

*

T o n ie  znaczy, by  d ram at 
B randstae tte ra  pozbaw iony 
b y ł za le t i  b y  d rukow ane j 
w e rs ji sz tuk i n ie  należało pod 
dać p rób ie  sceny. L iczne fo r ­
m alne za le ty  p ióra B randstaet 
tera da ją  się zauważyć j  w  
„Nocach na rodow ych“ . F ra p u ­
je  świeżością ( odkrywczości? 
psychologiczna d ram at C e liny  
z Szym anow skich M ic k ie w i­
czowej, je dyn e j postaci z o to ­
czenia pisarza, k tó re j on „n ie  
s tw o rz y ł“ ; uderza w n ik liw o ś ­
cią  ry s u n k u  i  śm iałością spo­
sobów , scenicznego u jęc ia  po­
stać em igracyjnego w iz jonera , 
szamana i  szarlatana, k ra jan a  
z L i tw y  na p a rysk im  b ru ku ; 
zachęca do pochw ał p ro je kc ja  
sceniczna Piusa IX , szkoda, że 
ta k  bezlitośn ie  wypędzona ze 
sceny radom skie j. Te — i  w ie  
Le in n ych  g zalet, na k tó rych  
w y liczen ie  b ra k  m i n ieste ty 
m ie jsca —  nie . mogą jednak 
osłabić po tw ie rdzen ia  tego, że 
B randstae tte r t r a f i ł  na m y lną  
drogę. Od w łaściw ego tra k tu  
nie o d d a lił się je s z c z e \b y t da­
leko i  w o łan ia  dobiegają jesz­
cze1 jego uszu. Niechże w  in te ­
resie po lskiego d ram atu  ■wołań 
tych  posłucha ja k  na jprędze j. 

*
Praca te a tru  radom sko -k ie ­

leckiego nad w ystaw ien iem  
sztuk i B randstae tte ra  zasługu­
je na pochw ały, i to  na gorące 
pochw ały (jeże li pom in iem y 

■zastrzeżenia co do skrótów) 
P rzy . całym  ogran iczen iu środ­
ków  tech-> cznegr. •• ak to rsk ie ­
go w yrazu  w id z ie liśm y  spek­
tak l, zm ontow any a rtys tycz­
nie, pe łen tro s k i o szczegóły 1 
należną opraw ę dekoracyjną. 
M ożna m ieć n ie ja k i .żal do re ­
żysera Męyyciósjpego, że jese-

szcze nie pokazali swych moi 
liwości. W I  etapie byli sła­
bi, ale teraz są coraz lepsi. 
Uważam, że Yesely powi­
nien wygrać wyścig".

RZEŹNICKI ZWYCIĘZCA 
I I I  ETAPU.

,Jestem dumny i  szczęśli­
wy, że przybyłem pierwszy 
do Gottwaldowa —  miasta, 
gdzie pracuje 10.000 robotni- 
kóio. Mamy. szczęście do Got 
twaldowa. W roku ub. etap 
ten wygrał Wrzesiński, a w 
tym roku ja  go zastąpiłem. 
Mój partner w ucieczce 
Francuz Rieger nie jest tak 
szybki jak ja  i  dlatego uda­
ło mi się uciec przed metą i  
zostawić go za sobą. Czuję 
się świetnie i  nie martwcie 
się o nas, im bliżej kraju, 
tym będziemy lepiej jechali".

WÓJCIK:
„Dobrze jest. Nie taki dia­

beł straszny, ja k  go malu­
ją ". Mamy jeszcze pięć eta­
pów przed sobą, a do tego 
czasu może się jeszcze dużo 
zmienić. Yesely jest bardzo 
dobry, to nie ulega kwestii, 
a jazdą Francuzów jestem 
zachwycony. Co do mnie to 
wiedzie mi się bardzo dobrze 
i  kończę każdy etap bez spe- 

I cjałnego zmęczenia".

cze ba rdz ie j n ie  stuszował m i- 
s te ry jn o  -  lita n ijn e g o  na s tro ­
ju  pew nych scen; ale C2y io  
by ło  osiągalne? Można m ieć 
także ża l do dyrekto ra  M o ry - 
cińskiego, że n ie  zw erbow ał 
ba rdz ie j reprezentacyjnych sta 
tystów do m ickiew iczow skiego 
w o jska ; ale czy jest on RKU ? 
A  przedstaw ien ie — pow ta­
rzam  —  b y ło  j,ako całość w y ­
reżyserowane sprawnie, su­
m ienn ie. k u ltu ra ln ie .

Te same słowa uznania na le ­
żą sie Jerzem u Fe ldm anow i 
za opraw ę sceniczną „N ocy". 
Jedna po d ru g ie j dekoracja 
budzi zam ierzone przez sceno- 
p las tyka wrażenie, świadcząc, 
że posiadam y w  Feldm anie ar 
tystę , którego pracę w a rto  by 
i w  W arszaw ie zobaczyć. N a­
w e t ze sceną w ew ną trz  Colo­
sseum da ł sobie Feldm an radę 
—  rzecz w  w arunkach radom ­
skich  diab lo trudna.

A k to rzy . W idzia łem  kiedyś u 
M orye idsk iego w  K ie lcach  
przedstaw ienie „S nu nocy le t­
n ie j“ : m ia ło  swe zalety,, ale 
akto rsko b y ło  n ija k ie . V/ „N o ­
cach narodow ych“  poziom  g ry  
jest wcale w ysoki. S tan is ławę 
Zbyszewską w  ro l i  C e liny  
można by pokazać na n a jle p ­
szych scenach po lskich. S w ie t 
na maskę i  dobrą na ogół tech ­
n ikę  g ry  m ia ł M a ria n  W o jt­
czak ja k o  T ow iańsk i. Pochwa­
łę d la  zew nętrznej cha rakte ­
ry s ty k i rozciągnąć trzeba i  na 
W acława Zadrozińskiego, z 
prze jęciem  j.  poświęceniem 
dźw igającego ro lę  M ic k ie w i­
cza (n ’e ła tw o  to śm ie rte ln ik«  
w i w cie lać na scenie postać, 
o k tó re j -wszyscy w iedzą, że 
by ła  geniuszem). Zasługu ją 
nadto na zanotow anie p iękne 
w a ru n k i zew nętrzne H om er- 
skie j (Ksaw era Deybel) i  do­
bry w  słowie d plastyce e p i­
zod Niewiadomskiego (Zyg- 
flHjUKł K ra s iń s k i) , --

PIETRASZEWSKI t

,¿Dopiero w TI etapie zaczę­
liśmy się rozkręcać i  czuję, 
że z każdym dniem będzie­
my jechali lepiej. Początko­
wo obawiałem się, że na o- 
bozie było za dużo treningu, 
a teraz widzę, że jest od­
wrotnie. Ja nadal jestem „pe­
chowcem" i wciąż „łapię gu­
my", ale jestem dobrej my­
śli. Serdecznie gratuluję Rze- 
źnickiemu sukcesu, jechał w 
tym etapie doprawdy świet­
nie".

WYGLENDAJ ~  
jJ I  etap był dla mnie „P* 

chowy", podobnie jak w rok# 
ubiegłym. W wyścigu P—^  
w 19^8 r. kolarz rumuński 
wpadł na mnie z tyłu * kr°" 
bił mi z kola „ósemkę“. ^
tym roku również Rumun w* 
nieszkodliwa mnie w poddb' 
ny sposób. Naturalnie nie w* 
myślnie. Po kraksie w U  e‘ 
tąpie mam rozbity łokieć, p«‘ 
lec przebity szprychą i V°“ 
tłuczoną nogę, ale jadę i d r  
jadę. Jak na początku 
to później będzie dóbrz£v '

Podróż w nieznane
A lessandro B la se tti je s t jed  

nym  z tych  reżyserów  w ło ­
skich, k tó ry  s ta ra ł się m im o 
okresu faszystowskiego, w  ja ­
k im  tw o rz y ł swe f ilm y , od­
k ry ć  w  cz łow ieku  pewne w a r­
tości 1 —  co p ra w d a  dość ła ­
godnie —  potępić zaścianko­
wość życia drobnom ieszczań- 
skiego.

„P odróż w  nieznane”  (w ła ­
śc iw y ty tu ł:  „C z te ry  k ro k i w  
chm urach” ) je s t p rzypadko ­
w ym  św iadectw em  beznadziej 
ności życ ia  w  państw ie  o rzą ­
dach rea kcy jn ych , w  k tó ry m  
obyw ate le  gubią się w  m n ie j 
i  w ięce j ważnych zagadnie­
niach życ iow ych, n ie  s tara jąc 
się naw et szukać ja k ie jk o l­
w ie k  d rog i do rozw iązania pro 
blernów.

Z tego p u n k tu  w idzen ia  ca­
ły  f i lm  m ożna bez przesady 
u jąć  ja ko  sym bol g łup o ty  ta ­
kiego życia, k tó re  dosłownie 
ko łem  się toczy, gdyż osta tn ia 
scena co żyw o przypom ina 
pierwszą.

K rą g  zainteresowań bohate­
ró w  f ilm u , sposób, w  ja k i k ło ­
po ty zostały pozornie ro z w ią ­
zane, bo rykan ie  się o ściany 
przesądów, g łupo ty  lu dzk ie j, 
zaśniedziałości i  n a w ykó w  — 
wszystko to  jes t sm utne m im o 
w ie lu  p ierwszorzędnych scen 
hum orystycznych , k tó ry m i 
autorzy. (Z a va ttin i, T a ll in i i 
Am ató . naszp ikow a li film ).

Rzecz charakterystyczna. 
M óg łby powstać zupełnie tak i 
sam f i lm  am erykańsk i, k tó ry  
scena po scenie n iczym  nie 
ró żn iłb y  się od w łoskiego, ale 
am erykańsk i uzna libyśm y 
słusznie za n ie p ra w d z iw y  i 
n ieżyciow y. Dlaczego? ^R eży­
serzy am erykańscy stłaczają 
przeważnie akcję w  studio, 
ukazu ją  nam  „zna kom ite ”  
gw iazdy i rob ią  co mogą, aby 
ja k  na jba rdz ie j odbarw ić  ży ­
ciowo swe f ilm y . B la se tti na ­
dał całem u f ilm o w i cechy rea ­
lizm u. D z ięk i tak ie m u  ukaza­
niu  nam  k o n f lik tu  k o m iw o ja ­
żera Paolo B ia n ch i (G ino Cer

żywo w ciągn ięc i 1 za interes0” 
w a n ł akcją .

K ró tk a  i  św ie tna ekspozyO3 
w prow adza nas w  małorrń®'
szczańskie środow isko Bi®0'  
chich, żyw o  um otyw ow ać* 
spotkanie w  k o le i w  sposó0 
p ro s ty  i  ca łkow ic ie  re a lis ty0* ' 
ny  zaw iązu je  w łaśc iw y  ko**' 
f l i k t  Życie rodz iny  M a r i i od' 
tw orzone je s t znakom icie, ć 3'  
suwa po rów nan ie  ze .,Ska?'  
bem rod z in y  G oupi” , który P° 
w staw a ł w  ty m  sam ym  cza5’* 
we F ra n c ji. O jciec, dziadek 
babka M a r ii,  całe środoW'” 
sko jes t n ie w ą tp liw ie  prawd*1 
we. W ieśniacy są .wieśniak®' 
m i, m a ją  swoje k ło p o ty  i  sV/fl 
je  poglądy, po w ró t ,,m arn°' 
tra w n e j”  có rk i s tanow i pj-atf' 
dziw ą rew o lu c ję  w  ich  P ° i^  
ciach, a „okropne  zdarzeń1* 
—  dziecko —  p rz y jm u ją  j 8^ 
dopust boży.

Scenariusz napisany J*5
In te ligen tn ie , przeprowadzę^*
przez reżysera z rzadko  sp°  ̂
tykan ą  dozą ta k tu  i  z akc®0 
tem  rom antyzm u bez n®]  ̂
m nie jsze j skłonności do m®*3
dram atu . W  ca łym  f ilm ie  
ma an i jedne j sceny budzą

fl>e
c®i

zastrzeżenia z pu nk tu  w id z«̂  
n ia  m ora lne j s trony  w y d ^  
rżeń. F ilm  jest prosty i  Pf3 
dz iw y, ty m  ba rdz ie j smut 
w  swej prawdzie.

Reżyser w ystrzega ł ii«
o '

jn 0'brązie czy muzyce (Cicogn" 
k tó ra  jes t św ietna. ■

N apisy m ie jscam i w k °P ^5 
wane fa łszyw ie  w s k a z u j ® ,  
to, że taśm a n ie  została P1̂  
rżana przed wypuszczeni® 
na ekrany. „

W  nadprogram ie  og ląd3 
zasmucające w idow isko .

jedn*to rzekom o reportaż z
go dn ia pracy w  Polsce, 
konany przez specjalną e

za 'reporterską. N iestety, 
m iast szumnych zapowi
(trzy  k la tk i z n a p is a m i),^  ^
dz im y co n a jm n ie j w  , 
stare, na ch yb ił t r a f i ł

6 *
ne i  zmontowane 
z k ro n ik  film o w y c h  i

w y ć 5*
film '

v i) i m łode j dziewczyny Marii 
(Adriana B«aettQ,_ jesteśmy

kró ikom etrażow ych .
LEON BUKOWIE


